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Cena 1 zl
Caryl Chessman zosła ł stracony. 

Zdawałoby się, że sprawa jest za
kończona. Tymczasem opinia pu
bliczna na Zachodzie zareagowała 
na tę egzekucję oburzeniem.

Nasza prasa zamieściła depesze 
o tym oburzeniu. W wyobrażeniach 
polskich czytelników p o w sta ł mit 
niewinnie straconego bohatera.
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GDZIE DWÓCH SIĘ BIJE, 
TAM TRZECI... TRACI

M oim i tow arzyszk am i po
dróży sa dw ie  m łode t ład
ne oracow n czkj B anku In 
w esty cy jn eg o  w  Lodzi. 
P ierw sza  jest a b so lw en tk ą  
W yższej Szkoły  E konom i
czn ej W szystk e z ja w sk a  
zachodzące w naszvm  kraju  
ocen ia  — 1ak to zw yk li czy
n ić  ek on om iśc i — z punktu  
w id zen ia  rotacil p ieniądza.

— ..K ażda zam rożona zło
tów ka" tw  erdzi. „pow oduje"  
w  skali rocznej 15 proc. 
stra t o czy w iśc ie  dla pań
stw a."  T rzeba w ięc. żeby  
p ien iąd z  krążył... Druga — 
jest ln żv n ierem -e lek try k iem  
1... fan atyczn ym  poszulc.w a- 
czem  zab vtk ów  a rch itek ton i
cznych , Ich w iek . razem  
w ziąw szy , n ie w ie le  przekra
cza 50 lat. lecz  od ich op in ii 
za leży , czy bank będzie  fi" 
n a n so w a ł in w esty c je . czy  
też  zam knie  k on to  na cztery  
sp usty .

M ożecie sob ie  w yob razić. 
Jakie w rażen ie  w y w o łu je  na 
in w estorach  „w izyta  m łodych
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pań". K ażdy dyrek tor  naj
w ięk szeg o  n a w et kolosa 
p rzem ysłow ego  mięknie na 
ich w idok  niczym  plastelina 
w rekach uczen n icy  szkoły 
pod staw ow ej. No bo kto mt^ 
że w ied z ieć  co też ci ban
ko w cy  w yszp erają  w kolum
nach liczb? A zab ierają  się  
do tego  z w p raw a godną  
profesorów  rach unk ow ości, 
z tą różnicą, że  czy n ią  to z 
w d zięk iem . Z nany to przy
w ilej m łodości no ł oczy
w iśc ie  — płcj pięknej.

W ybieram  sie z nlmł do 
D ziałoszyna. miejscowości 
praw ie n iezn an ej mieszkań
com ŁodzL

J est to nieduża grom ada w  
p o w iec ie  pajęczań sk im . leżą* 
ca na połu dn ie  od W ielun ia , 
tuż „pod nosem " Ś ląsk a . 
Ma za sobą k ilk a set dobrych  
lat. o czym  św ia d czy  Jedy
ny tu zabytek , stary  zm ur
sza ły  zam ek z X V II w ieku , 
którego  osta tn im  w ła śc ic ie 
lem  był hrabia M ęczyń sk l 
— z rodu arystok ratyczn ego , 
fun d ator  m iejsco w eg o  ko* 
ścio ła .

P odobno pan M ęczyń sk l. 
choć człek  bogob ojny  n ie  na
leża ł do a sce tó w  W p iękn ej  
ł dużej salj rycersk iej hra
b io w sk ieg o  zam ku przepuś
c ił w raz z kom panam i ca łą  
fortu nę, a zam ek 1 p rzy leg ło -  
ści odk up ił c z ło w iek  pospo
liteg o  już pochodzenia , lec*  
m ocnego  trzosu — pan d zie
dzic B anaś. W idoczn ie t Ba* 
nastow i p osm ak ow ał ów  tryb  
życia  (a m oże  licha ziem ia  
n ie  daw ała  ty le  dochodów ), 
skoro d o  k ilk u  la tach  sprze
d a ł m a jątek  łód zk iem u  fa
brykan tow i — D ob iaszow i a 
ten  z ko lei bogatem u  k u p co 
wi — S zy lito w i.

D ziś po w ie lk ie j  on g iś  
fortu n ie , pozosta ły  Jedynie  
sy p ią ce  s ie  od starości grube  
m ury C zerw ona tab liczka  
głosi, że pozostają  ood o* 
broną M in isterstw a Kul* 
tury  i Sztuk i. J ed n a k 

że sak iew k a  m in istra  
G a liń sk ieg o  jest zbyt szczu
pła na rek on stru k cję  w szy st

k ich  pom agn ack ich  ruin, 1 
zam ek dz ia ło szy ń sk i pozo» 
sta łb y  nadał m iejscem  w ie 
czornych  igraszek  dzieci, 
gdyb y  n ie  łódzki Z1S (Zje
dn oczen ie  S an ita rn o -In sta la  
cyjne).

O to od szeregu  m ies ięcy  
przeprow adza się  tu kap ita l
ny rem ont, in sta lu je  św ia tło  
e lek tryczn e , ła z ien k i 1 prysz
nice. przerabia się  haraibio* 
w sk .e  sa le  na sy p ia ln ie  d la  
p rzysz łej kolon ii d z iec ięcej. 
N asza ekonom istk a  która  
w szy stk o  przelicza  na brzę
czącą m onetę, za in tereso w a 
ła s ię  przede w szy stk im  ko
sztam i rem ontu , a in żyn ier  
e lek tro tech n ik  — ce lo w o ścią  
Inw estycjL

— „P rzen icow an ie"  zam ku  
p o ch łon ie  około  3 m ilio n ó w  
z ło tych  — o d p ow ied zia ł nam  
k iero w n ik  bu dow y sk rom n ie  
sp u szczając  oczy. P ani in ży
n ier  sp ojrza ła  nań  z  w y rzu 
tem . a z ust jej 1 p o p ły n ę ło  
słodk ie, jak m iód t k ą ś liw e , 
jak  żąd ło  osy. p y tan ie: —  
a po co? Czy n ie  słu szn iej  
b y ło b y  p o sta w ić  za tę  su m ę  
no w o czesn y  lek k i b u d y n ek  
k o lo n ijn y  w  ja k im ś uroczym  
m iejscu  n sd  rzeką?

Isto tn ie , w o k ó ł —  p u stk i. 
Z d a w n eg o  parku m agn ac
kiego. p e łn eg o  n ajsz la ch et
n ie jszy ch  d rzew  sprow adzo
nych  z d a lek ich  k r a jó w 'n :e  
pozosta ło  ani śladu . D op ie
ro teraz sadzi s>ę m łod e t 
sw o jsk ie  o lszy n y , k tóre za  
10— 15 la t św ia d czy ć  będą o 
In ic ja ty w ie  d z isie jszeg o  ZIS. 
A le  n ie  to je st  n a jw a żn ie j
sze . Z am ek, n a w et po w y -
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Można powiedzieć, że ma
my czym pochwalić się przed 
światem. Wydawnictwo
„Śląsk" wydało tomik Apol- 
linairc‘a w nakładzie 77.553 
egzemplarzy, za jedne 4 zło
te sztuka. Na okładce książ
ki widnieje nazwisko fran- 
cunklego poety, pod tym za
mazany rysunek czerwonej 
kobiety i ręka z wycelowa
nym w nią rewolwerem.

Apolłinaire zajmuje
wszakże w tomiku tylko 5 i 
pół strony drukp. Resztę — 
90 stron — zapisał autor kry
minałów p. Morticr. O tym 
jednak okładka milczy. 
Wdzięcuną całość dopełniają 
wszyte wewnątrz tomiku 
dwa fotosy gwiazd filmo
wych. opatrzone na od wrocie 
zwięzłymi życiorysami. Ow 
prtmnlk dobrego smaku edy
torskiego i działalności upo
wszechnieniowej wydany 
został w serii „Złotej pod 
kowy".

Wielki Apolłinaire niezbyt 
kłóci się jednak z panem 
Morticr. Francuski klasyk 
popełnił kiepskie opowia
danko. (Marynarz pod przy  
musem zabija jedną lady. 
Marynarza z kolei zabija 
lord. Papuga pełni rolę jego 
wyrzutu sumienia). Pan Mor
ticr popełnił zaś kiepskie 
kryminalki (Brata nok-spad- 
kobierca zabija wuja i two
rzy sobie alibi; każe miano^

wicie aktorowi udawać jego 
samego. Aktor udaje, wszys
cy biorą aktora za bratanka, 
a zmyślny inspektor ma 
chwilę natchnienia, idzie do 
tego aktora i wszystko od
krywa).

Podaję te streszczenia, 
aby Czytelnik, broń Boże, 
nie myślał, żc w tomiku są 
jakiekolwiek dysonanse. Nic. 
Panuje w  nim harmonijna 
koegzystencja wielkiego po
ety i kiepskiego kryminal- 
pisarza.

Poprzedni tomik mieścił 
utwory spółki panów Azder- 
balla i Balzaka. Z tym wszak
że, że  na okładce ekspono
wany byt Azderball, a Bal
zak ukryty został w jego 
cieniu. Całość również uzu
pełniały fotosy gwiazd Na
kład tym razem — 100 tys. 
egzemplarzy.

Tylko pozornie owe róż
nice w ekspozycji mogą się 
wydać mało znaczącym przy
padkiem. Fakt. że uprzednio 
eksponowało się bardziej 
pokupnego od Balzaka rodzi
mego fabrykanta krymina
łów, a teraz chowa się ob
cego tandcqja.rza w cleniu 
nazwiska Apolllnaire‘a. jest 
świadectwem ważnych prze
mian, Jakie zachodzą w na
szej polityce kulturalnej w 
ogóle, a wydawniczej w 
szczególności.

Wpierw' chodziło nam w 
„złotych podkowach" tylko
o zyski. Chowało się więc 
Balzaka gdzieś w środku 
tomiku, żeby z jednej strony 
nie odstraszał czytelników

LONGIN PASTUSIAK

Ubezpieczenia  spo łeczne  
a wybory

P o an g ie lsk u  n azyw a s ię  
„lobby", a le  w  język u p o l
sk im  n ie  m a odp ow ied n ika , 
który jednym  w yrazem  o d 
d a łb y  caty  sen s tego  słow a. 
„Lobby" w ią że  s ię  śc iś le  z 
kon gresem  am ery k a ń sk im  1 
oznacza najogó ln iej biorąc  
nacisk  n a  postów  w y w iera 
ny przez ludzi rep rezen tu 
jących  p ew n e  organizacje  
lub grupy społeczne. K iedyś  
sły n n e  było w  U SA  tzw . 
„Ćhina Lobby" na cze le  z  
k o n serw a ty w n y m  sen a to 
rem  K now landen . n iep rze
jednan ym  przeciw nik iem  
C hin L udow ych . O l  czasu  
porażki w yb orczej Krnrw- 
landa w  1958 r, dz ia ła lność  
tej grupy zm ala ła .

A le  o to  Jesteśm y św ia d k a 
m i dzia ła ln ości lob istów  w  
inn ej dzied zin ie . „N ew  Y ork  
T im es" w  sp ecja ln y m  a rty 
k u le  p ośw ięco n y m  te j sp ra 
w ie  pisze, że  najbardziej in 
ten sy w n ą  dzia ła ln ość  o s ta t
nich  czasów , jak ą  rozw in ęli 
lcbćści, to sp ra w y  u b ezp ie
czeń lek arsk ich  dla em ery 
tów . B ezpośrednim  pow o
dem  w /m o żo n ej dzia ła lności 
lob istów  je st  projekt usta w y  
przed staw ion y  przez A im e  
.T. Foranda, kongresm nna  
dem okratycznego  ze  sian u  
R hode In sland . U staw a , b io 
rąc ogó ln ie, zobow iązuje  
rząd federalny d o  pokrycia  
k o sztó w  leczen ia , operacji, 
orr.z dom u w yp oczynk ow ego  
dl j em ery tó w  w  ciągu 120 
dni w  roku. P rojek t p rzew i
d u je  rów nież, że  rząd m oże  
pokryć koszty  pobytu em ery  
ta w  szp italu , jeżeli czas je
go leczen ia  n ie  przekroczy 60 
dni.

P rojek t jest w ięc  o g ran i
czony. B iorąc pod u w a g ę  
fakt, że  em eryci, a w ięc  oso
by pow yżej 65 la t o nadszar  
pn iętym  zdrow iu, w ym agają  
sta łe j opieki lek arsk iej. P ro
jek t ty lk o  częśc iow o  rozw ią 
zuje  w ie lk i dziś w  U SA  pro
blem  pokrycia kosztów  o -  
pieki lek arsk iej.

Służba zdrow ia i lek a r
stw a  w  A m eryce  są  bardzo

drogie. Już n iejed nokrot
n ie  podnosiły  s ię  g łosy  za 
tzw . „Socjalized  m edicine"  
m edycyną uspołeczn ioną  tak  
jak u nas lub  n a w et w  in 
nych krajach k ap ita listycz
nych  np. w A nglii. L ekarze  
den tyści, p ielęgn iark i każą  
płacić sob ie  horendaln e su 
my za leczen ie  i op iekę. E- 
m eryci, którzy m ają docho
dy m in im aln e, n ie  są w  sta
n ie  op łacić  drogich w izy t le 
karsk ich a już praw ie n ie 
m o ż liw o śc ią  d la nich  jeet 
•zdobycie funduszy na o p e
rację  lub  d łu ższy  byt w  
szp italu .

W tym  roku 15,5 m in e -  
m erytów  am eryk ańsk ich
p ostaw iło  w szy stk o  na jed 
ną sza lę , by w y w a lczy ć  u- 
bezp ieczen ia  sp ołeczn e. N ie  
jest k w estią  przypadku, że  
w ła śn ie  teraz spraw a nabra
ła n a jw ięk szego  rozgłosu . 
W szak to  okres kam p anii 
w yborczej. W  w a lce  o  g łosy  
żaden kandydat n ie  śm ie  
narazić s ię  k ilk u n astu  m i
lionom  w yb orców . Mr. Fo- 
rand przed staw ił projekt u -  
sta w y  w  K ongresie , a em e
ryci w y sy ła ją  ty sią ce  sp ec
ja lnych  druk ow an ych  listów  
prosząc konigresm anów  ze  
sw oich  okręgów , by poparli 
„Forandbill" .

P otężne organ izacje  roz
poczęły, jak n azyw a „N ew  
Y ork Tim es" cducaiional 
work — pracę w y c h o w a w 
czą, przekonując człon k ów  
Izby R eprezentantów , d la 
czego  pow inni zająć tak ie  
czy  in n e  stan ow isk o . U sta 
w ę  o  ub ezpieczen iach  dla  
em erytów  popierają A FL — 
CIO, am eryk ań sk ie  zw iązk i 
7-awódowe zrzeszające k il
k an aście  m ilionów  robotni
ków . różne stow arzyszen ia  
lib era ln e  jak np. A m ericans  
for D em ocracits A ction 1 
N arodow a Unia F arm erów  
orf>7 n iezliczone k luby i o r 
gan izacje  sk up ia jące  em e
rytów  lub  ludzi o  poglądach  
lrbcralnych.

A'.e s iły  przec iw ników  u -  
bezpieczeń są rów nież groź
ne. Rej w odzą lobiści z 
A m erican  M edical A ssocation  
organizacji sk up iającej le 
karzy 1 służbę zdrow ia. Ci 
sp rzeciw ia ją  się. jako  że em e  
r y d  są najezgstrzym i pa
cjen tam i. a w  razie ubezpie
czenia ich, trudniej będzie  
zdzierać skórę i dochód le 

spragnionych Azderballa, z 
drugiej zaś obniżał koszty 
wydawnictwa pr*ez swoje 
Istnienie (Balzakowi. jak 
wiadomo nie placl -się ho
norarium).

A teraz nie. Zależy nam 
nie tyle na pieniądzach, co 
na wydawaniu w masowym 
nakładzie Apolllnaire‘a. Więc 
poeta ląduje na okładkę, bez 
względu na antyreklamo- 
wosc takiego awansu, a w jego

Mann, tytuł „Ząb", otwle 
my książkę, czytamy: „Zr 
zupa, dąb" z podpisem Ma 
na. l>alej już leci sobie s 
kojnle „Zły" Tyrmanda, 
drażniąc czynników i n 
psując proporcji w spraw 
zdaniach firm wydaw 
czych.

Cala metoda nie Jest zn ’ 
taka nowa. jak by to się 
pierwszy rzut oka wydaw 
ło. Już nasze praprabab

A p o l ł i n a i r e
p o d  s t r z e c h a m i
cieniu dyskretnie się chowa 
francuskiego kolegę pana 
Azderballa. I proszę, już na 
wystawach sklepowych ma
my same dobre nazwiska, 
już w planach wydawni
czych nie dominują autorzy 
kryminałów — Polska wyda
je i Polska czyta Apolllna- 
ire‘a. Jedno proste posunię
cie a jakaż rewolucja kultu
ralna. jaki przewrót gustów!

Szkoda, że nowatorskiej 
m etod y W y d a w n ictw a
„Śląsk" nie stosują po* 
wszechnie Inne wydawni
ctw a . Głowę dam, że np. 
Tomasz Mann napisał kie
dyś, przynajmniej w szkol
nych latach, jakieś jedno 
zdanie typu ..Ząb. zupa, 
dąb". Wydajmy więc tom 
Manna. Na okładce: Tomasz

k arzy  zm n iejszy  się . W su 
ku rs lekarzom  przychodzą  
d w ie  potężne organizacje  
w ie lk o p rzem y sło w e: K rajo
w e  S to w a rzy szen ie  P rzem y
s ło w có w  (NA M ) oraz  C h am -  
ber o f C om m erce. Cóż ich  
obchodsi los em erytów . Dla  
nich są  to ty lk o  byli robot
n icy , n ieprzydatn i już, in a 
czej m ów iąc  darm ozjady. ’ 

A le  n ie  ty lk o  d la teg o  pa
n o w ie  bankierzy 1 w ła śc i
c ie le  fabryk p iek lą  s ię  i 
w y stęp u ją  przec iw ko u sta 
w ie  Foranda. F und usze na 
w spom nian y  program  ubez
pieczeń m ają s ię  w ziąć z 
pod w yższen ia  podatku na 
ubezpieczen ia  sp o łeczn e z 3 
na 3 'U proc.. O pod atk ow a
ni by liby  zarów n o  pracodaw  
cy jak  i robotnicy. T o jed 
nak w ystarczy , by b u sin es
sm ani z K rajow ego  S to w a 
rzyszenia P rzem ysłow ców  i 
z C ham ber o f C om m erce za 
c iek le  w ystąp ili p rzec iw k o  
ustaw ie. S ta ć  ich przecież  
na to, by przeznaczyć duże  
su m y  na kam p anię  propa
gandow ą i „działa lność w y 
ch ow aw czą ' w śród  kon gres-  
m anów .

A em eryci, k tórych  rocz
ny dochód przekracza z a 
led w ie  ty sią c  do larów  rów -  
n ’eż n .e  tracą nadziei. T rzej 
dem okratyczn i asp iranci na 
sta n o w isk o  prezydenta: K e-  
nedy. H um phrey i S im in g -  
ton  poparli projekt u sta w y  
W prow adziło to w  zakłopo
ta n ie  N ixon a . preten denta  
do B irłego  Dom u z ram ienia  
republikanów . Z akłopotanie  
było  tym  w ięk sze , że  rząd 
E isenhow era jest przeciw ny  
u sta w ie  I uw aża ub ezp iecze
nia za zbyteczny  w yd atek  
i poza tym  „niepotrzebną"  
in g eren c .ę  p ań stw a w  sp ia -  
w y  gospodarcze.

N ixona n ie  by ło  w  W a
szyn gton ie , ki<kly podjęto  
tę  decyzję . N atych m iast po 
jego pow rocie  odbył>j s ię  dru 
ga narada, w w yn ik u  k tó 
rej już n astęp nego  dnia se 
kretarz zdrów , n Flemmim* 
złożył o św iad czen ie , że  rząd 
traktu je  ubezpieczeń i a d l i  
e m e iy tó w  ił*kc» „urgent b u s
sines"  — pilną sp raw ę. N i-  
xnr. zde.ie sob ie sp raw ę ze  
wzrost'.’ r.ŁstroJów lib era l
nych. P ragn ie  uchodzić za 
liberała  o k reślen ie  „pilna  
spraw a" n ic  go n ie  kosz
t u j ,  a m oże przysporzyć  
ty lk  • w ęcej g łosów .

Losy w it .w y  są  w ciąż n e -  
pew ne. Rząd am eryk ańsk i 
dotychczas n ie  przedstn**?  
w łasn ych  koncepcji. 15 m 'n  
em erytów  czeka na w yn ik . 
N ajb liżfre  tygodn ie  p o w in 
ny pokazać, czy rok w y b o r-  
c*.y bedzie j tk  za w sze  dotąd  
tylko rok;cm  n iespełn ionych  
obietn ic.

czytywały „Dckamerona" w 
okładce wyciętej z „Zywotu 
świętego Tomasza'*. Tyle, że 
owe praprababki same pre
parowały sobie takie książ
kowe pomniczki pruderli. A 
teraz skończyło się z ręko
dzielnictwem i praktyki ba
bek stosuje na wielką skalę 
nasz drogi socjalistyczny 
przemysł wydawniczo-poli
graficzny. Zawszeć rzecz 
dzieje się z postępem.

Ludzi zatroskanych o na
szą politykę kulturalną pra
gnę wszakże pocieszyć, że i 
owa nieszczęsna „Złota pod
kowa" jest świadectwem po
zytywnych przemian. Bo w 
zjawisku pruderil nie jest 
rzeczą obojętną, czego doty
czy wstyd: Balzaka czy Az
derballa. Z tym wszakże, iż

powyższą napaść. Raczej 
w to wątpię. Między nami 
gentlemanami wzmianki o 
wstydliwych czynnościach i 
żenujących praktykach bli
źniego ów bliźni zwykł po
mijać milczeniem. Tak jest 
elcganciej. Gdyby wszakże 
Wydawnictwo „Śląsk" uzna
ło za stosowne wytłumaczyć 
się ze swego wydawniczego 
kombinatorstwa zapewne 
argumentowałoby, żc w w y
daniu „Złotej podkowy" 
poza ideałem zawartym w 
przymiotniku ..złoty" przy
świeca mu zbożna chęć ja
kiegoś np. „docierania z Bal
zakiem do środowisk nie na
wykłych do dobrej lektury”.

Byłaby to wszakże oczy
wista bujda na resorach. 
Gdyby Picasso namalował 
makietę z jeleniem na ryko
wisku. czyniąc owocne stara
nia, żeby nic była ona lepsza 
od makietek anonimowych 
„artystów", to sprzedawanie 
takiej makietki w albumie 
z innymi makletkami nic zbli
żałoby Picassa do nas. Bo 
jego jeleń pozostał by tylko 
jeleniem.

trwa juz długo.
Jeśli gigantyczne nakłady, 

na które wyrzuca się papier 
istotnie się rozchodzą, jest 
to bardzo smutne, ale jeszcze 
nie niepojęte. Niezrozumia
łym jest dopiero to, iż w na
szym systemie wydawni
czym, systemie opartym o 
recenzje, rozmaite kontrole, 
podległość wydawnictw in
stytucjom zatwierdzającym  
pozycje i koordynującym 
ruch wydawniczy oraz In
stytucjom pośrednio i bez
pośrednio kształtującym po
litykę wydawniczą — możli
we jest dawanie upustu tak 
złemu gustowi. Spokojne od
bijanie tak skandalicznej 
serii. Jakim cudem to się 
dzieje? Na to pytanie wypa
da już domagać się odpo
wiedzi.

Pytanie mniej istotne: co 
by spotkało prywatnego 
przedsiębiorcę, który by 
sprzedawał błoto w pacz
kach z napisem „czekolada"
— rzucam tu mimochodem 
i zgoła retorycznie.

BELFER

WIESŁAW GÓRNICKI

KONFORMI ZM I P O WS Z E C H N A  
N I E MO Ż N O Ś Ć

Zagadka sportu? M oim  
zdaniem , n ie  m a ża d rej za
gadki, N ie  m a. pon iew aż  
ca ły  problem  d a je  s ię  sp ro
w ad zić  d o  d w u  ty lk o  z ja 
w isk , k tó re  naukom  sp o łe 
czn ym  znane są  od daw na  
i k tórych  n ie  m a po co o d 
k ryw ać na now o.

P o  pierwsize, w  przypad
ku m a so w eg o  k ib ica , m am y  
do czyn ien ia  7. zesp o łem  
rozp ow seechn ionych  fen o 
m en ó w  p sych osocjo log icz- 
nych  n ależących  d o  tej sa 
m ej kategorii, co  np. m aso
w a ekstaza podczas p ie l
grzym ek relig ijn y ch  (M ek
ka. L ourdes. B en ares, K a l
w aria), co  w yp ad k i zbioro
w eg o  am oku w śród tłum u  
przy okazji rozruchów , n ie
p ojęta  na pozór psych o log ia  
lynczu  1 sam osądu czy  
w resacie  k o lek ty w n e  org ie  
u  sp o łeczeń stw  bardziej 
p ry m ityw n ych .

P o  w tóre, w  przypadku  
rzekom ych lub a u ten ty cz 
nych  In telek tu a listów , w y 
chodzą n ajczęściej na jaw  
zakorzen ion e  kom p leksy , 
n iek ied y  z w y k ły  b lu ff  a 
przede w szy stk im  k on for
m izm  w o b ec  p o p u listy cz 
n ych  gustów , id ea łó w  i  boż
ków .

T o  w szystk o . N ie  sądzę, 
aby w  tej pożyteczn ej sk ąd
inąd d y sk u sji m ożna było  
p ow ied zieć  coś w ięce j p o 
nad d otych cza so w e  u sta len ia  
socjo logów  i p sych ologów . 
S k oro  już jednak  dysk u sja  
s ię  w y w ią za ła , chcia łbym  
dorzucić  d o  niej sw oje  trzy  
grosze zap rzy sięg łeg o  w ro
ga w szelk ich , a w ięc  1 spor
tow ych , nab ożeń stw , m itów  
tudzież bogów .

Szan ow n i preoplnam d m oi 
tra fn ie  zw ró c ili uw agę, że 
d zisiejszy  sport w y czy n o w y  
n ie  m a -wiele w snólnfteo  ze

sw y m  sz lach etn ym  k olegą  z  
czasów  an tyczn ych , jeśli n ie  
liczyć  paru celeb racji. Z w y 
c ięzca ó w czesn ych  o lim p iad  
b y ł rów n ym  w śród  ró w 
nych; n ie  w iem  dok ładnie, 
iak  to  b y ło  z  w yn ik am i, a le  
z całą  p ew n ością  przodują
cy  dyskob o l m ógł zostać  
w y zw a n y  przez każdego  
m ężczyznę z w id o w n i na 
m niej w ięce j w y ró w n a n y  
pojedynek . L aur w ień czy ł  
ind yw idua lną  zręczność, si
łę, grację n ie  cen ty m etry  i 
ułam ki sekundy. A le  o  czym  
dziś św ia d czy  dru żyn ow e  
m istrzostw o  w  p iłce  nożnej 
a lb o  z w y c ię stw o  ek ip y  w  
w y ścig u  kolarsk im ? N aj
w yżej o  tym , że  sześciu  lub  
jed en a stu  p an ów  kon su m uje  
o d p ow ied n io  w ysoką  ilość  
kalorii, m iew a  regu larne  
sto lce  i korzysta  z  7-abiegów  
d o św iad czon ych  m a sa ży 
stów . G ran ice  rek ord ów  
w yśru b o w a n o  do o sta tecz 
n ości, w  ich pob liżu  m ogą  
s ię  obracać ty lk o  p a ten to 
w an i zaw od n icy  bez w z g lę 
du na firm ę pod którą  w y 
stęp u ją . H odu jem y w ięc. 
jak  zw ierzątk a , d łu gonogich  
d o  b iegów , tęp o g ło w y ch  do  
boksu , b arczystych  d o  p ły 
w an ia . H odow la obrasti. am 
b icjam i 1 po lityk a , ciężką  
forsą, in trygam i, k lu b ow ym i 
kacykam i, m ięd zyn arod ow y
m i zjazdam i i prezesam i. 
P olska  w e  w ładzach  fed era 
c j i p in g-ponga? Sukces! 
S k rzyw d zon o n aszych  pnzy 
m eczu? D yskrym in acja!

N ie  m a to  w szy stk o  nic, 
a le  to nic w sp ó ln eg o  z k u l
turą fizyc7.ną, z naturalną  
i w rodzona cz ło w iek o w i po
trzebą ruchu, w y siłk u , na
w e t w sp ó łza w o d n ic tw a . W 
n a jw ażn iejszych  d y scy p li-  

rekordy św ia to w e  są 
d w a a lbo  i w ięcej razy 
w y ższe  n iż  m ożliw ości prze
c ię tn ie  w ysp ortow an ego , 
m łodego  cz łow iek a . Na do- 
m i„. w szy stk ieg o  te  kon k u 
ren cje  sportu , które sp ra w 
ność fizyczna łączą w  sp o
sób n a tu ra ln y  z w y siłk iem  
u m y sło w y m , k w a lifik a cja m i 
i zasobem  w ied zy  tech n icz
ne) — cieszą  się  7. regu ły  
m inim aln ym  za in tereso w a 
n iem . T ak ie  np. szy b ow n ic

tw o , gdzie  p ilo t m usi m ieć  
sporo w iadom ości z sześciu  
co najm niej dz iedzin , bo in a
czej n ie  przeleci n a w et k i
lom etra , a lb o  żeg larstw o , 
gd zie  bez n a w igacji m ete 
orologii ani rusz — czyż p a 
sjonują tłum y? N ie, jedynie  
co podnieca rasow ego k ib i
ca, to gry g łup ie  i prym i
tyw n e. oparte  na b ezsen 
sow nym  w y siłk u  m ięśn i, 
n u żącei m onoton ii sy tu a c y j
nej i s ta le  tym  sam ym  d y 
lem acie: tra fi— nie trafi?  
D ojedzie— n ie  dojedziie?

A zatem  potrzeba hazar
du. Sam a w  sob ie n ie  
straszna, w  jak iejś m ierze  
w spólna  w szy stk im . P u tra
m ent ce ln ie  k ied y ś odk rył, 
że za in tereso w a n ie  m as spor
tem  w yn ik a  po prostu  z n ie

pew n ości ze słod k iego  d re
szczyk u  hazardu. G dyby by
ło  z góry w iadom o, która  
drużyna w ygra , tre le-m orele
o  e ste ty ce  ruchu, ew . p ię k 
n ie  w y s iłk u  n ie  trw a ły b y  
n a w et godziny.

P raw da. T y lk o  d laczego  
np. w y śc ig  w  badaniach ko
sm iczn ych  n ie  budzi tńk 
rozogn ion ych  em ocji?  G dzie  
są n ieprzytom ni z w rażen ia  
kib ice  ok lask u jący  P iccarda  
m łodszego , że  s ię  op u ścił na  
d n o oceanu , sir  V iv iana  
F uchsa . że przebył A n tark 
tydę, A la in a  B om barda że 
żeg lo w a ł sam otn ie?  T ak ie  
w y czy n y  n ie  są  straw ą dla  
tłum u, choć w ym agają  sto
k rotn ie  w ięk szej w ied zy  i 
co najm niej rów n ego  w y s ił
ku. B razylijska  drużyna p ił
karska. sk ład ająca  s ię  w  
p o ło w ie  z p ó ła n a lfa b etó w , 
zdobyła  w  sw ej o jczyźn ie  
w ięcej hon orów  i sła w y , niż  
m ieli je j w szy scy  w ie lcy  
lu d zie  tego kra ju. P rasa am e
rykańska podała w iadom ość
o odk ryciu  b io logów  k a li
forn ijsk ich , drobnym  dru
kiem . pod o lbrzym im  anon
sem  o m istrzo stw a ch  base
ballu . Czy polsk i kib ic, zna* 
jący  na pam ięć w szy stk ich  
byłych , ak tu a ln ych  i przy
sz ły ch  św ię ty ch  W yścigu
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Rosarium Łódzkie
Róża kole, rzekła  m a tka  
N aśladu jm y tego kw ia tka .

Na malarza Pienia żha *•

P ien iążek  to  szczęśliw y goś6.
M y w szyscy  s ieb ie  m a m y  dość,
A  je m u  siebie w c ią ż za m ało,
W ięcej p ien ią żków  by  się zdało.

Spółdzielnia
Spółdzieln ia  pracy: 
S a fr in  i  Horacy.

Na Dorobę
„Napisz Pan o m nie". O drzekłem  Dorobię:
. Dorób się czegoś, napiszę o Tobie".

Jak chcesz
(na dzia ła lność w  Ł ó d zk im  W ydaw n ic tw ie)

J a k  chcesz, ta k  sobie łó żko  uściel;
1 ta k  ci je, ja k  chce, prześcieli ChróścieU!

Władysław Aleksander Jarosław  
Marek

W  litera tu rze  p o lsk ie j są tr ze j R ym kiew icze , 
Ni-e k a żd y  ich odróżnia. Ja  ich ledw o zliczę.

K ied y  A nders w y jeżd ża  na  łódzką ulicę  
To n ie  na  b ia łym  koniu , ale na plastyce.
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Miniaturzysia i awanturzysta
M inia tursk i-A w anturslii.
J ed n ym  słow em  F eliks Turski.

,Dzieje Wacława“ Mrozowskiego
Ja nie z  soli. an i z  roli 
A le  2 su m y  alkoholi.

Na Pogonowską
S łu ch a m y  zapa trzen i, p a tr zy m y  zasłuchani,
B o tak ie  p iękn e  w iersze i ta k ie j p iękn e j pani.

Modą fraszkopisów
MUość nie zna zm ęczenia ,
—  C zy Pan się nie przecenia?

P. S-
Ś w isną łem  fra szkę  C icgierow i,
M oże n ie  do jrzy , albo n ic  nie powi?

Prośba do Boga
Boże, zabierz M ackiew icza .
■A oddaj nam  M ickiew icza.
Bo Wciąż ta  sam a ballada,
M ackiew icz gada  i gada.

Na jubileusz łódzkiej B.B.
(Bolesław a B usiakiew icza)

W radio przez trzydzieśc i lat 
R adio w padło, c zy  on w padł?

. 1 * 8

P okoju  w ie  co k o lw iek  o pro
feso rze  K uryłow iczu , S te in 
h a u sie  czy L eykam ie?

I otóż '"'ruga po hazardzie  
przyczyna: potrzeba tandet
nych  bohaterów . T łum  —  
używ am  tego pogard liw ego  
sło w a  z pe łną  prem ed ytacją

u b óstw ia  postaci rodem  
z o leod ru ków . Trudno przy
jąć, aby m asow y odbiorca  
p la k a l -nad losem  E m m y B o-  
vary , gdyb y n a w et poznał 
je j losy , w iem y  natom iast, 
ż e  nasze s iu siu m ajtk i dosta 
ły  w y p iek ó w  na w ie ść  o  ś lu 
b ie  pan n y  L inartas i za lew a 
ły  s ię  łzam i, k iedy  E luchna  
G rabow sk i był ła sk a w  się  
przew rócić  na row erze. J e st  
to ten sam  gatu n ek  em ocji, 
p ła sk ie j, p ry m ity w n ej i n ie 
szk od liw ej in te lek tu a ln ie . 
K reacja  bohatera odbyw a  
s ię  na zasadzie  pod w órkow ej  
ballady  i m a g la rsk ieg o  pa
triotyzm u. F akt, ż e o p ew 
n y m  posiadaczu  p ryw atn ego  
w a rszta tu  row erow ego  uk ła
d a n o  n iezd arn e p iosenk i. 
F akt, że  znaw cy b iografii a- 
só w  sportu  są pożądan i w  
to w a rzy stw ie  i kon su ltow an i  
w  sp orn ych  k w estiach , 
W brew  d ysk u sjom  o boha- 
terszczyżn ie , zapotrzebow a
n ie  sp o łeczn e  na bohatera  
istn ie je . T yle, że  ta n d etn e
go.

Sk ąd  się  to bierze? Chyba, 
m ów iąc najkrócej, z n isk ie 
go  poziom u k u ltu ra ln ego  
m as, poziom u jak dotychczas  
m ało  za leżn ego  od ustrojów  
i rozw oju  cyw ilizo w a n eg o . 
P odejrzew am , że  reak cje  
kib ica  k ap ita listy czn eg o  i so 
cja listy czn eg o  są ponuro i-  
d en tyczn e . Z apraw ien ie  prze
ciw n ik a  w  zęby w y w o łu je  
za w sze  ten  sam  pon adk laso-  
w y  ryk zach w ytu , a trafna  
bram ka lik w id u je  w sze la k ie  
resen ty m en ty .

O k u lc ie  gw iazd  film u  i 
sp ortu  w yp isa n o  już sporo i 
nie w y d a je  s ię  m ożliw e, że
by  tu coś jeszcze  odkryć. 
K u lt gw iazdy  je st  nam iastką  
a w a n su  ku ltu ra ln ego , pro
du ktem  ubocznym  procesów  
dem okratyzacyjnych , n a j
prostszą  i n a jła tw ie jszą  dro
gą  do zasięścia  na p ierw 
szym . najn iższym  szczeb lu  
k u ltu ry  m asow ej. K u lt ten  
zaspokaja rów n ocześn ie  po
trzebę p lo tk arstw a , zastęp u 
je  znakom icie  trad ycyjn e  te 
m aty  rozm ów  tow arzysk ich , 
stw arza pozory oczytan ia . 
O głupia  sk uteczn ie , dok ład 
n ie  i bez pudla.

Co w ięcej, w ytw arza  naw et 
siln ą  presję  o  charakterze  
b ezw zględn ego  konform izm u  
J eże li n ie  in teresu 
je sz  sit; sportem , to znaczy,

że je steś  łam aga i n iedojda, 
panny cię n ie  będą chcia ły , 
a w  m ęskim  to w a rzy stw ie  s ię  
m e liczysz. D alej: jeże li się  
nie p a sjo n u jesz  szansam i 
G azdy, to znaczy, że  m asz  
w  n osie  dobre im ię P olsk i. 
Na koniec: jeże li się  n ie  in 
teresu jesz  g łębokim i d o c ie 
kan iam i prasy  sp ortow ej 1 
nie  w ygląda  cj z k ieszen i od
p o w ied n ie  p ism o, to z n a c z y  
że je steś  obcy m yślom , uczu
ciom  i m arzeniom  połow y  
narodu, w y n o sisz  s ię  ponad  

lud, ok azujesz  in te ligen ck ie  
fum y. N ajd o tk liw szy  i naj
c ięższy  do odparcia jest chy
ba p ierw szy  człon tego ciągu  
który  sk o m p lik o w a ł życie  
n iejed nem u m łodem u czło
w iek o w i. N iew ie lu  jest n ie 
za leżn ych  n on kon form istów  
w  d z iew ią te j czy  jedenastej  
klasie .

Tu gdzieś trzeba też po
szu k iw a ć  źródeł paradoksal
nego  zjaw isk a , że  znajdu ją  
s:£ in te lek tu a liśc i sk łon n i 
w y stęp o w a ć  w  obronie o b łę 
d n ego  i irracjon aln ego  zja
w isk a . jak im  je st  sport w y -  • 
czyn ow y j jego  w y zn a w cy . 
N ajp ew n iej kryją  się  za tą 
postaw ą  a lb0 kom p leksy  
n atu ry  osob istej (to nic. że  
noszę ok u lary  i w yglądam  
jak  zdech ły  szczur, w  m łodo
śc i byłem  k ap itan em  d ruży
ny) albo też typ ow y d la in tt f  
lek tu a listów  kom p leks ro
zejścia  się  z  gustam i ludi 
(skoro lud u b óstw ia  G azdę, 
czci S k on eck iego  i p łacz ; 
nad P iech aczyk iem . to czy  
przypadk iem  n ie  tkw i w  
tym  jak aś g łęboka treść, k tó 
rej ja n ie  d ostrzegam  przez  
sw e  ograniczen ia?).

Sm u tn y  problem , n iec iek a - i 
w e konkluzje. Ż adnych g e
n ia lnych  recep t nie m ożna  
zaproponow ać. P roces prze

siąkan ia  treści k u ltu row ych  , 11 
w  m asy  n a w et przy najbaz- I  
d ziej en erg icznej p o lity ce  
ku ltu ra ln ej trzeba liczy ć  na 
d zies ięcio lec ia . O dszedł K ol
czyń sk i, W alasiew iczów n a  i 
K rólak, odejdzie  S id ło, M al- 
cherczyk  i K rzesińska, przyj
dą n o w e  gw iazdy, now e re
kordy. now e kontuzje. T ylko  
ryk pozostan ie ten  sam . D łu
go. bardzo długo.

A p ien iądze zaw sze się  
znajdą. B óstw a i kap łani 
żądają ofiar.

LEOPOLD BECK

W obec „N ory“ B arszczew 
sk ie j n ie  ma dla m nie in 
nej postaw y jak z czapką w  
ręku. C złow iek  nie potrafi 
naw et sam  ze sobą podysku
tow ać jak w im r  ch przy
padkach kiedy n ie  w ie  na 
czym  polega i jak iego  kali
bru jest to lub ow o aktor
stw o. „Nora" B arszczew 
sk iej jest tak n iedw u zn acz  
nie  w ielka, że  n aw et ow ej  
su b iek ty w n ej, w ew n ętrzn ej 
d y sk u sji n ie  podlega- A  m oże  
to po prostu zbyt duży w y
m iar aktorstw a jak na m oż
liw ości ana lityczn e  d z ien n i
karza?

S iła  scen iczna „Nory" — ja 
k o  tekstu  w yp ływ ała  k iedyś  
z praw dziw ości postaci — je  
unej z w ie lu  kobiet, zdegra
dow anych  przez m ęską cy
w iliza cję  do czegoś w  rodza
ju odalisk i w  jednoosobo
w ym  harem ie.

...Urządziłeś ten dom w e
dle własnego smaku" m ówi 
Nora do m ęża po w ielk im  
m om encie sam opoznania

— a smak ten z czasem 
stoi się moim.." „Kiedy się

I'Olo Dorys
teraz nad tym  zastanaw iam , 
w yd aje  m i się  że to życie ino 
je tutaj było bardzo żałosne. 
Pojono m nie, karm iono, ubie  
rano. a  m oją rzeczą było  
baw ić cię i rozw eselać róż
nym i sztuczkam i..." „W d o 
mu ojca traktow ano m nie  
jak  m atą la leczk ę, tu, u c ie 
bie, jak  dużą...“.

U w ielb iana  kob ieta , z  pra
w am i pani serca, dom u i 
kółka tow arzysk iego , a le  je 
dnak w  gruncie  rzeczy oda- 
liska czy lalka, jak  kto  
w oli. P ostać  z iam usa ty 
pów  społecznych? Tak. 
P raw d ziw a  ty lk o  jako  w sp o
m n ien ie  (i dla n iek tórych  
m oże jeszcze jako  m arzen ie  
czyli, p recy zy jn ie  s ię  w y ra 
żając, jako „W unschtraum ").

Z czterech  osob istych  
dram atów  odb yw ających  się  
w  „D om u L alki" ( t ik  się  
sztuka nazyw ała) w ła śn ie  
dram at la lk i by ł w  sw oim  
czasie  sp o łeczn ie  najbardziej 
w y m ow n y. P rzecież  bunt 
N ory sta ł s ię  n ie jako  w y ra 
zem  buntu su frażystek  prze
c iw k o  su prem acji m ężczyzn.

A le  na w sp ó łczesn ego  w i
dza ten ładu nek  „Dom u L al-

BARSZCZEWSK
w Teatrze Powszechnym
k i“ już n ie  dz ia ła , chociaż  
był to d y n a m it litera ck i w  
dob ie, k iedy  w ew n ątrz  m ie
szczań stw a  rozgorzała w a l
ka o rów n ou p raw n ien ie  ko
biet, W ów czas N orę w sp ie 
rał program  fem in istyczn y , 
czyli ze sceną w sp ó łg ra ły  
nam iętności sp o łeczn e  w ido
w n i. M ogło s ię  w ięc  zdarzyć  
i zdarzało s ię  nieraz, że en
tuzjaści w yprzęgał: kon ie  ró
w n ież  b y le  jak iej Norze.

P rzesłan k i su k cesu  tej roli 
są  dz iś zu p ełn ie  inne. A ktor
ka grająca N orę m e ma już  
sp rzy m ierzeń có w  na w id o w 
ni, za ch w ycających  się  sp o
łeczn ym  p od tek stem  w ięcej  
niż  artystką . Z ..Dom u L a l
ki" pozostały  ty lk o  trzy  do
bre ro le  i jedna św ie tn a  — 
w  sztuce  w ie lk ieg o  d ram a
turga. d em ask u jącego  ob łu d
ny stosun ek  m ęsk iej c y w ili
zacji do sp raw y  kob iecej. 
A le  spraw a ta n ie istn ieje  
już w  sw ej d z iew ię tn a sto w ie  
cznej postaci. N ora je st  sam a  
z w id o w n ią  i n ie  m oże ją  
inaczej poderw ać, jak w y łą 
czn ie  p erfek cją  gry.

A le  czy  T A  Nora n ie  ma 
zn aczn ie  u ła tw ion ej sp raw y  
— dzięk i sw o jej n iesp o ty k a 
nej urodzie  scen icznej?

U roda scen iczna  je st  ty lk o  
in strum entem , na którym  
m ożna dobrze grać. jeśli się  
potrafi. B arszczew ska robi 
to z w irtu ozerią  — w ów czas  
na przykład k iedy, szczeb io
cąc, przym ila  się  m ężow i 
(Ryszard Sob o lew sk i), k iedy  
w  rozm ow ie z przyjació łką, 
panią L inde (Ewa B rok- 
B rzeska) fa n ta zju je  o boga
czu z bajk i, k tóry m ógł by  
ją w y b aw ić  z tarapatów .

M im iczny akom p aniam en t 
B a rszczew sk iej do tekstu  
p artnerów  i k on takt z nim i 
jest. zaryzyku jm y to słow o, 
idea ln y . Z arów no w  scen ie, 
k ied y  lich w ia rz  (Z b ign iew  
K oczanow icz) grozi zagładą  
dom u la lk i lub  w  czasie w y 
znań doktora R anka (M iro
sła w  Szonert). A jak krzy
czy ty lk o  w zrok iem  — kiedy  

H elm er, m oralista  j gen tle 

m an. k och ający  dotąd sw oją  
szczeb io tk ę  ponad życie, de
m ask uje sie  jak o  o sta tn ieg o  
rzędu tchórz j egoista.

D opiero na tw arzy  Nory  
m ożna zobaczyć, jaką o l
brzym ią sk a lę  m a uśm iech  
— od zadow olen ia  do rozpa
czy. G radacja tego  u śm ie
chu na tw arzy  B arszczew 
sk ie j jest chyba z jaw isk iem  
w y jątk ow ym ... tak  jak into
nacja tekstu , nadająca każ
dej scen ie  w ła śc iw y  nastrój.

P ow ied zian o , że przesłanki 
su kcesu  roli są dziś zupeł
n ie inne niż b y ły  k ied -ś . I to 
z jeszcze  inn ego  prócz już  
n ak reślonego  pow odu.

W naszych czasach efek t  
sp ek tak lu  p o w sta je  na sk u 
tek  w sp ó łod d zia ływ an ia  tek-' 
stu , pom ysłu  i rozm achu in- 
scen iza to rsk ieg o  oraz sceno
grafii. W tego rodzaju sp e 
k tak lach  aktora w spiera  
bardzo m ocno inscenizacja, 
ch w y t reżysersk i obraz sce
ny. ,.Dom L a lk i“ czyli ,.Nora‘‘ 
n ależy  do typu  sztuk , w  
których  aktorow i ani insce
n izacja  j scenografia , ani ga
gi reży sersk ie  du żo  pom óc  
n ie  m ogą...

J esteś , siostro  zdana w  
gruncie  rzeczy w y łą czn ie  na 
w ła sn y  ta len t. W yjdź i zw y 
ciężaj!

H enryk Ibsen: Nora. P rze- 
ło ży ł Jacek  Friihłing. R eży
seria: Z b ign iew  K oczano
w icz. D ekoracje: Z dzisław  
T opolsk i. \



JERZY DAGOBERT

Rudowłosa'*
„K T O  m ia s t u

o d d a l  s e r e c . . .

W yw iad  japońsk i dyspo
n o w a ł ju ż  w  latach m ięd zy
w ojen n y ch  rozgałęzioną sia t  
k ą  szp iegow sk ą  w  krajach  
A zji na P acyfiku . Jednakże  
w  strzeżonych strefa ch  a m e
rykańsk ich  baz w ojenn ych  
dzia ła ln ość  Jej n ie  daw ała  
c ią g le  oczek iw an ych  rezu l
tatów .

L udzie sto jący  na cze le  
w y w ia d u  —  tzw . K em pei 
Tal przypisyw ali te  n iepow o
dzejija różnicom  rasow ym , 
w yk lu cza ją cy m  b liższe  kon
tak ty  m iędzy ko lon istam i 
japoń sk im i. v których środo
w isk a  rekrutow ali s ię  z w y 
k le  szpiedzy, a b ia ło -czarn ą  
za łogą  baz.

A genci japoń scy  poprzes
taw ali w ięc  z w y k le  na z ew 
nętrzn ej obserw acji ob iek 
tów , podczas gdy oddział o -  
p era cy jn y  sztabu  g en era ln e
go  w  T ok io  zażądał po la 
tach trzyd ziestych  bardziej 
szczegó łow ych  m eld unk ów  o  
plan ach  operacyjn ych  sztabu  
a m eryk ań sk iego , rozbudow ie  
um ocn ień , o  n ow ych  rodza
jach broni itp .

In form acji tak ich  m ogli 
u d zie lić  jednak ty lk o  biali 
agen ci, którzy bez trudu m o
g lib y  n aw ią za ć  b lisk ie  k on
tak ty  z  o ficeram i am eryk ań  
sk im i. W ykorzystan ie  b ia
ły ch  do służby  w  w y w ia d zie  
m iało  pon adto  tę  dodatnią  
stronę, że  w  w ypadku w y 
buchu k on flik tu  zbrojnego  
m ięd zy  Japon ią  a U SA  n ie  
pod legalib y  oni w  odróżnie
n iu  od Japoń czyków  intern  
n ow an iu . a zatem  m ogliby  
nad al dzia łać  na rzecz w y 
w iad u  M ikada.

K iero w n ic tw o  K em pei T ai 
sk iero w a ło  do sze fó w  a tta -  
ch a tó w  w ojsk ow ych  w  B er
lin ie  i R zym ie śc iś le  ta jn e  
pism o * rozkazem  przepro
w ad zen ia  w erbunku agen
tó w  do słu żb y  w  w yw iad zie . 
G eneral Ito  za lecił przepro
w adzić  w erb un ek , ze  w z g lę 
dów  konsp iracyjn ych , za po
średn ictw em  zaprzyjaźnio
nych tub y lców  u trzym u ją
cych b lisk ie  stosun ki z  ja 
pońsk im i p rzed staw icie l
stw am i dyp lom atycznym i.

Za każdego  zw erbow anego  
agenta. Japoń czycy  p łacili 
,,naganiaczow i"  po 15000 m a
rek. zaś św ieżo  up ieczony  
szp ieg  otrzym yw ał dw a razy  
tv le.

O chotn ików  jednak że by ło  
n iew ie lu . K ierow n ictw o
K am pei T ai w zbran ia ło  się  
zaś przed zatrudnien iem  lu 
dzi przysłanych  przez G es
tapo, p on iew aż zd aw ało  so 
b ie  spraw ę z  n iew ie lk ie j

w artości tak ich  a g en tó w  
zg łaszających  się  do pracy  
w  w y w ia d zie  pod presją  w ę 
szącej za zysk iem  policji.

N ić  w ięc dziw nego , że ja 
poński a ttach e  w ojsk . ,vy w  
B erlin ie  byl n iezw y k le  ura
dow any zw erb ow an iem  p ię 
knej, in te lig en tn ej i św jetn ie  
znającej język  a n ie ls k i  dzie  
w czyn y, do służby  w  K em - 
pei Tai.

W raz z córką zg łosił s ię  
Jej ojciec, profesor o r ien ta -  
listyk i i antropologii. B ern
hard K uehn G oebbels po
sta n o w ił bow iem  przeka
zać do dyspozycji Japoń
czyk ów  całą  rodzinę, pozosta  
w ia ją c  w  B erlin ie  jed yn ie  
sw eg o  sekretarza, brata  
Ruth.

P rzek on an ie  ojca 1 o siem 
n a sto le tn ie j córk i o  k on iecz
ności n a tych m iastow ego  w y 
jazdu na. H aw aje i pracy dla  
Jaoończyków  n ie  w ym aga ło  
sp ecja ln ego  trudu. O boje b y 
li zagorzałym i w yznaw cam i 
h itleryzm u i za in sp irow ane  
przez G oebbelsa  polecen ie  
N S D A P  było  dla nich  w y 
starczającym  rozkazem .

SZ PIE G O W SK A  SIEC  
W  końcu w rześn ia  1935 r. 

rodzina K uehn ów  złożona z  
czterech  osób, zaopatrzona  
w  dok u m en ty  zezw a la ją ce  
na o sied len ie  s ię  na H a w a 
jach w yd an e przsz Urząd  
E m igracyjny U S A , w y lą d o 
w ała  w  H onolulu. N a św ie 
c ie  pan ow ał w ted y  pokój, 
zak łócan y jed y n ie  da lek im i 
odgłosam i radzieck o-japoń - 
sk ieg o  kon flik tu  zbrojnego  
na C hałch in -G oł. Faszyzm  
dop iero przygotow yw ał s ię  
do w ojny, w y w ia d y  jednak  
dzia ła ły  już bardzo a k ty w 
n ie , grom adząc in form acje  
o  przyszłych przeciw nikach .

Z adom ow iw szy  s ię  na w y s  
pie, Ruth j jej o jc iec  n a w ią 
zali w  u sta lo n y  poprzednio  
sposób  kontakt z szefem  ja
poń sk iej sieci szp iegow sk iej  
na H aw ajach . O tajiro O ku - 
dą, który  polecił im  przepro
w adzić  d ok ładne rozpozna
n ie  topografii w ysp. dróg i 
portów . Z adan ie to para 
szp iegow sk a , ku w ie lk iem u  
zadow olen iu  rezydenta
K em pei T al. w yk onała  w  
krótkim  cza sie  i b ez  zarzu
tu. Pod pretek stem  p ro w a 
dzenia  badań n au kow ych  
nad życiem , obyczajam i i ję 
zyk iem  w ym ierających  w y s
piarzy Bernhard K uehn  
w raz z córką odw iedził 
w szy stk ie  zakątki arch ip e
lagu uzysk ując w ie le  c en 
nych in form acji o obron
nych przygotow aniach A -  
m erykanów . Ż ycie p łyn ęło  
im  beztrosko. W obec n ie
w ie lk ie j ak tyw ności kontr
w yw iad u  am erykańsk iego, 
szp ieg o w sk ie  za jęcie  n ie  
stw arza ło  dla K uehnów  żad
nego n iebezp ieczeństw a. O- 
toczona rojem  w ie lb ic ie li, re

krutu jących  się  zw y k le  ze  
środow iska w yższych  o fice 
rów U S -N a v y  lub U S -A rm y. 
Ruth bez trudu w  ciągała  z 
nich w ażn e  ta jem n ice  sz ta 
bow e.

Na ich p od staw ie  Oddział 
O peracyjny — T aish ore Kai 
gun — (adm iralicji japoń
sk ie j) przystąpił n iezw ło cz
n ie  do op racow yw an ia  p la 
nu ataku na bazy am erykań  
sk ie. O pracach tych d o w ie 
dzia ł się  jednak h itlerow sk i 
kon trad m ira ł C anaris i po
sta n o w ił w yk orzystać rodzi
nę K uehn ów  także dla w ła s 
nych celów . Oba w y w ia d y  
o b ow iązyw ała  „d żen te lm eń 
ska" um ow a o  w zajem n ym  
n iein gerow an iu  w  sw o je  in 
teresy. C anaris jednak nie  
w idzia ł pow odów , dla k tó
rych Ruth 1 je j sciec w  
ta jem n icy  przed swoirtii ja 
pońskim i szefam i, tiie m ie 
lib y  przek azyw ać zdobytych  
inform acji taikże A bw ehrze. 
S z e f n iem ieck ieg o  w yw iad u  
u zy sk iw a ł przez to  m ożliw ość  
kon tro low an ia  p lan ów  J a 
poń czyków , którym  niezb yt  
ufał.

Na jego  p o lecen ie  kapitan  
H ochlein  z  O ddziału I A b- 
w eh ry  w y ru szy ł w  daleką  
drogę na H aw aje, edzie  n a
w iąza ł k on takt z Kuphnnm i 
i pr/.y pom ocy n iezb yt d e li
k atnych  argu m en tów  sk u sił 
ich do pracy także na rzecz  
tajnej służby  C anarisa.

Odtąd kop ie  w szystk ich  
in form acji przekazyw anych  
Japończykom  p łyn ęły  także  
do B erlina. D zięki tem u  
N iem cy w ied zie li o  za m ie 
rzonym  przez sztab  Ja Doński 
uderzen iu  na P earł H arbo
ur.

M ijały lata. Ruth o tw orzy  
ła sa lon  kosm etyczn y  w  H o
nolu lu  i n a w iązyw ała  coraz  
w ięcej znajom ości wśród  
m iejscow ych  oficerów , a m e
rykańsk ich  i ich rodzin. Jej 
szp iegow sk a  dzia ła lność  d a 
w ała coraz lep sze w yn ik i, 
przynosząc w  zam ian pokaź
n e  sum y dolarów , k tóre lo 
kow ała  w bankach poludnio  
w o -a m eryk ań sk ich  i szw a j
carskich .

S zczęśc ie  sp rzyja ło  jej 
nieustan n ie . W lipcu 1940 r. 
Ruth ni. Jednym   ̂ balów  w  
H onolulu poznałą m łodego  
oficera m arynarki w o jen n ej  
U SA . który w y ja w ił jej w  
c za sie  rozm ow y, że Jest a -  
diu tan tem  adm irała K im - 
m ela, naczelnego  dow ódcy  
zespołu  flo ty  stacjon u jącej 
w  H aw ajach .

K onsul O kuda n a ty ch 
m iast spostrzegł ja k ie  ko- 

.yśct daw ała  ta znajom ość  
w y w ia d o w i M ikada. N-> jego  
polecen ie  Ruth naw iąza ła  z 
m łodym  oficerem  b liższe  sto  
su n k i. M łody i naiV~iy ch ło 
pak zakochał s ię  bez pam ię
ci w  pięknej d z iew czyn ie , 
nieśw iadom y zu p ełn ie  zdra- j 
dy jaką m im o w oli popełn iał 
u jaw n ia jąc  kochanej k ob ie
c ie  p iln ie  strzeżone ta jem 
n ice  sztab ow e. R om ans ten 
trw ał przez k ilka lat. aż do  
napaści Japoń czyków  na 
P earl H arbour.

W styczn iu  1941 roku ad
m irał Isoroku Y am am oto, 
n aczelny  dow ódca flo ty  ja
pońsk iej polecił sw ojem u  
sztab ow i op racow an ie  ra
m ow ego planu n iespodziew a  
nej napaści na flo tę  USA  
stacjon u lącą  w Pearl H ar
bour. W zw iązk u  z tym  sze f  
K em pei Tal na H aw ajach  
otrzym ał rozkaz uzyskania  
szczegółow ych  inform acji o 
obiektach  w ojsk ow  eh znaj
dujących  się  w  strefie  Pearl 
H arbour oraz o  o'-rętach  
zna (du jących się  w  bazie.

Z adanie to  m ogła w y k o 
nać ty lko  rodzina K uehnów .

Z adajem y ta k ie  pytan ie: 
K oro na leży  uw ażać za „Ło
dzianina"? P y ta n ie  trochę  
fa łszy w e, bow iem  rzucone  
do posła, który przecież  re
p rezentu je  sw oich  w yborców  
ł sw oje  m iasto. A le  pytan ie  
zaw iera  rów nież ziarenko  
p row ok acji, k tórem u jak 
sp o d ziew aliśm y  się , poseł

ch ętn ie  u lega  i n atychm iast 
przystęp uje  do w yg łoszen ia  
krótk iej h istor ii Ł odzi. W nio
sek koń cow y tego  w yk ład u  
jest ten, że istn ie je  ty lko  Je
den w yzn aczn ik  pojęcia  
„Łodzianina". Jest nim , jak 
się  m ożna dom yślić , serce. 
„K to z w ew n ętrzn eg o  prze
kon an ia  o sied lił s ię  w na-

szyn: m ieście , pracuje tu taj 1 
m iastu  tem u oddał serce..."

A le  ten  w yraz jest tak  
w y św iech ta n y  w  potocznym  
użyciu , że  za cy to w a n ie  go 
budzj uzasadniony niepokój. 
P rzecież  jednak nie m ożna  
go ca łk o w ic ie  w y k reślić , jeśli 
p rzystęp u je  się  do charak te
rystyk i, n a w et bardzo po
b ieżn ej sy lw etk i działacza, 
p o lityk a  i pu b licysty , ja k 
k o lw iek  różnie z tym  „ser
cem " u różnych ludzi byw a  
i byw ało.

P rzy stą p m y  ad rem . Eugc" 
n iu sz  A jn en k ic l za m a sobą  
45 la t pracy w  ruchu robot
n iczym . W yda! ponad d w a
d zieścia  pu b likacji porusza
ją cy ch  prob lem atykę  Łodzi I 
ruchu robotniczego. W spół
p racow ał z redakcjam i kw ar
ta ln ik ó w  i p ism  p o św ięco 
n ych  pow yższej tem atyce  
„K R O N IK A  RUCHU RE- 
W OŁUC1M NEGO W K RÓ 
LESTW IE PO LSK IM ", „NIE  
PODLEGŁOŚĆ" czasopism a  
litera ck ie  i sp o łeczn e , reda
g o w a ł Ł O D Z IA N IN A  i 
D Z IE N N IK  Z A R Z Ą D U
M IE JSK IE G O , który  n ie był 
su ch ym , urzęd ow ym  pisrrrm . 
jak b y  na to w sk azyw ała  
nazw a.

E. A jn en k ic l za jm u je  się  
przede w szystk im  tem atyk ą  
ruchu robotn iczego w  Łodzi. 
J est to tem atyk a jed n ocze
śn ie  i h istoryczn a  i aktualna. 
A k tu a ln o ść  zresztą  leży  n ie
raz gdzie  indziej, niż to się  
potocznie  m niem a. A k tualne  
są  n ie  ty lk o  w ydarzen ia , 
m iejsca , ludzie, a le  aktu a ln a  
je s t  przede w szystk im  pro
b lem atyk a . Stąd n a w et naj
starsze  pu b likacje, odnoszące  
się  do inn ych  okresów  h isto 
rycznych  korespondują ze
w spó łczesn ością . M ów ią nic  
ty lk o  o przem ianach  1 prze
obrażen iach , a le  zm uszają  do 
rew iz ji u tartych  sądów  o lu 
dziach  i czasach. W tym  sen 
s ie  n aw et najbardziej „su
cha" pu b licystyka  ukazuje  
p raw d ę o życiu  w ca le  n ie  
gorzej n iż n ie jed n a  pow ieść. 
L ecz te  d y w a g a cje  przekra
czają  ram y n in ie jszeg o  „por
tretu". M am nadzieję, że 
p rzyjdzie  czas i na dok ład 
n iejszą  analizę  tych  prac.

T rzeba w  każdym  razie  
p ow ied zieć , że  n a w et „hob
by" E. A jn en k ic la  obracają  
s ię  w kręgu tem atyk i robot
n iczej. E. A jn en k icl zbiera  
od trzyci\'f>stu la t p ieśn i i p o 
ezję  rew o lu cy jn ą  polską. 
J est on bodajże jed yn ym  
zb ieraczem  tych  rzeczy w  
P olsce . P rzyjeżdża! do niego  
w  sw o im  czasie T uw im , Sy- 
g iety ń sk i, K rzyńsk l. W ydaje  
się . że te  prace na leży  k o n ie 
czn ie  uk oron ow ać um ow ą w  
W y d a w n ictw ie . B ędzie  to re
w ela cja ! A le  skoro Już m ow a  
o sp raw ach  w y d a w n iczych : 
za p y ta liśm y  n aszego  rozm ó
w cę, jako  „osobę urzęd ow ą1. 
co m yśli o k on k u rsie  na po
w ie ść  o Łodzi. T ow  Ajnen* 
k le i odp ow ied zia ł, że przy
w ią zu je  dużą w a g ę  do tego  
konkursu . D zięk ujem y.

Jeszcze jfiden przypis. 
W iadom o, że E. A jn en k icl 
je st  za łożycie lem  1 w sp ó łza 
ło ży c ie lem  w ie lu  in śy tu cjl 
zw iązan ych  z Ł odzią — w y 
m ień m y tu chociażby  R obot
n icze  T ow arzystw o  P rzyja
c ió ł D zieci, czy ostatn io  T o
w a rzystw o  P rzyjació ł Łodzi. 
J est posłem , spotykał się  i 
sp otyka  z w ie lom a ludźm i, 
„na szczycie"  1 nic na szczy
cie, m a w  tym  zakresie  w ie le  
przeżyć. Zna poza tym  A j- 
n cnk iel n ieprzebrane m n ó
stw o anegd ot ze starej Ł o
dzi. Czy nie w arto  by p o
kusić się  o nap isan ie  an to 
logii anegdoty  łódzkiej?  
TEK ST. P  Z DJĘC IA: B
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rem on tow aniu , p o zostan iet 
n a d a l z im nym  ponurym , 
w ilg o tn y m  i n iep rzytu ln ym  
gm achem . D la zdrow ia dzie
c i n ie  je s t  to, oczyw iście , 
rzeczą  obojętną.

P ozostaw m y jed n ak  spra
w ę  pałacu  na uboczu i zaj
m ijm y  się  isto tn y m i sp raw a
m i D zia łoszyn a.

G rom ada, choć m ała , jest  
raczej przedsięb iorcza. In i
c ja ty w ę  p rzejaw ia ła  n ie  
za w sze  w  k ieru nk u  sp ołecz
n ie  pożytecznym . Z niszczona  
w  la tach  drugiej w o jn y  św ia 
to w ej kryła  w  sw y ch  ruinach  
bujną d zia ła lność tzw , pod
ziem ia  gospodarczego. Tu, 
p od ob n ie  jak  w  R adom iu, 
rozk w ita ł n ie le g a ln y  garbu- 
n ek  skór, m a so w o  sprzeda
w a n y ch  na Ś ląsk u . N ie  po
m o g ły  ka ry  a reszty  ł podat
k i, an i próby zorgan izow a
n ia  leg a ln ej sp ó łd zie ln i gar
barsk iej. D op iero w zrost  
produkcji k lu czo w eg o  prze
m ysłu  skórzanego , u n ieru 
ch om ił w  pow ażn ym  stop n iu  
in d y w id u a ln ą  in ic ja ty w ę  
dzia ło szy ń sk ich  garbarzy. 
D ziś o tw ierają  s ię  przed n i-  
,mi inn e, n o w e  i  w ie lk ie  
persp ek ty w y .

*  ł  »  ’[»

P rzez  k ilk a n a śc ie  dni gru
pa geo lo g ó w  p en etro w a ła  te
ren  w szerz  i w zdłuż, aż w re
szc ie  ob ład ow an a  próbkam i 
szarego k ruszcu  w y jech a ła  do  
In sty tu tu  N a u k ow o-B ad aw -  
czego  P rzem ysłu  M ateria łów  
B u d ow lan ych . W w y n ik u  
ana lizy  tych  próbek  okazało  
się , że  z iem ia  dzia łoszyń sk a  
obli tu je w  bogate z łoża  ce
m en to w eg o  su row ca, w y sta r
czające na trzyd zieści lat 
in ten sy w n ej ek sp loatacji. N a 
stęp stw em  tego  była decyzja  
R ady M inistrów . W D zia ło 
szy n ie  p o w sta n ie  d w u k ro t
n ie  w ięk sza  od \V ierzb icy  
cem en tow n ia  oraz trzy  —  
zw iązan e  z  bazą su row cow ą
—  zak łady  —  cem entu  b ia
łego , kredy ^dmuchanej i 
etern itu . O rozm iarach tej 
in w esty c ji św iad czy  sum a  
n a k ład ów  sięgająca  1.129 
m in zł. Ś w ia d czy  też ranga  
nadana D zia łoszyn ow i przez  
n ajw yższą  w ła d zę  u sta w o 
daw czą  — S ejm  PUL. W 
dniu  21 grudnia  1959 ri za
tw ierd zon o  na sesji se jm o
w ej N arodow y P lan  G ospo
darczy na rok 1960. a  w  spe
c ja ln ie  podjętej u ch w ale  
podkreśla  się, że  in w esty cję  
dzia łoszyń sk ą  należy  trak 
tow ać jako  szczeg ó ln ie  w a ż
ną i baczyć, aby n ie  zaszły  
opóźnienia w  jej realizacji.

C em entow nia, która zaopa
try w a ć  ma półn ocn e okręgi 
Polsk i w  m ateria ł b u dow la
n y  (900 tys. ton cem entu  ro
cznie) pow in na być urucho
m iona w  czw artym  k w a rta 
le  1963 r. a trzy następ ne za
k ład y  w  1965 r.

Z godnie z  harm onogra
m em  finan sow an ia  obiektu , 
należy  w  b ieżącym  roku  
„przerobić" 120 m ilionów  
złotvch. a w ięc  przygotow ać  
teren bu dow y \<t ten  sposób, 
by pracą w n astęp nych  la 
tach przeb iegła  harm onijn ie, 
bez zak łóceń  i „zryw ów ". W

zw iązk u  7. tym , Rada M ini
stró w  wfydzieliła jeszcze  w  
lipcu  ub. r. 8 m ilio n ó w  z ło
tych na tzw . p ierw sze  w y 
datki. U p łyn ęło  10 m ies ięcy  
od podjęcia decyzji. Jak  
w ięc  za a w an sow an e są  pra
ce  w  D zia łoszyn ie?

* *  *

D ługa u lica , kryta  g ładką  
asfa lto w ą  szosą. P o . obu  
stron ach  — m urow an e w ie j
sk ie  dom ki. To siostrzyca  
D zia łoszyn a —  grom ada  
T rębaczew . J e st  tu  stacja  
kolejow a, a w  od leg łości za
le d w ie  2,5 km  —  p rzyszłe  
Z agłęb ie  C em entow e.

W łaśn ie  w  T ręb aczew ie, 
rozlokow ała  s ię  tzw . jed n o

stka nadzorująca, czyli d y 
rek cja  „D zia łoszyn  w  B udo
wie". T rzy dom ki po obu  
stron ach  szo sy  — bu dyn ek  
„sztabu" i biura dok um en
tacji tech n iczn ej poznać m o
żna po w y sta w io n y ch  w  
okn ach  don iczkach , k tóre  
p ełn ią  fu n k cję  sygn a łu  
or ien ta cy jn eg o  dla przyjeż
d żających  w  d e leg a cję  słu ż
bow ą. Trzeć,' dom  d aje  o so
b ie  znać raczej zapachem  
apetyczn ych  potraw . S to łó w 
ka  i św ie tlica  „sztabow a". 
W iększość pracujących  tm lu 
dzi — ito  p ersonel in ży n ie 
ryjno-tech n iczn y  sp row adzo
ny z L ub lina, gdzie  zaanga
żow any  był przy b u dow ie  
potężnej- cem en tow n i w  
C hełm nie. Sam  zaś dyrektor
—  p. A n ton i Z ydek je st  w  
przem yśle  tym  sw ego  rodza
ju potentatem , a lbow iem  
d ziełem  jego  zm ysłu  orgaa i-

m iesięcy  br? W szak sezon  
bu dow lan y trw a g d z iein 
dziej w  całej pełni!

B iuro d y rek cji — ow szem , 
ow szem . W dom ku w iejsk im , 
w  pokoju, gdzie  urzęd ow ać  
będzie dyr Z ydek  . o lśn ie
w ają  przybysza sp row adzone  
ju ż  drogocenne m eble. Rzecz  
jasn a  —• orzech m a n a jw y ż
szy  połysk . N a tom iast na 
placu  bu dow y — e fek ty w n e
go ruchu ani w idu , ani 
słychu . Z a led w ie  k ilk u  ro
botn ik ów  Ł ódzkiego P rzed
sięb iorstw a  Robót In ży n ie 
ry jn ych  kręci s ię  przy za k ła 
dan iu  sieci w od ociągow ej. 
L ecz cóż to w  porów n an iu  
7. rozm achem , jakj pow in ien  
tu już pan ow ać?  A  przecież

W

p rzew id y w a n e  za tru d n ien ie
fa ch o w có w  i n ie w y k w a lif i
k ow a n y ch  o o licza  s ię  n a  ty 
sią c  ludzi.

T ym czasem  je s t  c ich o  1 
pusto . P lac  bu d ow y nte ogro
dzony, O n iw e lo w a n iu  tere 
nu, o  kopaniu  fu n d a m en tó w  
n ik t jeszcze  n ie  m yśli. Zresz
tą  do tej pory in w esto r  n ie  
zaw arł jeszcze  um ow y z g łó 
w n ym  w yk o n a w cą  —  Łódz
kim  P rzed sięb io rstw em  B u
d o w n ictw a  P rzem ysłow ego . 
W szystko je st  w ięc  w  „pro
szku". N ie  m a n a w et goto
w ej d o k u m en tacji projek to 
w ej, przynajm niej w  eta p ie  
w stęp n ym , która p o zw o liła 
by na p rzy stą p ien ie  do orga
n izacji p lacu  bu dow y. A  
bez zatw ierd zon ej d ok u m en 
tacji B an k  In w esty cy jn y  n ie  
w y d a  ani grosza.

J ed n ocześn ie  ju ż  w  br.

so b ie  „tyłu" są  aż  nazbyt 
rażące.

Inna rzecz, że  przyczyny  
zastoju  n ie  w y n ik a ją  w y łą 
czn ie  z w in y  tych  ludzi.

*  ¥  ¥
Od szeregu  m iesięcy  toczy  

się  spór m ięd zy  W ydziałem  
A rch itek tu ry  i N adzoru B u 
d o w la n eg o  a D yrek cją  ..Dzia
łoszyn  w  B udow ie" . W spór  
w m iesza n e  są w y so k ie  osobi
sto ści w łą czn ie  z m in istrem  
B u d ow n ictw a  i M ateriałów  
B u d ow lan ych . Jed n ocześn ie  
na tzw . „dole" toczy  się  
w ojn a  m ięd zy  ludnością  
d w óch  grom ad — T rębacze-  
w a i D ziałoszyna.,

Chodzi o  rzecz, zdaw ałob y

się, drugop lanow ą, lec z  w  
zw iązk u  z obecnym i w ym o
gam i p lan istyczno-urban i-  
sty czn y m i nab iera ona  
p ierw szorzęd nego  znaczenia.

Oto dyr. Z ydek  m ający  za 
sobą w ie lo le tn ie  d o św iad cze
n ie  praktyczne, w ych od zi z 
za łożen ia , że  zan im  rozpo
czn ie  s ię  bu dow ę ob iek tu  
p rzem ysłow ego , trzeba naj
p ierw  p rzygotow ać osied le  
robotn icze. M ogliby  tu  za
m ieszk ać  robotn icy  przed
sięb io rstw  w yk on aw czych , a 
gd y  uporają  s ię  z  budow ą  
cem en tow n i, w y rem o n tu je  
s ię  osied le, o d św ieży  pokoje, 
w  których  zam ieszka część  
za łog i n o w eg o  zakładu . W 
ten  sposób oszczędza s ię  w ie 
le  m ilio n ó w  złotych. P o  co 
b u dow ać prow izoryczn e  ho
te le  robotnicze, n iszczyć  je  
i  zn o w u  bu dow ać osied le?

teg o ż  W ydziału  A rch itek tu 
ry, P rezyd iu m  Woj. R N  u- 
ch y liło  p ierw otną  d ecyzję  i 
p o stan ow iło  w y b u d o w a ć  o- 
s ied le  w  cen trum  D zia łoszy
na o 4,5 km  dalej.

A  to  już zm ien ia  postać  
rzeczy. In w estor, jak  rów 
nież cem en tow n ia  m u sie lib y  
przew ozić  robotn ików  auto
busam i. A  to k osztu je. K up
no ek sp loatacja  transportu , 
u trzym an ie  k ierow ców  (pra
ca na trzy zm iany) paliw o, 
garaż. Jak ob lfczyli fa ch o w 
cy k osztow ałob y  to  zakład  
około  1 m in  zł rocznie. Na 
dom iar z łego  la k  zapropono

w a n e  o s ied le  leża ło b y  w p ra
w d zie  b lisk o  rzeki, a le  na  
p iaszczystej w yd m ie , gdzie  
n a w et p ietru szka  n ie  rośn ie.

B y ło b y  jednak n iesp ra w ie
d liw o śc ią  bronić jed n ostron 
n ie  in teresó w  cem en tow n i. 
R ację  m a ró w n ież  w ładza  
w ojew ód zk a. D zia łoszyn  
zn ajd u je  s ię  w  cen tra lnym  
p u n k cie  i z  tego  pow odu ob
słu g u je  ok o liczn e  i p rzy le 
g ające  doń  w iosk i. T u odby
w a ją  s ię  jarm arki, tu  znaj
du ją  s ię  k ino, b ib lioteka, 
przychodnia  sp ecja listyczn a , 
gospoda, sk lep y  G S 1 70 
w a rszta tów  rzem ieśln iczych  
p o d zie lon ych  na 16 branż.

C zy ce lo w e  jest w ię c  bu-1 
d o w a n ie  osied la  na p u stk o-  
w+u i stw arzan ie  d la ń  od
d z ie ln ej i w ie lorak iej sieci

łam trzeci... traci
zacyjn ego  są d w ie  cem ento ' 
w n ie  — R ejo w iec  i  C hełm 
no. Do D zia łoszyn a dojeżdża  
sporadycznie, dogląda jeszcze  
osta tn iej „kosm etyki"  na lu 
b e lsk im  obiekcie. Na m iejs
cu zaś całym  ruchem  kieru je  
n aczeln y  inżyn ier  p. M arian  
B ryg ie l.

S łow o  „kieruje" w y d a je  się  
jednak przesadzone. W rze
czyw istości nie m a tu  'jesz
cze kim  j czym  kierow ać. Z 
przyznanych  w  ub. roku 8 
m in zł n ie  w yk orzystan o  ani 
grosza, gdyż Z jednoczen ie  
P rzem ysłu  C em en tow ego  po
w oła ło  d yrekcję  budow y do
p iero  w.... styczn iu  br. Za
notu jm y w ięc  ten drobny  
szczegół, jako m inus na kon
cie  Z jednoczen ia , — 0 bez
p rod u k ty w n ie  stracon ych  
m iesięcy .

A  co zrobiono w okresie  4

zaczną n a p ły w a ć  p ierw sze
urządzenia produ kcyjne dla  
cem entow n i w artości ponad
40 m in  złotych. M oje d w ie  
tow arzyszk i z  banku o b li
czy ły  w  pam ięci w ie lo se tty -  
sięczn e  odsetk i zam rożone z 
tego  pow odu na m artw ym  
placu. A  w  m ięd zyczasie  
„sztab" zdążył już sp row a
dzić (uw aga uw aga!) m ięk k ie  
fo te le  do św ie tlic y  personelu  
in ży n iery jn o  - tech n icznego .

N ie  je stem  za su row ością  
życia  op isan ego  przez A żaje-  
wa w  „D aleko od M oskw y". 
N ie jestem  też za tym , aby in
te ligen cja  tech n iczn a  oder
w an a  na 4— 5 la t od dom ów  
rodzinnych  m ieszk ała  w  
złych , p ry m ity w n y ch  w arun
kach. A le  bogiem  a praw dą
— dysproporcje  m ięd zy  bez
czyn nością  na p lacu bu dow y  
a in w en cją  w  urządzaniu

Z godn ie  z  tą  koncepcją , 
d yrektor Z ydek  zw rócił s ię  
do W ydziału  A rch itek tu ry
0 u sta len ie  lokalizacji o s ie 
d la  w  pob liżu  p ow sta jącego  
zakładu. Na posied zen iu  w  
d n iu  29. VI. 1959 r. P rezy- 
diu m  W oj. RN  w  Łodzi po
sta n o w iło  przeznaczyć pod  
bu dow ę osied la  teren  w  T rę
baczew ie, odd alony  o 2,5 km  
od cem entow rti, m iejscow ość  
ła d n ie  położona na ła god 
nym  w zgórzu otoczona la s
k iem , nad brzeg iem  W arty
1 z dobrą z iem ią  pod ogród
ki d z ia łk o w e  dla pracow ni
ków . D yrek cja  przyjęła  lok a
liza cję  z zadow olen iem . Za
p lan ow ała  n a w et w yb ud o
w a n ie  tu w p rzyszłości przy
stan i sp ortow o-w odn ej.

T ym czasem  po czterech  
m iesiącach , n a  propozycję

u słu g?  A  to  n a leży  przecież  
do R ady N arodow ej, to w y 
m aga dod atk ow ych  środków  
fin a n so w y ch , n ad w eręża  
budżet. Za zm ian ą lok a liza 
cji przem aw ia  rów n ież  inny  
fak t: w  D zia ło szy n ie  m iesz
ka 2.800 m ieszk ańców . G dy
by w ięc  liczbę tę p o w ięk 
szyć  d o  5 ty s ięcy  — o tw ie 
ra łyb y  s ię  przed grom adą  
now e p ersp ek tyw y , a w ięc  
m ożliw ości szerok iej a k ty w i
zacji gospodarczej w  przeci
w ie ń stw ie  do obecnego  za
stoju .

O tę  a k ty w iza cję  w a lczy  
rów n ież  lud ność T ręb acze-  
w a. Jednak że  grom ada ta le 
ży  na uboczu i zw iązana jest  
raczej z P ajęcznem . M im o to 
o b ie  strony  ślą  d e leg a c je  za  
d elegacjam i cl^ L odzi w au-

dziei, że  u jed n ej z n ich  po* 
w sta n ie  o sied le  robotnicze.

L inia  teg o  o ryg in a ln ego  
frontu  b itw y  w y g lą d a  w ięc  
następ ująco:

Za p ierw szą  koncepcją  sto i 
Z jednoczen ie  P rzem ysłu  Ce
m en tow ego  j M in isterstw o . 
Za drugą — W ydział A rch i
tek tu ry  , i  P rezyd iu m  W oj, 
RN. O b ie  strony  tw ard o  
bronią  sw y ch  stan ow isk . 
K to w ięc  rozstrzygn ie  spór
o  cem en to w e  m ałżeństw o?  
W ydaje się , że spraw a bę
d z ie  m u sia ła  s ię  oprzeć o 
P rezyd iu m  Rządu.

A  tym czasem ... T ym cza
sem  dyrek cja  „D zia łoszyn  w  
B ud ow ie"  w yd a ła  już ponad  
p ół m iliona  z ło tych  na po
trzeb y  zw iązan e  z rea lizacją  
p ierw szej koncepcji.

W  k on sek w en cji teg o  spo
ru. d w ie  m o je  tow arzyszk i 
z banku p o stan ow iły  w p ro
w ad zić  a k tu a ln e  u zu p ełn ie 
n ie  d o  w yd an ej o sta tn io  
„K sięgi p rzy słó w  polskich", 
a m ia n ow ic ie: „G dzie"  
d w ó ch  s ię  b ije  —  tam-trze'* 
c i tra ci“...

*  ¥  y

W inien  jestem  C zyteln i
kom  w y ja śn ien ie  p lonu  „wi
zy ty  m łod ych  pań “ w  D zia
łoszyn ie. Jak  w y k a za ła  kon 
tro la  bankow a, in w esto r  na 
sk u tek  opóźnien ia  robót n ie  
będzie m ógł „przerobić" za
p lan ow an ej na b.t-żący rok  
su m y. Z am iast ' 120 m in, 
B ank In w esty cy jn y  u d zieli 
m u ty lk o  71 m in kredytu , z 
teg o  kom isja  rozdziału  ro
bót p rzy ję ła  ty lko  27 m in  zł 
na zagospod arow anie  terenu . 
E fek tem  teg o  będzie  sp ię 
trzen ie  robót w  następ n ych  
la tach . O baw iam  się , że  
p rzy sło w ie  „co n a g le  to po  
diable"  znajdzie  w  dan ym  
w yp ad k u  pełne  potw ierd ze
n ie. O bym  b y ł fa łszy w y m  
prorokiem .

T ekst: 
JAN 

ADAMOWSKI

Zdjęcia:
H. KOZAKOW



Oto bal karn a w a ło w y  •— orkiestra d ław i się ja z
zem , b y  za chwilą w  sza leń czym  forte  urwać frazę  
i ustąpić m iejsca w o d z ire jo w i .  Tenże  obwieszcza  
z za ch w y tem ; „ w y b ie ra m y  kró low ą balu". Więc r zę 
dem  ustaw ia ją  się trusie, k tórych  kreacje i uroda  
bledną w obec  te j  na jp ięknie jsze j.  Ona na podium.  
1 znow u forte...

W iw a tu jąca  publiczność nie chce w yp u śc ić  a r ty s t 
ki z  es trady . Je j  glos, je j  strój...  Brawa i bis. Brawa  
i znow u bis. A p lauz  i bis...

Acfi, jak  on p ięknie  w yg ląda  w  ty m  sm okingu  —  
w zd y c h a  m am usia  i ociera Izy chusteczką. A upa-  
w io n y  pan m io d y  podaje ramię żoneczce i m asze
ru je  po c ze rw o n y m  kobiercu pod „Veni creator". 
A ch  ja k  on maszeruje...

Jutro  w s z y s c y  —  królowa balu, szałowa canta-  
trice i elegancki pan m io d y  — spotkają  sie pod s z y l 
dem  „Sm okingi dla panów, dla pań supereleganckie  
suknie ślubne, balowe... itd.". Oddadzą sw o je  w czo
rajsze sza ty ,  w y p o ży c zo n e  za 200 c zy  500 z ło tych  
na dobę i n ik t ich ju ż  w ięce j  nie za u w a ży  w  szarym  
.t łu m ie .

Bo w ie sz  dobrze, Kopciuszku , żc  z  kró lew iczem  
to ci się śniło...

ANDRZEJ 
BORKOWSKI

P rzyszli zażen ow an i oboj®. 
O na w yp o ży czy ła  su kn ię  
ślub ną, on — sm oking. 1 po
w ęd ro w a li w  przyszłość. Po  
ja k im ś czasie  ona zajrzała  
sam a i w yb rała ' su k ien ką  
balow ą. O statn io  znow u b y li 
0 t,0 je —  p otrzeb ow ali kapką  
d o  chrztu . Za każdym  razem  
z o sta w ia li w  w y p ożycza ln i 
trochq p ien ięd zy  i kartki z 
h istor ii sw o jeg o  życia . N ie  
m ó w ili k im  są i co robią. 
T o n ie  by ło  w ca le  potrzebne  
__su kn ia  ślubna, kreacja ba
lo w a  i kap ka za n otow ały  
ich  h istorią  sam e. Na zasa
d zie  sejsm ografu .

Rzecz pow tórzyła  s ię  w  
w y p ożycza ln i sp rzętu  gospo
darstw a  dom ow ego. N a j
p ierw  w y b iera li zastaw ą  
sto ło w ą  na w e se le  —  sk ro 
m nie, d la p iętnastu  osób  —
i k łó c ili s ię  przy tym , jaK 
ty lk o  św ieżo  up ieczen i m ał
ż o n k o w ie  potrafią. f 0**™ 
ona zag ląd ała  co j a k i ś c z a s  
po e lek tro lu k s, osta tn io  on 
regu larn ie  za m aw ia  pra lkę i 
c ią g le  przed łuża term in  
zw rotu  w ag i n iem ow lęcej. 
W m ięd zy cza sie  b y l tc/. 
ad ap ter  z p ły tam i.

Czy k lien ci obu w y p o ży 
cza ln i to  ta sam a para? 
M usia łby  to  b yć  n a d zw y 
czajn y  zb ieg  okoliczności. 
A le  obrae identyczny. 
„sejsm ograf* inn ego  rodzaju, 
choć pozornie tfów m e  
tam ten  — a n on im ow y.

Tak resztki skorup odgrze
wano 7 ziem'. przez archeolo  
.  p i^ ą  h istor ię  w y m a r-  
fyćh  społeczeństw, tak  biura  
rzeczy znalezionych , w yp oży
cza ln ie  s u łie n  t garnków .
czy in n e  tego  rodzaju rekw t-

f r z e d m i o t y  i  ludzie (2)

0 Kopciuszku i elektroluksie 
opowieść współczesna

zytorn ie , stan ow ią  barw ną  
ilu stra cję  do kronik i w sp ó ł
czesności.

„W ypożyczalnictw o" jest  
starą jak  św ia t form ą u słu 
gi. w ła śc iw ą  każdem u sy ste 
m ow i społecznem u. Ze  
zm ien n ym  szczęśc iem  próbu
je  up raw iać  tę  form ę i nasz  
handel czy spółdzielczość  
A n em iczn e  jest to up raw ia
n ie  p ozbaw ion e rozm achu  
rek lam y, n iem n iej, je śli ktoś 
bardzo chce. m oże dzięk i n ie 
m u rozw iązać w ie le  sw oich  
kłop otów  życiow ych .

B o  oto w  Łodzi 16 „em - 
had ow sloch"  sk lep ów  gosp o
darstw a  d om ow ego w yp oży
cza sp rzęt do m alow ania  
m ieszkań , w  4 w y p ożycza l
n iach  P SS  zna leźć  m ożna  
kom p letną  zastaw ę sto łow ą, 
czajn ik i, w iadra, k o tły  do 
bielizny , pralki, e lek tro lu k 
sy , w ędk i, piłk i, w alizk i, 
w ózki dz iec inne , w agj n ie 
m o w lęce  adaptery z  kom 
pletam i p ły t i w ie le  jeszcze  
in n ych  przedm iotów . Co 
praw da w yp o ży cza ln ie  pe- 
ese so w sk ie  zastrzeżon e b y ły  
dotąd w y łą czn ie  dla człon 
ków  spółd zie ln i a le  od 1 
k w ietn ia  b ieżącego  roku do
stęp  do nich u zysk a ł każdy  
z jw k ły  śm ierteln ik .
W„W ypożycza ln ic lw em “ * a j-

m u je  s ię  także  S p ó łdzie ln ia  
P racy  „Czystość". P row adzi 
ona na teren ie  m iasta  cz te 
ry tego rodzaju  punkty, 
gdzie  znaleźć m ożna w szy st
k ie  potrzebne w  gospodar
s tw ie  sprzęty .

P rzed św ię ta m i p a ń stw o
w ym i. czy  w  okresie  ju b ile 
uszów , m agazyny w y p o ży 
czaln i pu stoszeją  dz ięk i m a
sow ym  „jub lom “ w  in sty tu 
cjach (przeciętna taka za 
staw a  — około  200 nakryć), 
przed W ielkanocą, B ożym  
N arodzen iem  czy  popular
n iejszym i św ię ty m i, n ie-  
m niejsze  sp ustoszen ia  czyn ią  
w yp ożyczen ia  pryw atn e
(im ien iny  —  kom p let na 15 
osób, w e se le  —  od 30 vv Só- 
rę, m ała stu dencka  „b ibka1
— n ie  w ięcej jak  6—8 n a 
kryć).

Coraz w ięcej zw o len n ik ó w  
zysk u ją  pralk i i e lek tro 
luk sy  — w ięc  przed m ioty , 
które jeszcze  przed k ilk u  la 
ty d la  przec iętnej gosp ody
n i sta n o w iły  sp rzęt w ręcz  
egzotyczn y .

* *  *

R oku pań sk iego  1956, w  
nu rcie  kon iunk tury  d la  
w sze lk ieg o  rodzaju  in ic ja 
ty w  p ew n a  pani w y la n so -  
w a ła  now ą form ę „w yp ozy- 
c za ln ic tw a “. W zięła się  m ia
n o w ic ie  za su k n ie  ^ b n e ,  
balow e, kap k i do chrztu  
tem u podobne rzeczy. Sam a  
jedna n ie  m ogła  sp ro- 
stać w idoczn ie  szerok iem u  

za m ó w ien iu  sp ołeczn em u , 
■-bo w krótk im  czasie  p o w sta 

ły  cztery d a lsze  podobnego  
charakteru  w yp ożycza ln ie . 
P ono egzy stu je  także k ilka  
inn ych , pok ątnych , o których

n ic  n ie  w iad om o w ładzom  
sk arbow ym .

K toś, k to  b y  sądził, że  
w spom nian e  „sukn ie ślubne"  
m ają  co k o lw iek  w sp ó ln ego  Z 
om ów ion ym i w yżej w yp o
życza ln iam i sp rzętów  gospo
darczych, p op ełn iłb y  dużą  
om yłkę.

Z asadniczą różn icę  stano
w i fak t że  w  jednym  w y 
padku m am y do czyn ien ia  ą 
przedm iotam i codzienn ego  
użytku , w  drugim  — z przed
m iotam i zbytku .

Fióżnice te może nie zazna
czają się tak dobitnie w  
społeczeństwach zmerkan- 
tylizow anych, zglajszachto- 
w anych pogonią za zyskiem, 
gdzie w szystko sprowadza 
się koniec końców do pro
stej transakcji „kupno — 
sprzedaż", są jednak tym  
charakterystyczniejsze dla  
naszego społeczeństwa, hoł
dującego tradycyjnym  zw y
czajom i uprzedzeniom.

K ażda z  w ła śc ic ie lek  w y 
p ożycza ln i su k ien  z  którą  
w d a w a łem  s ię  w  rozm ow ę, 
czu ła  s ię  w  ob ow iązku  zazna
czyć na w stęp ie: „w szystk ie  
n a sze  k rea cje  są u szy te  z 
m a ter ia łó w  zagran icznych , 
ja k ich  w  n aszy ch  sk lep ach  
s ię  n ie  dostanie" .

O glądałem  rzeczy w iśc ie  
k o lek cję  n iezw y k le  okazałą. 
W idziałem  su kn ie , na  które  
zużyto  40 m etró w  n y lo n o 
w eg o  tiu lu  czy koronki, ba
lo w e  tafty  i brokaty, kon
stru k cje  z drutu i fiszb inów . 
N ie  b y ły  n a w et „brzydkie"  
jeśli rozu m ieć rzecz dosło
w nie . B y ły  jed y n ie  ża łośn ie  
odarte z p iętn a  in d y w id u a l

ności, osob ow ości. I  choć  
różn ił je  gatu n ek  m ateria łu , 
fason  i przeznaczenie , jedna  
d robn om ieszczań sk ie  tęsk n o 
ty, ta n iu tk i raj „now obogac
kich". A ch, ustroić  s ię  w  ta
jem n icy  przed koleżankam i 
w  coś tak iego, choć na jedną  
upojną noc, żeb y  im  poka
zać, zaim ponow ać. Czy to 
w ażna, że  za cen ę  pozoru?

S o lid n e  m am usie  n ie  uzna
ją ta k ieg o  system u . „W eź
m iesz  ślub  w  pożyczonej 
su kn i, a co potem  zostan ie  na 
pam iątkę, co w łożysz  z bu
k ietem  ślu b n ym  do pudla?"
—  taka  b y w a  argum entacja  
m am uś. A le  córeczka  jest  
sp rytn iejsza , córeczka p ój
d z ie  do ślubu  w  sukni m e  
gorszej n iż  m am a przed laty  
a zaoszczędzony grosz prze
znaczy na pralkę  e lek try cz
ną.

O to m etam orfoza  pokoleń .

Z djęcia: L eon O lejniczak

N ik t n ie  sp łon ie  ru m ień 
cem . gdy przypadk ow y zn a
jom y „nakryje' go w  m o
m en cie  w yn oszen ia  e lekro- 
luk sa  z w yp ożycza ln i s p r y 
tó w  dom ow ych . A le  spro  
b o w a lib y śc ie  na przykład
na balu  karnawałowym oś
w iad czyć  p u b liczności, która  
przed Chwilą okrzyknęła  
kró low ą balu: „Proszę pań 
stw a  su kn ia  tej oto dam y  
pochodzi z  w y p ożycza ln i 
przy u licy  ... itd". W yobraź
c ie  sob ie  co za kon stern acja . 
A  szczęśliw a  w yb ran ka do
sta ła b y  z pew n ością  „palp i
tacji serca".

„P anuje przesąd, że  p oży
czona su kn ia  to  u jm a na 
honorze" — pow iedzia ła  m i 

jedna z w ła śc ic ie lek  w y p o ży 
cza ln i i na poparcie  sw oich  
s łó w  p rzytoczy ła  pew ien  
obrazek. Oto d w ie  stu d en tk i 
w y b iera ją  k reacje  na „ab- 
so lw en tów k ę" . W tym  m o
m en cie  w chodzi ich  ko lega  
z roku w  to w a rzy stw ie  na
rzeczonej którą zam ierzał 
w  podobny tposób  przy 
odziać. K onsternacja  obu
stronn a, w y m y ślo n e  na  
pręd ce  tłum aczenia , że kra
w co w a  n aw aliła , czy „coś z 
tych  rzeczy". W łaścic ielka  
n ie  m ogła  zrozum ieć, skąd  
s ię  b ierze ten  w styd , je 
d n ak  rów n ocześn ie  n ie  zdra
dziła  m i nazw isk a  ar ty st
ki d la  której w  czasie  m o
jej w izy ty  szykow ała  su kn ię  
na w ystęp . N a w et, gdyb ym

zn ał to  nazw isk o , n ie  od w a
ży łb ym  się  go  przytoczyć. 
B o k lapa m urow ana.

A tm osfera  konsp iracji i 
w sty d u  je s t  n ieod łącznym  
tow arzyszem  każdej in sty 
tucji pozoru. T ak  i  w  tym  
w ypadku;

Na t le  inn ego  glatunku 
„pryw atn ej in icja tyw y"  w y  
p o życza ln ie  su k ien  w yp ad ają  
zd u m iew ająco  korzystn ie . T u  
n ie  m a żadnego  „kantu", 
n ie  m a ła tw y c h  zysków , jest  
n a tom iast kon ieczn ość  sta łe 
go in w esto w a n ia  w  przed
sięb iorstw o , ciężka, n iem al 
w yrobn icza  praca nad przy
g o to w a n iem  każdej kreacji 
do p ow tórn ego  użytku . Jak  
d otychczas, ty lk o  jedna pla* 
ców k a  sp ółd zie lcza  spróbo
w a ła  szczęścia  w  tej bran
ży  —  szyb k o  sk oń czy ło  s ię  
bankructw em .

M oże to kom uś w y d a ć  się  
n aiw n e, a le  zw ied zając  w y 
p ożycza ln ie  nab rałem  dużo  
sen ty m en tu  i szczyp tę po
d z iw u  d la  ich  w ła śc ic ie lek . 
B ądź co bądź, je st  to sw ego  
rodzaju słu żb a  społeczna, 
w ym agająca  ofiarności i ser 
ca. N ieza leżn ie  od tego. ja 
k ie j k lien te li i jak im  ce* . 
lom  słu żą  w yp ożycza ln ie , 
sp ełn ia ją  o n e  określoną  rolę
i n iejed n em u  przynoszą po
m oc w  trudnej sytu acji.

S ą  przy tym  n iep ozb aw io- 
nym  uroku curiosum  oby
czajow ym , k tórego dni egzy
sten cji w  szybk o „nowocze* 
śn iejącym " sp o łeczeń stw ie , 
są  w y ra źn ie  policzone.

W szyscy  w ła śc ic ie le  w yp o
ży cza ln i narzekają  na p o tęż 
n ie ją cy  k ry zy s w  tej branży. 
T egoroczn y  k a rn aw ał b y ł 
zgoła  n iep om yśln y . N a do
w ód, że  n ie  są to  narzeka
n ia  z ser ii „podatkow ych"  
n iech  słu ży  fakt, że  rów nież  
sp ó łd zie lcze  w y p ożycza ln ie  
sp rzętów  gospodarczych  za" 
n o to w a ły  w  karn aw ale  bar
dzo zm niejszon e zapo
trzeb ow an ie  na za sta w ę  sto
łow ą. L udzie b a w ili się  tego  
roku z  o łów k iem  w  ręku.

In n e  przyczyny kryzysu , 
który  dotyka w yp ożycza ln ie , 
to coraz bardziej pow szech
na m oda na oszczędn ość i 
prostc/tę stroju , w ięk szy  w y 1 
bór ładn ych  tkan in  na ryn
ku, czy p o m y sło w e  i n iezb yt  
d rogie  kreacje  T elim eny ,

Za rok, .dw a. w prasie 
przestaną pojaw iać się ogło
szenia: „smokingi dla panów, 
dla pań supereleganckie...", 
odejdzie w zaik>mnienie jesz
cze jedna żywa kronika oby
czaju, w którą warto sit  
„wczytać",
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P o trzeb o w a liśm y  p ien ię  
dzy, stąd  to w szystko . W  
krótk ich  odstęp ach  cza su 
obrab ow aliśm y siedem  czy  
osiem  m iejsc. S k lep y  a l
koholow e. S k lep y  .sam oob
sługow e. S ta cje  benzynow e. 
R ozw iązaliśm y w  ten  spo
sób zu p e łn ie  n ieź le  nasze  
problem y fin an sow e, do cza 
su k ied y  pew n ego  dn ia  w óz  
p o licy jn y  zask oczy ł n as f la 
gi ante delicto . P ra w ie  n a 
ty ch m iast rozpoczęła s ię  
strzelan ina. T u ffy , n ie m a 
ją cy  zam iaru  w y cofać  się, 
dopóki n ie  uzysk a  p ien ię 
dzy, n ie  pow racał do s a 
m ochodu przez dobre p ię t
n a śc ie  sekund , choć o str ze 
ga łem  go, n a c isk ając  k la k 
son. T e  p iętn aśc ie  sekund  
d a ły  g linom  znakom itą  spo
sobność do za jęcia  pozycji 
strzeleck ich . M im o to  udało  
n am  się  ruszyć. G lin y  śc i
g a ły  nas bez w ytchn ien ia . 
Z błąkana ku la  trzasn ęła  w  
sam ochód.

—  M yślę, ż e  m ogę ich
stnząsnąć — pow iedzia łem .
—  J eśli to s ię  n ie  uda, w y 
b ijc ie  ty ln e  okn o i poślem y  
tych  bękartów  do z iem i.

fo r d  m ija ł przeczn icę za 
przeczn icą. P ra w ie  w y m k n ę
liśm y  s ię  naszym  p rześla
dow com , k ied y  strze liła  jed 
na z  przednich  opon. Ford  
ud erzy ł w  kraw ężn ik , u s ły 
sza łem  trzask, k ierow nica  
zadrżała  i  w y sk oczy ła  m i z 
rąk.

To, co  zd arcy ło  s ię  potem , 
przypom inało  z ły  sen. P odejŁ 
rzew ając n ajgorsze sk ręc i-  
łem  k ierow n icą . Ford n ie  
drgnął. P o tem  w yp ro sto w a ł  
s ię  n a g le  i, p o n iew a ż  m oja  
stop a  w ciąż  naciska ła  a k 
celerator, g w a łto w n ie  ru szy ł 
do przodu. P om k n ęliśm y , 
podskakując i ch w ie ją c  się, 
zaw adzając o  zaparkow ane  
sam ochody.

Ilekroć obracałem  k iero
w n icą  w  jed n ym  k ierunku, 
Ford jech a ł w  zu p ełn ie  
przeciw nym .

W resecie  przy jednej z  
przeczn ic sta ła  s ię  rzecz n ie -  
darygodna. Ford w yk on a ł 
jak  najbardziej p ra w id ło w y  
zw rot w  praw o. N ie  m yślc ie , 
że  z  dobroci sw eg o  czarne
go, m śc iw eg o  serca* N a
p raw dę, nie. B o  zaraz po  
sk ręcie  z  d iaboliczną d ok
ładnością  1 ze  z ło ś liw ą  p re
m ed ytacją  w y ce lo w a ł w  po
tężn e  drzew o  palm ow e. Z 
szyb k ośc ią  przynajm niej 50 
km  trza sn ęliśm y  w  palm ę.

W szyscy  , trzej zo sta liśm y  
n aty ch m ia st w yrzu cen i K sa
m ochodu. N igd y  się  n ie  d o 
w iem  jak im i drogam i w y 
d o sta li s ię  na zew n ątrz  
T u ffy  i M ały  A n dy. U n ik a
ją c  zderzen ia z  przednią  
szybą, ud erzy łem  w  k iero 
w n icę  i w y lec ia łem  przez  
o tw a rte  boczne okno, lą d u 
jąc na traw n ik u  przed d o 
m am i.

U słysza łem  strza ły . T u ffy  
szarpnął m nie  za ram ię 1 
p o sta w ił na nogi. P o b ieg liś
m y, zataczając się , m ięd zy  
dom am i. P am iętam , zo b a 
czy łem  płot. D rżał 1 w iro
w a ł przed m oim i oczym a, 
czu łem , żc za ch w ilę  upadnę.

— U ciek ajcie, ch łopcy  —  
w yjąk a łem . — Ja n ie  dam  
rady. A le  i T u ffy  i M ały  
A n d y  ch c ie li zostać ze  mr.ą.

—  U ciek ajcie , do  d iab ła!
—  krzyknąłem . —  W ykoń
czą n as tu w szystk ich .

W yszarpując p isto le t od 
w róciłem  się  1 potykając, 
ruszy łem  w  kierunku, w  któ  
rym , iak  sądziłem , zn ajd o
w a li s ię  policjanci. K u śty k a 
łem , z  trydem  utrzym ując  
s ię  na nogach. U słysza łem  
strzał; potem  n a stęp n y  (je 
den  z  po licjan tów , jak do
w iedzia łem  się  później, w y 
strze lił — zu p ełn ie  jak  w  
opow ieśc iach  z D zik iego  Za
chodu — p isto le t z  ręk i M a
łeg o  Andy). O strzeliw ałem  

w  kierunku b łysk ów . —

P rzyjdźcie  tu, w y, bękarty!
— wrzeszczałem ochryple.
— ^Z abaw im y się!

Z robiłem  jeszcze  k ilka kro
k ów  i nag le  pociem n ia ło  m i 
przed oczym a. O parłem  się  
o  śc ian ę  dom u. W szech św ia t  
w iro w a ł szaleńczo. Czułem  że  
o su w am  się  na ziem ię. U j
rzałem  p olicjan ta , p osu w ał  
się  ostrożn ie, z  p isto letem  w' 
dłoni. P rzeszed ł k ilka kro
ków  ode m nie, a ja n ie  m o -  
płem  n aw et podnieść ręki, 
w  której  ̂trzym ałem  broń. 
M oje cia ło  odm ów iło  p o słu 
szeń stw a . N a w et n ien aw iść

A le  pom oc na n ic  b y  się  
już im  nie przydała. U d a
ło  im  się  w y w ia ć , a le  zro
b ili błąd, i to b łąd fa ta lny . 
Jedna d łoń  M ałego  A n dy  
— ta, k tórą dosięg ła  ku la  —  
była  bezużyteczn a . T u ffy  
p od nosił w ła śn ie  zapałkę, 
chcąc zapalić  A n dem u pa
pierosa, gdy w óz p atro low y  
zatrzym ał się  obok nich. 
P o licjan t w y sk o czy ł z sa 
m ochodu, każąc podnieść  
im  ręce do góry. T u ffy  pos
ta n o w ił n ie  poddać się. 
S ięgn ą ł Po broń. W tedy je 
den z p o licjan tów  z  dw óch

jaciółm/i, to  w y jaśn ia  w szy 
stko. A le  potem  przypom 
n ia łem  sobie, w  jak iej sy 
tuacji s ię  znajduję. M ogłem  
ty lk o  szydzić z  s ieb ie  sa 
m ego; byłem  tu, przyrze
kając, że  w yd ostan ę  ich , a 
n ie  m ogłem  przeleżć przez 
głupi płot.

B y łem  po n iew ła śc iw ej  
stron ie  p łotu! „Jesteś po  
n iew ła śc iw ej stron ie  płotu". 
Jak  w ie le  razy słysza łem  
te  słow a. I oto rzeczy w iśc ie  
b yłem  po n iew ła śc iw ej stro
n ie  p łotu , pó łp rzytom ny po  
przeb ytym  w strząsie.

— N ic  z  teg o  — o d p o w ie
dział. W yjaśn ił, d laczego. 
Sam ochód należa ł do jego  
rodziców , Oni m ieli klucze- 
B yli tam , w  tam tym  dom u. 
na w izy c ie  u rodziców  dru
g iego  z ch łopców .

K azałem  w y sią ść  im  '  z  
sam ochodu. P o sz li przede  
m ną , śc ieżką, ku dom ow i. 
D w ie  pary sied z ia ły  przy  
sto le , grając w  brydża. 
T rw ała  w ła śn ie  licy tacja . 
K azałem  usiąść  ch łopcom  na  
tapczanie.

—  P rzep raszam  —  p o w ie 
d zia łem  —  że  przeryw am  
p ań stw u . U s iło w a łem  ich  
uspokoić. b y li przerażeni 
w id ok iem  uzbrojonego  in
truza o  zakrw aw ion ej tw a 
rzy.

~  P roszę  o  spokój — p o 
w iedzia łem . —  N ie  m a po
w o d ó w  do popłochu, N i-

Tragiczna historia Caryła 
Chessmana dobiegła końca. 
Stracony został dość pospoli
ty — przyznajmy to — gang
ster by mógł narodzić się je
szcze jeden bohater naszych 
czasów, jeszcze jeden mit na 
użytek tzw. opinii publicznej. 
Sam Chessman nie miał zresz 
ta złudzeń co do swojej roli, 
ztfawał sobie sprawę, że jest 
gangsterem i że nigdy nie bę
dzie mu danym zostiać kimś 
innym, czymś więcej, Pragnął 
co prawda kariery pisar- 
skiej. wspomina z satysfakcją 

ze Jedna 7 Jego przyjaciółek porównywała go z Villo- 
nem. Ale ani wykaz chessinanowskich zbrodni — nie
zbyt ostatecznie wymyślnych — ani jego pisarstwo 
nie upoważniają do czynienia takiego porównania. 
Chessman był Villonem w swych psychopatycznych 
marzeniach, tak jak w marzeniach był mordercą Hi
tlera. (w latach wojny w więzieniu w San Quentin, 
układał plany ucieczki do Niemiec, zaprzyjaźnienia 
się z FOhrerem i zamordowania go). W gruncie rzeczy 
zdawał sobie jednak sprawę, że czeka go tylko jedna 
droga kariery i że ta droga musi skończyć się w ko
morze gazowej.

„Cela 2455“, pierwsza książka Chessmana napisana 
w Sant Quenłin, a opublikowana w 1954 r. nie jest próbą 
ojrony. Jest spowiedzią gangstera, wyzwaniem rzuco
nym porządnym ludziom i ich porządnym zasadom 
moralnym. Chessman nie usprawiedliwia się i nic 
tłumaczy. Nie popełnił — jak twierdzi — zbrodni, za 
którą został skazany na śmierć, ale z niejaką dumą 
przyznaje się do szeregu przestępstw, za które raz po 
raz wędrował za kraty. Ta książka, to precyzyjny i 
wyczerpujący opis rabunków, zbrojnych starć z poli- 
rją, życia w więzieniach 1 mafijnych porachunków. To 
— powtarzam — książka wyzywająca. Byłem bandy
tą, mówi Chessman. Rabowałem i zabijałem, ponieważ 
musiałem się bronić, ponieważ życic jest dżunglą. Ra
bowałem i zabijałem, a wam nic do tego. Kiedy wsa

dzaliście mnie do więzienia, mówiąc: pozostaniesz tam 
16 lat albo 28 lat, uciekałem albo śtarałem się o ułas
kawienie, by w pierwszym dniu cudownie odzyskanej 
wolności znów wystąpić przeciw waszym prawom. 
Nie czuję skruchy. Tym razem jednak skazaliście 
mnie na podstawie poszlak, to nic ja byłem bandytą 
w Fordzie z czerwonymi światłami, jestem niewinny, 
będę walczył o swoje życie. Tak mówi Chessman. I 
zaraź dodaje: „Ir fact, I wasn‘ł really giving a damn”. 
Co się tłumaczy: „W gruncie rzeczy nic to mnie nie 
obchodzi, mam gdzieś swoje życie i was też mam 
gdzieś". Ponieważ je*tcm psychopatą, outsiderem, czło
wiekiem, który wzgardził dziesięcioma przykazania
mi.

25 czerwca 1948 roku Gary! Chessman został skaza
ny na karę śmierci. Był ciepły i słoneczny dzień, przez 
otwarte okno sali sądowej widział — jak pisze — 
skrawek błękitnego nieba i dalej, na północy, góry otu
lone mgłą. Po dwunartu latach wyrok został wykona
ny, dzień był majowy, ciepły i słoneczny, nie oglądał 
tego dnia.

Czy był winien? Zlekceważył zasady — najprostrze 
zasady — współżycia z ludźmi, a więc byl winien. Ale 
byl psychopatą — sam się chętnie do tego przyznaje 
— a więc nie był winien. Obraził poczucie moralne lu
du stanu Kaliforni., który wytoczył mu sprawę — a 
jak przypuszczam, niejednego tylko stanu i niejednego 
kraju — a więc był winien. Kochał żonę i matkę — 
a była to miłość, jak wynika z „Celi 2455“ szczera i 
gorąca — a więc nie był winien. Nie przyznał się do 
winy, nic przyznał się nawet przed samym sobą, był 
obcy, był obojętny. Był czy nie był winien? Caryl 
Chessman, jeden z bohaterów współczesnej literatury. 
Caryl Chessman, okrutnie stracony w komorze ga
zowej.

Na razie maiii- rok 1941. Chessman, dopiero co opuś
cił więzienie. Niebawem znów znajdzie się tam, u- 
cieknie, trafi jeszcze raz za kraty, by, ułaskawiony, już 
po raz ostatni znaleźć się na wolności. Na razie ma
my rok 1941, Cl essman znów rozpoczyna zabawę __
jak sam to określał — w policjantów i złodziei.

J. M. R.

n ie  m ogła  zm u sić  go  do  
w y siłk u . P o lic jan t pow in ien  
minie zauw ażyć. A le  n ie  za 
uw ażył.

—  U ciek li! — usłysza łem  
głos. P o lic jan ci b ieg li z  po
w rotem  do w ozu p atro low e
go, odjeżdżali. U śm iech n ą 
łem  się. W ciąż k lęcząc, p o 
w ied zia łem  d 0 sieb ie: M ódl 
się , C hessm an! —  j opad
łem  c iężk o  na z iem ię. B y
łem  na w półp rzytom ny.

P od języ k iem  ctaułem w il
gotną traw ę, rosnącą w  
szczelinach  m ięd zy  p łytam i 
cem entu . U p łyn ęła  m oże m i 
nuta. Z doła łem  w reszc ie  pod  
n ieść  s ię  na nogi. W ysoki 
plot odgradzał dzied zin iec, 
w  którym  s ię  znajdow ałem , 
od n astęp nych  posesji. 
W ziąłem  rozbieg i sk oczyłem  
głow ą naprzód. P raw o c ię ż 
kości u m ieśc iło  m n ie  po  
drugiej stron ie  p łotu . P rze
c ią łem  u licę . N ie  za ch o w u 
jąc ostrożności, m inąłem  
kilka  b lok ów  przez o tw e t*  
tą bram ę w szed łem  na d zie
dzin iec szkolny. Sizukałem  
stu dn i albo kranu z w odą  
do picia. Jest! P ijąc , znów  
u sły sza łem  w ystrza ły . P o
b ieg łem  tam , skąd, jak m y
ś la łem  dochodziły . P o dro
dze zderzyłem  się  z  w yso
kim  drucianym  płotem , o-  
ttcza ją cy m  szkole. P rób ow a
łem  sforsow ać plot, bezsku
teczn ie. P łak ałem  z w yczer
pania, w iedzia łem , że  nie  
m am  czasu by w rócić do  
bram y. T u ffy  i M ały A ndy  
potrzebow ali m ojej pom ocy  
w ła śn ie  teraz, w ła śn ie  w  
tej ch w ili. B y łem  tego  pe-  
w ieo .

kroków  w y ła d o w a ł w  n iego  
ca ły  m agazynek  sw ojego  p is  
to letu . T u ffy  up ad ł w c iąż  
jeszcze  u siłu ją c  w yd obyć  
p isto le t. Z doła ł to  uczynić, 
a le  po licjan t nadepnął m u  
na rękę i  kop nął p isto le t. 
T u ffy  raz jeszcze  próbow ał 
w sta ć  i w a lczyć . W alczyć  
go łym i d łoń m i p rzec iw  p is
to letom ! P o d n iósł s ię  na ko
lana , upadł, za łożono  m u  
kajdank i. M ały  A n d y , k tó 
r y  p róbow ał pom óc T u ffe -  
m u, zo sta ł ta k że  zak u ty  i 
w ep ch n ię ty  na ty ln e  s ie 
d zen ie  w ozu  policyjn ego .

C zekając na am bu lan s, 
T u ffy  leża ł na chodniku, 
otoczony przez szybk o zb ie 
rający  s ię  tłu m  c iekaw ych . 
Sądzono, ż e  um iera. P o li-  

' c jan t za p y ta ł go, czy  jest  
coś co  m o glib y  d la  n iego  
zrobić. — E he —  w y k rztu 
s ił T u ffy  —  ły k  w o d y  1 pa
pierosa.

~  N ie  d a w a jc ie  n ic  tem u  
w strętn em u  szczu row i —  
krzyknęła  kobieta w  tłum ie.

T u ffy  zach ichota ł. P o lic 
ja n t podał m u pap ierosa i 
zap a lił go. T u ffy  pod zięko
w ał. P otem  policjan t po
w iedzia ł, że sądzi, iż w oda  
m oże ty lk o  zaszkodzić czło
w iek ow i z pod ziu raw ion ym  
brzuchem .

A  ja sta łem  pod płotem , 
otaczającym  szk o łę , p łacząc, 
bijąc p ięściam i w  druty , 
przek linając. S zó sty  zm y sł 
m ów ił m i, co  się  sta ło . O bie
cy w a łem  sob ie, że  jeśli 
T u ffy  i M ały  A n dy  będą  
ży li, w y d o sta n ę  ich. S z tu r
m ow ałbym  p iek ło  ab y  ich  
w y d ostać . B y li m oim i p rzy -

T rudno pow iedzieć , aby  
n a zy w a ł s ieb ie  p o ch leb n y 
m i im ion am i. T u ffy  n ie  
m iał n igd y  n ic  w spólnego  
z naszym i in teresam i. To ja 
w ciągn ą łem  go do roboty. 
A  k iedy  b y ł już gotów  nas  
porzucić, przekonałem  go, 
żeb y  to w a rzy szy ł nam  raz 
jeszcze  w  osta tn im  b ezsen
so w n y m  p rzed sięw zięc iu -  
—Jeszcze  jedna przejażdżka  
—  p ow iedzia łem . N ie św ia 
d o m ie  przyp ieczętow ałem  
jego  los. W iedziałem , że  n ie  
uda m i s ię  w y ja śn ić  po lic
jan tom  a lbo  sędzierriu, że  
T u ffy  b y ł w  gruncie  rzeczy  
n iew in n y . T u ffy  n ie  ży czy ł
by so b ie  ta k ieg o  w y ja śn ie 
nia. P od ob n ie  jak  M ały  
A n dy. N ie  m ie li zam iaru  
tłum aczyć  się  , sa m i i n ie  ż y 
czy lib y  sob ie, by k toś czy 

n ił to  za n ich .

T ak czy  inaczej, m usia łem  
d zia łać i to dzia łać  szyb 
ko.* S ch ow ałem  broń i pod  
szkolnym  h yd ran tem  o b 
m yłem  tw arz  z  krw i i bło
ta. Z ataczając się, w y szed 
łem  z dziedzińca szkoły . W 
g ło w ie  m i s ię  teraz  trochę  
rozjaśn iło . P o  ch w ili spo
strzeg łem  'zaparkow any sa
m ochód. P atrzy łem  przez  
c h w ilę , na jego  m rugające  
ty ln e  św ia tła . M iałem  już  
gotow y  plan.

O tw orzyłem  dzw iczk i 1 
'w yciągn ą łem  broń. W sa 
m ochodzie znajdow aili s ię  

d w ai ch łopcy. M ieli m oże  
po szesn aścią  lat.

—  Z apalaj — pow iedzia 
łem  d o  tego, który  r iedział 
za k ierow nica.

kom u n ie  sta n ie  s ię  n ic
złego.

Ś ledziłem  Ich. w yciera jąc  
k rew  z  lew eg o  oka; szram a  
zn ó w  k rw aw iła . M oje słow a , 

jak  się  zdaje, u spok oiły  n ie
co  o b ie  pary. T o dobrze. 
B yć m oże. będą m ogli m i 
pom óc. B yć m oże, obejdzie  
s ię  bez k łopotu .

—  K to  jest w ła śc ic ie lem  
teg o  C hevroletu , k tóry stoi 
przed dom em ? — zapytałem .

J ed en  z m ężczyzn  przy  
sto le  pow ied zia ł że  sam o
chód należy  do n iego.

“  P otrzeb uję go —  po
w ied zia łem , w yciągając  le 
w ą rękę. — P roszę rzucić  
m i klucze.

M ężczyzna w sta ł, w ah ając  
się . Spojrzał na m n ie  n ie  
ty le  w ojow niczo , i le  z  za
k łop otan iem .

—  No? —  zapyta łem .

— W C h evrolecle  — zw ró  
c ił  się  do m nie — są m apy  
i papiery. N ie  chcia łbym  ich  
stracić. M oże m ógłb ym  je  
zabrać z  sam ochodu?

Prośba b y ła  rozsądna. —  
O czy w iśc ie  — pow iedzia łem  
—  oczy w iśc ie , m oże je  pan  
zabrać. T vlko  bez kaw ałów . 
A  pań stw o  pozostaną tu 
taj.

P rzeprosiłem  za n a jśc ie  I 
razem  z w łaśc ic ie lem  C he- 
vroleta w yszliśm y, K iedy  
zab iera ł sw o je  pap iery  po
w iedzia łem :

. ■» J e ś li p an  ju ż  tu  jest,

■niech ml pan go zapaH,
dobrze?

M ężczyzna w łą czy ł m otor, 
potem  w y siad ł. u stęp ując  
m i m iejsca . —  N iech  się  
pan o  n iego  troszczy —  
p ow iedzia ł.

—  B ęd ę trak tow ał ten  
w ó z n iby brata —  za p ew n i
łem  -o . —  Jak  ty lk o  zn aj
d z ie  się  pan w  dom u, pro
szę zaw iadom ić  policję. Oni 
już się  zatroszczą o  to  by  
otrzym ał pan sw ój sam o
chód, jeszcze nim  zda sob ie  
pan sp raw ę z tego, że go 
stracił. T y lk o  proszę m nie  
n ie  obw in iać  jeśli w padnę  
w  szał i sam ochód w róci do  
pana pod ziuraw iony. Choć 
m am  nadzieję, że  to  s ię  nie  
zd&rzy.

O djechałem  zostaw ia jąc  
w łaśc ic ie la  C hayroleta na 
kraw ężn iku , z  m apam i i pa
pieram i pod pachą. M yślę, 
że za sta n a w ia ł s ię , k im  b y ł 
ten  d z iw n y  facet, który  po
d erw a ł jego  w óz. Z pew 
n ością , to b y łab y  podłość, 
gdyb y policjan ci zech cie li 
u żyć jego n o w eg o  p iękn e
go C hevroleta  jako tarczy  
strzeleck iej, nie? Z nów  w y 
tarłem  krew  z  tw arzy  I po
m y śla łem  o  rachunku z  tego  
dnia.

N ie  zarob iliśm y n a w et 10 
> cen tów , ty lk o  w strzą sy  i 

kontuzje  I guzy i k o m p li
kacje. Z dobyte p ien iądze u -  
traciliśm y , k iedy  Ford trze -  
pnął w  palm ę.

Zbrodnia n ie  popłaca. J e 
s te ś  po n iew ła śc iw ej stron ie  
płotu . S łon eczn y  ch łopcze, 
rób dalej to  co  robisz a 
skończysa w  kom orze ga 
zow ej.

A lb o  w  kostn icy .

To nic. to  ty lk o  zak oń cze
n ie  groszow ej pow ieśc i.

P ragnąłem  papierosa. P a 
p ierosy  b y ły  d o  uzyskania , 
to, co b y ło  treśc ią  snów , 
było  n ie  do uzyskania . P o 
n iew a ż  chciałem  zapalić  pa
pierosa, za trzym ałem  sa 
m ochód przed sk lep em  sam o  
obsłu gow ym . B y ł jeszcze o - 
tw arty . W szedłem  do sk le -  
pu, nogi jak z  gum y. —  
C am ele — p c y fe d z ia łem  do  
ek sp ed ien ta . P rzy g lą d a ł m i 
s ię  ze  zdziw ien iem .

—  M ały w y p a d ek  — po
w iedzia łem . E ksped ien t po
d a ł m i d w ie  paczki p ap ie
rosów . S ięg n ą łem  do kie
szen i spodni, szuk ając dro
bnych . K ieszeń  była pusta. 
.To irytu jące. T o k łop otliw e. 
Cóż b y ło  robić, rozp iąłem  
p łaszcz i pokazałerr| broń.

—  N apad rabun kow y —  
p ow iedzia łem . —  P roszę po
dać banknoty, tak, jakby  
w y d a w a ł m i pan resztę.

E ksped ien t w ręczy ł m i 
czterdzieści czy p ięćdziesiąt 
dolarów . W epchnąłem  je do  
kieszen i razem  z papiero
sam i. T eraz resztę  —  
p ow iedzia łem . M ów i s ię  to  
p raw ie  au tom atyczn ie , bo  
za w sze  je st jak aś reszta. 
E ksped ien t sięg n ą ł d o  sz u 
f la d y  i w y ją ł pu dełko  od 
cygar. W ziąłem  pu dełko, p o 
w ied zia łem : —  D zięk u ję  —  
i w y szed łem  n ie  sp iesząc  
się. J e ś lib y  eksp ed ien t m iał 
broń. m ógłby  m n ie  za strze 
lić . gd y  odw róciłem  się  do  
nie-jo p lecam i. A le  b y ł to  
czas. k ied y  uzbrojen i eks
pedienci b y li n a jm n ie jszy 
m i z m oich  k łop otów .
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Za rogatkami kultury
W aldem ara B abin icza  

zn am y od daw na. T en do- 
św iad tf-ony  pedagog, św ie t
n y  obserw ator, a nade  
w szy stk o  ory g in a ln y  pisarz, 
zadaje  kłam  legen d zie  la n 
so w a n ej przez w ie lu  tw ór
ców . Że n ib y  w  W arszaw ie, 
ze  w zględu  na b liskość c en 
tra ln ych  w ładz , najlepsi są  
pisarze. G orsi już w  K ra
k o w ie , jeszcze  gorsi w  Ło
dzi, P oznaniu  czy  W rocła
w iu , a już na pow iatow ym , 
czy  gm inno-grom adzkim  
szczeblu? L epiej n ie  m ów -ć.

B ab in icz  na przekór m o
d z ie  s ied zi c a łe  lata  na k ie 
leck ie j w si, s to łeczn eg o  kli
m atu  n ie  w dycha, po k lu 
bach, kabaretach  i ptw nir  
cach z p ew n o śc ią  n ie  w łóczy  
się . a le  za to p isze dobre i 
rzeteln e  książki.

m iedzam i, pośród drobnych  
trosk, spokojn i i szczęśliw i. 
J eżeli kłócą się  n aw et, to 
te  spory n igdy n ie  narusza
ją  od w ieczn ej struk tury  i 
hierarch ii parafii.

J ego  w y d a n e  ostatn io  
„L isty z  parafii"  w y g a d a ją  
z pozoru na pogodną, dobro
tliw ą  książkę, P ośw ięconą  
w sp ółczesn ej p arafiańszczyź- 
nie. W esoła, n iek ied y  naw et 
p ik antna , anegd ota  otacza  
b oh aterów  listów . A  o n i w y 
d a ją  s ię  na p ierw szy  rzut 
oka łagodni n iczym  baranki. 
K sięża są  w  gm inach  an io
łam i. P e łn i słod yczy  i w y 
rozum iałości k ochają  w szy st
ko, co  czło w iek  i natura  
s tw o rzy li. Z achody słońca , 
te lew izo ry  i m otocyk le, sady  
za p leb a n ią  i m uzykę jazzo
wą. p ieśn i M aryjne i sport. 
P odobn ie  reszta  bohaterów . 
S ta ry  Ż ołdak ze  Z w aw ki, 
który  kocha kośció ł i m ic- 
k ie w icz o w e  „Dziady", pan  
S ew ery n , szeźb iarz  z Z alip ia, 
co  to  ta len t po m ieczu  odzie
d ziczy ł i cudną figurę Ś w ię 
tej P an n y  zm ajstrow ał, r e li
g ijn y  Erazm , zn an y  dzia łacz  
pa ra fia ln y , który  n ie  chcia ł 
zejść  z  teg o  św ia ta  w  porę, 
organiści, cz ło n k o w ie  kółek  
różań cow ych , dzieln i harce
rze, n a u czy c ie le , in te lig en c i 
n ie  w y leczen i jeszcze z  ju - 
d yn izm u i jeszcze  inn i, któ
rych  z braku  m iejsca  n ie  
w y m ien ię . Żyją so b ie  za ro
g a tk am i w ie lk ich  m iast, za

A le  to  są  pozory, przesło
n ię te  uroczą anegdotą, któ
rą B abin icz zabarwi} w szyst  
k ie  listy . W gruncie  rzeczy  
m am y do czy n ien ia  z  k s  ąż- 
ką jak  najbardziej zaanga
żow aną, jak najbardziej w al 
czącą o n ow oczesn e  ob licze  
p olsk iej w si.

K ied y ś p ow ied z ia ł S ien k ie 
w icz: „system ata  filozoficz
n e  m ijają, a m sza się  w ciąż  
odpraw ia". B ab in icz  pow ta
rza to sa m o  w  roku 1959 
ale z pozycji zupełn ie  o d 
m ien n ych . A ta k u je  m iano
w ic ie  sy stem  parafia ln y , po-' 
k azuje jego  bogactw o  i n ie 
z w y k łą  sk uteczność  w  d zia 
łaniu . T o sy stem  w szech 
ob ecn y  w  życiu  w si, s ięg a 
jący  każdej d zied ziny  pry
w a tn eg o  i sp o łeczn ego  ż y c a  
grom ady, czy  gm iny . N ie  m a  
tak iej sp raw y , której n ie  p ^  
n etru je  ksiądz proboszcz z 
w ikarym  i n iezaw odna rada  
parafia lna. P en etru je  —  to 
n azbyt łagodn e sło w o  — pa
rafia zdobyw a przew agę, n a 
d aje  kszta łt po lityce  ku ltu 
ralnej w  grom adzko-gm innej 
P olsce. P arafia  jest uzbrojo
na. posiada w szystk ie  rodza
je  broni, tradycyjn e i n o w o 
czesne. Jeżeli jeden ksiądz  
w zyw a do sieb ie  na znane od 
la t rozm ow y pryw atn e  i re 
m ontu je  zab łąkane duszyczki 
w  cztery oczy, to inny — p o
w ied zm y  k siąd z  P aku ła  z 
M yszkow a —  u m ie  znako
m ic ie  organ izow ać w sze lk te  
m o żliw e zesp o ły  artystycz
ne. J est lep ie j p rzygotow a
ny do tej pracy niż n ieje
d en  k ierow nik  W ojew ódzkie
go D om u K ultury. R ów no
cześn ie  ksiądz R afa ł trafia  
bez Pudła do w yob raźn i 
dzieci szk o ln ych , jako... na
u czyciel rysunków . Jeszcze  
inn y  okaże s ię  m istrzem .-• 
sportu.

Rada P arafia lna  organizu

je  narodziny człow iek a , ca łe  
jego  d oczesne życie  i w yp ra
w ia  na tam ten  św iat. Para
fia ln y  teatr, w y stęp y  z g i
tarą elek tryczną  w rękach, 
uroczystości na każdą o k o 
liczność, zabaw y, cen zu row a
n ie  gustów , m ody, s>tosunku 
do św ia ta , organ izow anie  
„w yścigów  do Lourdes" czy  
rozm aitych  bractw  i to w a 
rzystw  —  „P rzyjació ł Roz
bu dow y P lebanii" , „W spie
rających M y ś l- U m oraln ien ia  
K ato lick iego  Parafian",
„Ignacego Loyoli", „K ół m i
nistrantów ", „M atek Poboż
nych", „Sercanek" — Rada  
P arafia lna  to  w ie lk a  potęga.

A le  B ab in icz  n ie  przece
nia jej. P arafia lny  system  
k u ltu ry  n ie  je s t  w szech m o

gący, s ta je  się  jednak tym  
siln iejszy , im  słab iej działa  
nasz front ku ltury. A że 
działa  k iepsk o  — parafiań- 
szczyzną szyb k o  zdobyw a te 
ren. ITasła socja listycznej 
k ultury, wrołan ia  o laicką  
p ostaw ę, k tóre znud ziły  stę  
już na szczeb lach  cen tra l
n ych , tu  —  do grom ady i 
gm in y  — w ciąż  jeszcze  n ie  
docierają .

„L isty  z  parafii" pokazują  
tę  rażącą sprzeczność bez  
obsłon ek , atakują grzechy  
naszej p o lity k i ku ltu ra ln ej. 
D latego  w arto  je  polecić  
w szystk im  działaczom  ku ltu
ralnym , i to n ie  ty lko  tym  
z  pow iatow ej, a le  co  naj
m niej w  rów nym  stopniu  
tym  z w o jew ód zk iej i w ar
sza w sk iej P olsk i.

W. J.

W aldem ar B abinicz ,,L is ty  z 
para fii“ W ydaum ictw o  Łódz
kie 1960 r•

EDWARD STACHURA

Pływanie
P am iętam  daw ni?] w ędrow ać po fajans 
Po kukurydzę i inne k lejnoty  
na w ie lk ich  biodrach i barkach w ędrow ać  
do Fajans

H andel pam iętam  w yborne dochody  
dla obu stron rzeki jasnej 
i czystej jak m ój handel

Sól była tania a  najm ilsza  m uzyka  
do obiadu kiedy soli dużo  
bp to jest p iękna przypraw a

N a plaży sjesta  m a racji n ajw ięcej  
tam ta pam iętam  gościnna szeroko, 
i ty le m uszli i m ięk ka jeszcze  
jak sen

A później znów
na biodrach i barkach w ędrow ać do F ajans  
i pory w ieczorn ej
kiedy łupy sp raw ied liw e przesypyw ać, przesypyw ać  
m iędzy palcam i

Pola 
Elizejskie
U roczystość zapragnę później trochę  
w ięc  pozdrow iona bądź kolejność

na rzeczy bardziej trochę lub arszen ik  
albo te d w ie  w ak acje  rów nocześn ie

Jak to  jest że  tak m ało  pokory ta ch w ila  lan ia  
kiedy ręce na nią odpuszczam  a  w ięce j obdarzam

bo oto praw ie trzym am  sw oją  n ieobecność  
źle om dlew ają  mi k w iaty  w  ogrodzie i łaźni

w ięc  pozdrow iona bądź ostatn ia  pora im ien in  
tw ój popić! b ia ły  w dzbany skrzętn ie  już po nas

i w d o w y  sw ój obłęd na gitarach zaw odzić zdwodzić

Odpływanie
Ale teraz je st  inaczej i czarną b ieliznę  
należy dzieciom  i koniom  co ciągn ą  w óz  
a ty le  się  k w ia tó w  w idzi jak  schną  
jakby to jak iś D ante um ierał albo ogrodnik

Ja m yślę  że to  się  pow in no inaczej 
i w  m uszli odpraw iać gdzie trochę gitary  
gdzie n a jw iern iejsi i n a jw yżej trzy dam y  
dotykają m u w ło só w  ostatn i raz

On się  m oże i n a w et uśm iecha  przez sen

MAREK WAWRZKIEWICZ

0  Łódzkim kompleksie prowincji
Od d z iec iń stw a  jestem  

c z ło w iek iem  g łęb ok o  uczu
c io w y m . P o w a żn e  to obcią
żen ie  pow oduje, że zacho
w u ję  s ię  n iejed n ok rotn ie  zu- 
pełniie inaczej n iż  norm al
n y  czło w iek . Do łez  w zru
szam  s ię  na przykład pro
d u kcjam i łódzk ich  sa ty ry 
ków , w y p o w ied zia m i pole
m icznym i pow ażnych  i o g ó l
n ie  szan ow an ych  pisarzy, 
czy  łódzkim  od cin k iem  pro
gram u P o lsk ieg o  R adia —  
czylil w  w yp ad k ach , które  
na ogó ł kw ituje s ię  parok- 
syzm am i śm iechu , zach ow uję  
się  co  najm n iej n iestosow n ie . 
O statn io  rozczu lił m n ie  
szczerze  następ u jący  w yp a
dek: w  dość przypadkow o  
zeb ran ym  to w a rzy stw ie  w y 
bu ch ła  g w ałtow n a  w  toru:c i 
s ile  g łosów  dysku sja  na te
m at Łódź a W arszaw a, k tó 
ra  lep sza  jak o  m iasto , w

której s ię  lep iej ży je  i w o- 
góle co  to  m iasto, a co  tak  
zw ana „wiocha". Zaperzeni 
d ysku tanci w y d o b y w a li z 
s ie b ie  potężny głos i; przy
tłaczające  racje, dobijając  
osta teczn ie  jed yn ego  B ogu  
ducha w in n eg o  człow iek a , 
który o śm ie lił s ię  b y ć  za Ło
dzią. NHe m am  zam iaru roz
praw iać  s ię  z  jego  p rzeciw 
nikam i. ch cia łb ym  flię w ła ś
n ie  jem u przypatrzeć i —  
je śli s ię  da — znaleźć w  na
szym  m ieśc ie  jem u  podob
nych.

R zecz to  stw ierd zon a, że  
m y łodzian ie  m am y pow aż
ny kom p leks prow incji. W 
tak im  k om p leksie  jako zja
w isk u  ogólnop o lsk im  nie  
w id zę  nic z łego , uw ażam  
n aw et, że jest kon ieczny. 
Jedną, n ie ste ty , m am y sto 
licę, a w niej teatrów , arty
stów , w ie lk ich  ludzi w ed łu g  
lu d o w eg o  porzekadła „jak  
m rów ków ". W ięc nic dz iw n e  
go, że  ca ła  reszta narodu  
zazdrości, w z d y ch a j ch cia ła 
by do tego  w ym arzonego  
raju  bez m ieszk ań  i z po
w ażnym i ogran iczen iam i 
m eld u n k ow ym i. Jak jednak

radzą so b ie  z  rzeczonym  
k om p lek sem  w  inn ych  m ia
stach?

K rak ów  je st  sta teczn y , do
stojny, m a hejnał, h istorię, 
Sk uszan k ę oraz „Przekrój" i 
udaje, że  zarzut kom pleksu  
prow incji w ca le  go n ie  doty 
czy; w ięcej; w ierzy  w  to  
św ięcie ,

W rocław ? Tłumu k om p leks  
ty tu łem  sto licy  Z iem  Za
chodnich, w ie lk ą  prężnością  
życia  ku ltu raln ego , „H ade
sem ", Odrą i z ielen ią . A le  
kom p leksik  m a.

I o to  zacierając rączki je
steśm y w  Łodzi. M am y kom 
pleksik? M am y. m am y. Ja 
kiż on? B ardzo śm ieszny . 
P rzed staw ic ie le?  P o kolei, 
panow ie, Po kolei.

D z ien n ik arze  sportow i... 
Oni u m ieją  w ie le  rzeczy. 
„Scibiorek znów  w  ŁK S-ie!"  
w ola ł k ied y ś z en tuzjazm em  
„D ziennik  Łódzki". Znów , 
rzeczyw iście. A le  s ię  n :e  do
sta ł do reprezentacji na W y
śc ig  Pokoju. Przepraszam , 
jest w  rezerw ie. Ł o d z i : } -  
n i n Scib iorek. W ięc pow ód  
do żałoby na szpalt kilka. 
Szym borski nie w szed ł do re

prezentacji. Ł o d z i a n i n  
Szym borsk i. W ięc „Ekspress"  
„Dziennik" i  „Głos" w  
achajsk ich  w ojow n ik ów
s ię  zam ien iają  i o b le 
gają niczym  T roję  kap itana  
P.Ż .P.N . S p ra w ied liw o śc i! On 
przecież le p sz y 'o d  H achorka!
P ew ie n  N iem iec  nasizego m i
strza  P ie trzy k o w sk ieg o  pra
w y m  siierpow ym  p ow alił rta 
d esk i. A le  ł o d z i a n i n  Jó
zefo w icz  p ow alić  s ię  ruie dał. 
H osanna! C iężarow iec S iln y  
z  K a to w ic  podniósł 91 kg, a 
ł o d z i a n i n  M ocny 92.5 kg.
O półtora k ilogram a w ię 
cej! Trzy, cztery: śp iew ajm y  
jeg o  chw ałę!

Czy kom p lek sik  jest udtoio- 
łem  ty lk o  dzien nikarzy  spor
tow ych? Bądźm i sp ra w ied li
w i, n ie  tylko. M am  czasem  
w rażenie , że nasza prasa c ie 
szy  s ię  ogrom nie k iedy  w  
Łodzi jak iś hu ragan ik  (ko
n ieczn ie  lokalny), e w en tu a l
n ie  m orderstw o c iek a w e  się  
zdarzy. P opatrz P olsko, 
oto  ł o d z i a n i n  X . ro
d zinę k ilku osobow ą topor
k iem  bardzo dok ładn ie  po- 
sza tk ow ał! B and ziorek  nasz  
kochany!

W ejdźm y w yżej p ra w ie  
na sam  Parnas. Łódzka Roz
g łośn ia  P o lsk ieg o  R adia to  
in sty tu cja , która każde sw o
je  w e jśc ie  na a n ten ę  m an i
fe stu je  przynajm niej d w u 
krotnym  odb ęb nien iem  m a
jesta ty czn eg o  sygn a łu  w y 

w o ła w czeg o  w  każdych  w a 
runkach, n a w et k iedy  p ro
gram  m a opóźn ien ie  i k ied y  
trzeba nadać k ą c ik  w e te r y 
n aryjn y . N ie  b ędę już w sp o 
m in a ł o tr iu m fie  zaw artym  
w  g lo sie  sp ikera k iedy  oznaj
m ia  „Tu m ów i Łódź", bo  
m oże to  być  m oje czysto  o - 
so b iste  w rażen ie . A le  n ie  
ty lk o  ja chyba zau w aży łem  
zja w isk o  następ u jące: w  
każdej recen zji teatra lnej 
(czytanej notab en e jak  po
em at lu b  e sse j a ż  do w y ra 
fin ow an ia  filozoficzny) za
w a rte  je s t  su row e napom 
n ie n ie  d la reszty  narodu; 
P atrzcie  rodacy, co to  Łódź  
dla  w a s zrobiła. W spaniała  
in scen izacja  p ow in na w strzą
sać itd. itd. aż do zu p e łn e
go  sam oogłup ien ia .

C echa p ow yższa  charakte
ry zu je  zresztą  ni® ty lk o  ra 
dio. K ażdy spór, choćby  
p s^ ud o-literack i stan ow i na 
p ew n o  pow ażn ą u lg ę  d la  
znęk an ych  czy te ln ik ó w  L i
sieck iej czy M atuszew sk iego . 
B ardzo się  c ieszy  sp o łeczeń 
stw o  k iedy  s ię  dw aj w ie lcy  
lud zie  bardzo na s ieb ie  w  
p ra sie  gn iew ają . Zdarzają  
s ie  i u nas ta k ie  spory. N ie  
w d ając  się  w  ich ocen ę — naj
ogó ln iej m ożna stw ierd zić: 
są  śm ieszne, są zaścian ko
w e. P rzec iw  tej ostatn iej ce
sze  n ie  m ia łb ym  n a w et sprze
c iw ów , gdyby n ie to. że  u 
nas w szy stk o  odbyw a się  
tak, jak b yśm y k łócąc  się

sta ra n n ie  sp raw dza li czy ca
ły  naród dobrze s ły szy  i jak
b yśm y przez ca ły  czas pa
trzy li do góry i trochę na 
u k o s na sto licę .

N ie  chcia łbym , ab y  zroz
paczony C zyteln ik  m ojego  
fe lieto n u  pom yślał, że  w ob ec  
tego  w szy stk ieg o  nam aw iam  
do zrezygn ow ania  z  w sz e l
k iego  życia  ku lturalnego, 
zaprzestan ia  w yd aw an ia  ga
zet, do  zam knięcia  s ię  sp o
łeczeń stw a  w  głęb i d om ostw  
i w  głęb i sieb ie , oraz do  
przyznania  się: gdzie  nam  
do W arszaw y! Z godzę się  
bez w ah an ia  z każdym  kto  
pow ie , że  Łódź ja k o  m iasto  
w ca le  n ie  jest najbrzydsza  
w  św iec ie , a jako zespół lu -  
d'd to coś now ego, m łodego, 
n ieu sta n n ie  s ię  budującego. 
Szczerą  sym p atią  obdarzę  
każdego kto  pow ie, że  i  o 
Łodzi w arto  p iosenk i p isać
i w iersze  układać. B ędę sza 
n o w a ł tych , którzy ty lk o  w  
Łodzi czują s ie  jak u s ieb ie  
w  dom u, którzy 6ą do m ej 
bezapelacyjn ie  przyw iązan i, 
którzy sw o je  m iasto  kochają .

A le  proszę sp o łeczeństw a: 
r.ie w sp in ajm y s ię  na palcp, 
n ie  p od n o śT v  rąk t w ołań  
przypom inających szkolne  
e w y  „;a proszę pan ią , ja", 
bo w łaSnle to  jest oznaką u- 
ta jo n e g i kom piek.su prow in. 
cji. K om pleksu, na który  
Ł ódź na p ew n o  n ie  zasłu 
guje.



lynek Liceum im. St. Żeromskiego, wystawiony \^ p ie r v F  
W  ^ }0wl£! XVII&wiek,t. I r a n i e  zew nętrznej znaj-

*!ongi u c z n i/\ f y h J  X»
Juje się ■ tablica

i f f i f c z c y c ^ i  Mustuwwiu S i d ł u
Jest rok 1933. Prowincjo

nalne m iasto wojewódzkie 
posiada gimnazjum, do któ
rego uczęszczało w iele zna
komitości, m. m. Stefan  
Zeiom ski i ówczesny pre
mier Sławoj SkJadkowski.

Tanowie licealiści z  tego  
w ialnie gim,nazjum, podzie
lili się, ia lc tn ie  od świato
poglądu na trzy wielkie o- 
bozy: dem okratów, arysto
kratów i sportowców. Ary
stokraci i dem okraci w alczą  
przy pom ocy krzyku (.,bać 
chamów!", .,,bic szlachtę!1*) 
na intelekt (dowodzenie na
ukowo, z którego wynikało, 
żc albo jedni, albo drudzy 
stanowią zakałę ojcz.yz.ny „ 
powinni zniknąć) walczą 
wreszcie przy użyciu broni 
ciężkiej (krze«la, kosze na 
śm ieci. kreda 1 inne 
sprzęty szikolnego użyt
ku, jak kałamarze, pomoce 
naukowe itp). A sportowcy  
wynajmują się na przemian 
to tym to tamtym z.* „ścią
gawki". podpowiadanie, od
rabianie lekcji i w ten spo
sób przechodzą z  k lasy do 
klasy. SportOvVcy są  zainte
resowani w  wojnie.

Tymczasem dwóch w ybit
nych arystokratów — Ksią
że i Buczacki odbyło krwa
wy pojedynek na szable o 
kobietę. Buczacki, typow y  
czarny charakter, skom pro
m itował się, chciał bowiem  
zabić Księciu znienacka. 
Dlatego został publicznie 
wyśm iany i okrzyczany in- 
famisem. Buczacki poprzy
siągł zem stę całej klasie, 
gdyż z okazji pojedynku  
dwa wrogie obozy pogodzl- 
ly  .się.

Cc zrobią biedni sportow
cy 7 Kto będzie za nich od
rabiał lekcje? Przecież dwaj 
wodzowie: Miazga (od de
mokratów) i K siąże (od a- 
ryslokratów) podał, sobie 
ręce? Komu sie będą w y
najmować? i  jak się zemści 
Buczacki?

S ytu acja  B uczack iego  god
na była zaiste  poża łow ania . 
Sp ad ło  na niego odium  stra
sz liw e. Już n a stęp n eg o  dnia  
b ieg a ły  za nim  w a ta h y  roz- 
w rzeszczan ych  i bez litos
n y ch  uczniaków .

—  Zyg, zyg, zyg! Infam ia  
wst, b lada jego  tw arz!

B u czack iem u  n ik t n ie  po
d a w a ł ręki, do  B uczack iego  
n ik t s ię  nie odzyw ał, B ucza
ck iem u  p o k azyw an o  plecy  
p rzy  każdej okazji. P ełna  
zazw yczaj rozm aitych  sp rze
czności, zaw sze  zm ierzw iona  
i pod zielon a  na dz iesią tk i 
grup sp o łeczn ość szkolna  o- 
kazała  w  tym  w yp adk u  zim 
n ą  i pe łną  ok ru c ień stw a  je 
dn om yśln ość. B iada tem u, 
k to  śm ie  narazić s ię  szkolnej 
op in ii: co k o lw iek  uczyni, bę
d z ie  ośm ieszony, (lfekroć po
d ejm ie  próbę pow rotu  do 
grom ady, będzie  po trzykroć  
w yszy d zo n y , w reszc ie  m usi 
opu ścić  bezrad n ie  ręce, a lb o
w iem  opin ia szkolna  sam a  
u suw a poza n a w ia s n ieszczę
ś liw y ch  i sam a ich  życiu  po
w raca.

N a w et sprzedajn i sportow 
cy  n ie  chcie li p rzyjm ow ać  
od B u czack iego  żadnych  
usłu g , ani pożyczki, an i fu n 
d y  ani konia na przejażdż
kę. P oczątk ow o isto tn ie  by li 
zd ezorien tow an i albo u żyw a
ją c  szkolnej nom enk latu ry  —  
k o m p letn ie  zbaranieli. Zgo
da od w ieczn y ch  w rogów ?  
K siążę i M iazga chodzą po 
szk o le  p rzytu len i do sieb ie, 
zaprzyjaźn ien i jak  M ick ie
w icz  z P uszk in em ? N ie  do  
p ojęcia! K om uż się  w  tak ich  
nien orm aln ych  w arunkach  
w yn ajm ow ać?  R zeczyw istość  
n ie  w yg ląd a ła  w eso ło . S k oń 
czy ły  się  n a g le  d ob rod ziej
stw a  żo łn ierk i, czas zapo
m n ieć  o ściągaw k ach . N ikt  
ich  już w ięce j n ie  będzie  sło 
dko hołu b ił przy b u fecie, 
w ob ec e legan ck ich  pań z K o
m itetu  R od zicie lsk iego , szko
da n aw et m arzyć o pap iero
sach, n ie  m a już żadnej na
dziei na pożyczkę, którą od
dało się na „śwlęty-w-

g d y “. Czas rozstać s ię  z m y
ślą  o darm ow ym  k in ie  lub  
cyrku, kon iec, p ieśń  sk o ń 
czona.

P rzyw ód ca  sportow ców , 
s ła w n y  siłacz  F lorek , w y k a 
zu jący  od czasu do czasu  
odrobinę in te lig en cji, j tym  
razem  zdołał w yp row adzić  
obóz z m atni. Sp ortow cy  
przydybali w  k ą c ie  za p ie 
cem  Szopena i zagrozili m u  
„ciem ną m ogiłą '1, jeże li n ie  
w yjaśn i, czem u n ie  ma w oj
ny pom iędzy arystokratam i 
dem okratam i. W ystraszony  
nau k o w iec  z iśc ie  akad em ic
ką sk ru p u latn ością  op o w ie
d zia ł p rzeb ieg  sen sacyjn ego  
pojed yn k u  i jego  n iezw y k ły  
epilog.

— N iby to hrab iow ie , a 
cham y nie z tej ziem i, p ili 
bez nas, ko ledzy , p ieska  ich  
nieb ieska  — sp ortow cy  nie  
m ogli przeboleć kolacji w  
k n ajp ie  na S łow ik u . O dzy
skali jednak  p ew n o ść  sieb ie. 
R zetelne poznan ie  zaw sze  
sta n o w i — jak  w iadom o —  
p o d sta w ę  sk u teczn ego  dzia
łania. S p ecja lna  delegacja  
obozu — piłkarz, lek k o a tle 
ta i hok eista  — złożyła  
K sięc iu  w yra:.y  szczerego  
ub olew an ia  z pow odu  b ru 
talnej napaści „tego łobu
za B uczack iego"  na honor i 
Zycie g w iazd y  b łyszczącej 
na szerok im  firm am en cie  li
cea ln ej k lasy. P u ch a łę  obno
sili tr iu m fa ln ie  po k o ry ta 
rzach. w rzeszcząc:

—  P u ch a łu s v ir  fo r tiss i-  
m us est!

R ó w n ocześn ie , na dow ód  
przyjaźn i zu p e łn ie  szczerej i 
bezin tereso w n ej, zaczęli sze
roko  rozpow iadać na praw o i 
lew o  o n iezw yk łym  boh ater
s tw ie  k sięc ia  i chłopa. T ru
dn o co praw da posądzać  
sp ortow ców  o w yb u ja łą  fa n 
tazję, a jed n ak  w  rezu ltacie  
ich  propagandy zdziw ion y  
dyrek tor  szk o ły  w y słu ch a ć  
m u sia ł d e lik a tn y ch  w y m ó 
w ek  p rzew od niczącej K om i
tetu  R o d zic ie lsk ieg o  — pani 
sędziny.

— J ak że  to, p an ie  d y r e k 
torze! C ałe  m iasto  aż huczy! 
O ficerow ie  a r ty lerii rozp ija
ją  naszą m łodzież  w  ruinach  
zam ku chęcińsk iego . P an ie  
dyrektorze, p ijan i o ficero 
w ie  patronują pojedynkom , 
nasza m łod zież  tn ie  s ię  sza
blam i na Ł ysej G órze panie  
dyrektorze. T rzeba zaa lar
m ow ać d ow ódcę pu łku, albo  
lep ie j dow ód cę  d y w izji, p a 
na w ojew od ę, pana prezy
denta  n aszego  m iasta! C ier
pi dobre im ię  szkoły , do 
której chodził pan prem ier  
S ła w o j-S k ła d k o w sk i, nie  
m ów iąc  już o u ta len to w a 
nym , bądź co bądź. Ż erom 
skim .

Rad nierad  zabrał s ie  d y 
rek tor  J e leń  do g ru n to w n e
go śledztw a. A le k iedy  je  
rozpoczął p ojaw ił s ię  n iespo
d z iew a n ie  w  szk o le  pan w o 
jew od a  L utow ieck i i z łoży ł  
w y ja śn ien ie , oo którym  śle
d ztw o  straciło  w sze lk i sens. 
O w szem , m łodzież  fech to w a -  
ła s ię  a le  n ie  na Ł ysej G órze, 
lecz w  P osło w ica ch  i to pod  
jego  ok iem , pod czu jnym  
okiem  pana w ojew od y . T o  
w szy stk o  co było.

In fam is dysza ł pragn ie
n iem  zem sty . W czasie  
przerw  n ie  opuszczał k lasy .
Po lek cjach  dosiad ał natych
m iast konia i gnał do dom u. 
S etk i razy w yszyd zon y , se t
ki razy upokorzony czekał 
c ierp liw ie  na w ie lk i dzień  
zem sty . A zem stę p rzygoto 
w ał p racow icie. ob m yślił  
każdy szczegół, p rzew id zia ł 
każdą okoliczność U derzy  
od razu w e  w szystk ich , w  
ca łą  bandę nazyw an ą  szko
łą P opam iętają  go w szyscy  
i  K siążę  z podrob ionym i pa

chap iera m i i zbu n tow an y  
m uś M iazga,

R olę ś lep eg o  narzędzia, 
ręki karzącej bezw zg lęd n ie  
sp ełn ić  m iał n a jp rzy sto jn ie j
szy  w  całym  m ieśc ie  poli
cjant. W ybraniec B uczac
k ieg o  odznacza ł s ię  isto tn ie  
w y b itn ie  m ęską  urodą, pra
w d ziw a  zu p ełn ie  n ie sfa łszo -  
w an a kopia znakom itego  
aktora film o w eg o , a k tu a ln e
go bożyszcza kobiet. S tąd też  
p lu ton ow ego  nazy w a ły  dzie
w częta  G ary C ooperem . N a 
tom iast w  aktach p erso n a l
nych  zap isano  teg0 stróża  
porządku p u b licznego  bar
dziej sw o jsk o  — K w iatek , 
p lu to n o w y  J ó zef K w iatek .

W ysoka, sm ukła  i e leg a n c
ka postać w  id ea ln ie  d op a
so w a n y m  m undurze, to w ła 
śn ie  p lu ton ow y K w iatek , tu 
te jszy  G ary Cooper, przed- 
m jot w estch n ień  w ie lu  dzie
w cząt, p etron iusz policji 
p a ń stw o w ej na sk a lę  w o je 
w ód zk iego  m iasta , bożek p ię 
kności u sta w io n y  na sk rzy 
żo w an iu  g łów n ych  ulic. N ie 
w ie le  b y ło  roboty na tym  
sk rzyżow aniu . D w a sam o
chody rów n ocześn ie  — ta
kich  w yp ad k ów  nie parnię* 
ta n o  od czasu przejazdu  
prezyd en ta  p ań stw a  przez  
m iasto , a le  to  by ło  przed  
d z ies ięc iu  la ty . K w ia tek  
stu d io w a ł w ię c  p racow icie  
w d zięczn e  pozy, b a lan sow ał  
n ied b a le  b ia łą  pa łeczk ą  z 
gum y, sa lu to w a ł szarm an c
ko, a G ary C ooper przeszy 
w a ł ró w n ocześn ie  d z iew 
częta  sp ojrzen iam i godnym i 
A donisa . A le  A d o n is op ła
ca n y  z k a sy  p a ń stw o w ej by ł 
id e a ln ie  ły sy  o  czym  m ało  

k to  w ied zia ł, n ie  w ied z ia ły  
w  każdym  razie  jego  w ie lb i
cie lk i. Z racji tej p rzyw ary  
p lu to n o w y  K w iatek  n ie  zd ej
m ow ał czapki n a w et podczas  
n a jw ięk szy ch  upałów . T en  
fa k t tłum aczon o głęb ok im  
p rzyw iązan iem  do służby , 
co b y ło  zu p e łn ie  słu szn e, 
p lu to n o w y  rzeczy w iśc ie  po
sta n o w ił d ok onać żyw ota  w  
słu żb o w ej czapce na g łow ie.

B uczack i zetk ną ł s ię  z 
K w ia tk iem  n ib y  to przypad
kow o. podczas m eczu p iłk a r
sk iego. Obaj n ie  in tereso w a 
li s ię  tą dzied ziną  sportu , 
o b ij  jednak m okli c ierp liw ie  
na d eszczu  K w iatk ow i wy* 
znaczyła  K om enda dyżur. 
B uczack iego  przygnała  na 
stad ion  chęć zem sty . Teraz, 
a lb o  n igd y! Zaraz po m eczu  
przypom nia ł sie  K w iatk ow i.

— A  pan B uczack i pam ię
tam . pam iętam , to  by ła  cie
kaw a spraw a.

P op rzedn iego  roku K w ia 
tek  p row ad ził śled ztw o  
przec iw k o  chłopom , którzy  
sk rad li k ilka m etrów  drze
w a z L asu B uczack ich  I w y 
kazał zd u m iew ającą  energię. 
Stary  d z ied zic  z rozrzew n ie
n iem  w sp o m in a ł w ted y  jesz 
cze kaprala K w iatka , przez  
dłu gi czas p o sy ła ł m u zają
ce i n a lew k i, dz ięk u jąc  każ
dorazow o za z lik w id o w a n ie  
bezczelnej bandy rabusiów  
rodow ego m ien ia  B uczac
kich .

D eszcz  n ie  ustaw a}, w s tą 
p ili w ięc  do m a łeg o  sk lep i
ku spożyw czego . W praw dzie  
w ła śc ic ie lo w i n ie  w o ln o  było  
sp rzed aw ać alkoholu , a le  
dla w ta jem n iczon ych  gości 
n igd y  tego trunku n ie  bra
kow ało . W d y sk retn ie  u k ry 
tym  za kotarą pokoiku  m o
żna b y ło  p ogw arzyć sw obod
n ie  przy k ie liszku . Z bierali 
s ię  tu  często  k ib ice  m ie jsco 
w ej drużyny p iłk i nożnej, 
o b lew a li zw y cięstw a , lub też  
„za lew a li robaka sm u tk u “, 
jeże li ich  p u p ile  p on ieśli 
k lęsk ę . N ie leg a ln a  knajpa  
prosp erow ała  św ie tn ie  d z ię 
ki op iece  po licji. D zieln ica  
była  podła — pu ste  pola, 
p o sęp n e  n ieu żytk i m iędzy  
cm en tarzem  j przedm ie
śc iem  Pakosz. D la kurażu, 
przed sm u tną  służbą w arto  
było  w yp ić , po szczęśliw ie  
zakończonej słu żb ie  też. Po- 
licjancj -n ad er  ch ętn ie  w y 
m ien ia li sw o je  m ilczen ie  na 
szk lan eczk ę  dobrej m ocnej 
w ód ki, je szcze  ch ętn iej za 
dw ie.

K w iatek  przyją ł zaprosze
n ie  m łodego  dziedzica , trak
to w a ł je  zresztą  jak o  d a lszy  
ciąg uprzejm ości św ia d czo 
nych m u przez gośc in n y  dom  
B uczack ich . P odczas n u dn e
go m eczu zm arzł „na k o ść“, 
a nic tak n ie  rozgrzew a jak  
u'ódka, zw łaszcza  na koszt 
b liźn iego . R ozsiad ł s ię  w y 
godn ie na krześle  n ie  zd ej
m ując czapki. Za oknem  
d eszcz  i m gła, p u ste  po le  
pełn e  dołów , z których  w y 
d ob yw an o p iasek . D alej m a
łe, nędzne dom ki przedm ie
ścia. rozcięta  d yn am item  1 
kilofam i góra. W iatr zd m u 
ch iw ał liś c ie  z drzew , T ylko  
sied zieć  w  c iep łym  pokoju i 
pić. B uczacki rozlał w ód k ę  
i rozpoczął dyp lom atyczn ie.

— S ły sza łem  dużo o pana  
fen om en aln ej pam ięci. Zdro
w ie  pana sierżanta!

— W rzeczy sam ej chw alą  
m n ie  za to — K w iatek  w y 
ch y lił jednym  haustem  
szk lan eczk ę  — ale  pan się  
p om ylił pan ie  B uczack i, ja 
w ciąż  jestem  zw y k ły m  p lu
tonow ym .

—  A le  będzie  pan s ier 
żantem  i to  szybko, jak bym  
już to w id z ia ł —  B uczack i 
p o łoży ł na sto le  paczkę „S i- 
lesii" .

— Ma pan coś dla m nie?  
K w ia tek  n a d sta w ił uszu.

—  Co za in tu ic ja , od razu  
pan zgadł. Zna pan  n ie ja 
k ieg o  M iazgę? T aki św iń 
ski b lon d yn ek  z czarnym i 
oczam i typow a tw arz  k r e ty 
na, za sam  w y g lą d  p o w i
nien  d o stać  ze dw a lata .

— O w szem , ow szem , przy
pom inam . To ten  paser zza 
k ole jk i, co?

B uczack i u św ia d o m ił so
b ie  n iech ętn ie , że będzie  
m u sia ł m ów ić  konkretn ie .
Cóż za d u reń  z tego  K w ia t
ka, n ic  a n ic  n ie  pam ięta . 
In tryga zbudow ana na a lu 
zji, na d ysk retn ym  przypo
m nien iu  zaw iod ła . Z am ów ił 
jeszcze  w ódki, tw arz przy
ozdobił u śm iech em  pełnym  
ży cz liw o śc i j uznania.

— M uszą być do sieb ie  
podobni jak  te  d w ie  k ro p e l
ki w ody. jeże li n a w et takt 
as jak  pan ich  pom ylił. A le  
m n ie  o kogo innego chodzi, 
p an ie  sierżancie , a w ła śc i
w ie  o  całą  grupę. Pan sp isy 
w a ł im  na w io sn ę  protokół 
za n aru szen ie  spokoju  pu bli
cznego, czy  jak  się  to n a zy 
w a. P o p rzed staw ien iu , tym  
aktorom  ze sp a lon ego  teatru  
pam ięta  pan?

R yba ch w y ciła  przynętę.
—  C| g im naziści?
—  O w szem , ci.
P lu to n o w y  zacisn ą ł o lbrzy

m ie  p ięści. N ie, to  n ie  p lu
to n o w y  je  zacisn ą ł lecz  G a
ry Cooper, m ężczyzna u g o 
dzony w  n ajczu lsze m iejsce.

J eszcze  przed w ak acjam i, 
na za k oń czen ie  roku  szk o l

n eg o  w y s ta w ił tea tr  g im n a
zja ln y  „W esele". U roczysta  
prem iera o d b yw ała  s ię  z n ie 
by w a łą  pom pą, w  p iękn ym  
pałacu  sp ortow ym , w y ło żo 
nym  m arm uram i i ochrzczo
nym  im ien iem  m arszałka Jó 
zefa  P iłsu d sk iego . P rzed sta
w ien ie  raczy ł z uznan iem  
oglądać pan gen era ł, obaj 
p a n o w ie  p u łk o w n icy  w o je 
woda, w icew ojew od a , prezy

d en t m iasta, starosta i w szy  
stk ie  in n e  znakom itości. 
P rócz J u sty n a  w szy scy  de
m okraci grali z w ie lk im  p o
w od zen iem  chłopów . C zepiec  
w  którego roli w y stą p ił sam  
M iazga, zb iera ł zasłużone  
ok lask i. M iazga p rzyw iózł 
p ra w d ziw e  k osy  z  rodzinnej 
w iosk i, uzbroił nim  człon 
k ó w  sw ojego  stron n ictw a , 
k tórzy  zja w ili s ię  na scen ie  
gdy zagrzm iał z ło ty  róg. 
K siążę  grał dziennikarza, 
■Tramencourt o siągn ą ł su k 
ces jako  pan m łody J u styn  
pop isa ł s ię  jako  Stań czyk , 
L utow ieck i jako  poeta. Ca
ło ść  reżyserow ała  po lon istka .

P ub liczność  w o jew ó d zk ie 
go  m iasta , pozbaw iona sta łe 
go teatru, przyjęła  sp ek tak l 
en tu zjastyczn ie . K urtyna  
szła k ilk a k ro tn ie  w  górę co 
sp ro w o k o w a ło  dyrektora  
J e len ia  d0 w y jścia  na sce 
nę. A ktorzy dostąp ili n ieby-  
le ja k ieg o  zaszczytu , w zruszo
ny d y rek tor  ca ło w a ł po ko
lei zn ak om itych  o d tw órców  
dram atu  na oczach setek  
w idzów . W ygłosił też odp o
w ied n ie  przem ów ien ie, w  
którym  w y ra ził glębokj’ żal 
z pow odu śm ierci W y
sp iań sk iego , którem u na 
sk utek  tego sm u tn ego  fak tu  
n ie  b y ło  dan ym  d o 
czekać tej prem iery  a 
przec ież  m ógł sob ie  jeszcze  
zyć  d la ogó lnego  dobra, gd y
by z ło ś liw e  Parki n ie  prze
c ię ły  n itk i jeg o  pracow itego  
żyw ota .

A ktorzy, pod n iecen i w ie l
k im  su kcesem . w yb ieg li 
zw artą  grom adą z teatru. D la  
prostego  fason u  n ik t s ię  n ie  
przeb iera ł w  g ra n atow y  
m un du rek  szko lny . D o przo
du  w y sk o czy ł d łu gonogi 
dzien n ikarz, za n im  poeta, 
pan m łody, w reszc ie  S ta ń 
czyk  z k ad uceu szem  w  rę
ku. C zep iec i jego  k o sy n ie 
rzy  p o k rzy k iw a li bu tn ie, że  
zrob ią  nareszcie  rew olu cję  
w  ty m  zaspan ym  m ieście. 
N ied a lek o  pałacyk u  w  któ
rym  u rzęd ow ał pan starosta, 
zaaresztow ali k osyn ierzy  
ja k ieg o ś przechod nia . Po  
krótk iej n aradzie  postano
w ion o  sk rócić  go na począ
tek  o g łow ę, gdyż  jak  
brzm iało  u za sa d n ien ie  w y ro 
ku  — n azb yt z pańska się  
nosi. Z aaresztow an y  ją ł w zy 
w a ć  rozp aczliw ie  pom ocy, 
tak  bardzo za leża ło  m u na 
w ła sn ej g łow ie. P o ch w ili  
n a d b ieg ł p lu to n o w y  K w ia
tek , k tóry  d y żu ro w a ł w ła 
śn ie  w  pobliżu . N ap ad n ięty  
o b y w a te l d om agał s ię  ener
g iczn ie  ukarania  łobu zów  1 
ch u lig a n ó w  w iejsk ich .

—  O co s ię  tu rozchodzi?
—  zapyta ł rzeczow o  p lu to
no w y  w y jm u ją c  n otes s łu ż 
bow y.

M iazga d otk n ą ł kosą p iersi 
aresztow an ego  i w y recy to 
w a ł g łęb ok im  basem .

— Pan się boją we wsi 
ruchu.

Pan nas obśmiewajom w 
duchu!

P lu to n o w y  u śm iech n ą ł się  
ży cz liw ie . D robiazg zw yk ła  
zabaw a, daj dobry pan ie  
B oże ca łe  ży c ie  tak ie  o k o li
czności. Z ajście sk oń czy ło  
by s ię  za p ew n e  już w  tym  
m iejscu , gdyb y n ie S tań czyk . 
B łazen k ró lew sk i, błazen  
tragiczny, p rzytknął kad u ce-  
usz do ram ien ia  najp rzysto j
n ie jszeg o  po licjan ta  w  m ie
ście. drugą ręką sch w y cił  
m łode drzew k o i potrząsnął 
nim  siln ie .

—  PBSwwyko!
Zgrałeś »lę przy zielonym  

stoliku
czy * kobietami w gorączce 
opętałeś duszę miłością 
i w tej momentu

palączee 
oślep gnasz we własne

próchno!
K w iatek , k tóry  m ia ł w ła 

śn ie  za sobą noc, spędzoną  
przy kartach  w  w eso ły m  i 
m ieszan ym  to w a rzy stw ie , 
potrak tow ał w y stą p ien ie  
S tań czyk a  ja k  najb ard ziej 
pow ażn ie .

—  Co s ie  tu taj w ygad u je?  
i o je st  obraza w ład zy  w  

czasie  pełn ien i.! p a ń stw o w ej  
słu żb y  Ja pana za p iszę  na 
tę  okoliczność.

K ilka  osób p ow racających  
z teatru przystan ęło  z p ro-  
stej c iek aw ości, za nim i jesz 
cze k ilka  i tak  rosło  p ow oli 
zb iegow isko . P oeta  w zn ió sł 
g ło w ę  d o  gw iazd  i skrzyżo
w a ł ręce na p iersiach .

Bawię pana galanterią 
przez pó| żartem, przez
o. . , Pół serio;
Stąd się styl osobny

, , stwarza:
Nikt nikogo nie dosięga, 
nikt nikogo nie obraża — 
na łokcie różowa wstęga —- 
nie wiedzie do cyrkularza! 
Poeta  był w y ra źn ie  na

tchn iony , to  p ew n ie  z gw iazd  
sp ły w a ła  na n iego  jak aś nie
w idoczna siła . K siężyc  słu 
chał poezji i drzew a zasty 
g łe, słu ch a li też ch ętn ie  lu 
dzie. P o sy p a ły  s ię  braw a, a 
ju ż  n a jlep iej baw ił s ię  w y 
stra szo n y  jeszcze  przed  
ch w ilą  obrońca sw o jej w ła 
sn ej g łow y,

— Cóż za m ili ch łopcy, 
m ol p a ń stw o  a jacy  oczyta
ni. p rzyjem n ie  słuchać. Od 
razu w idać, że  będą z n ich  
ludzie!

N ieco  sp eszo n y  p o licjan t  
sch o w a ł notes do k ieszeń , I 
zabierał s ię  do odejścia . W te
d y  w ła śn ie  nastąp ił ó w  tra
g iczn y  w  sk utk ach  incydent.
Na pożegn an ie  C zepiec sk łtr  
nił s ię  n isk o  p rzed sta w ic ie 
lo w i w ład zy , a za C zepcem  
reszta  k osyn ierów . D ranie, 
ach co za dran ie , p od n osili 

p a w ie  pióra tak  n iezgrabn ie  
że... n ie ste ty  sta ło  się . 
Czapka sp adła  z g ło w y  G a
ry Cooppera, w  św ie tle  k sięży  
ca zab łysła  id ea ln ie  ły sa  
czaszka p lu ton ow ego  K w iat
ka. P lu to n o w y  poczu ł nagle, 
że jest nagi, o d s ło n ięty  przed  
n iezn an ym , lud źm i do naj* 
d ro b n iejszego  szczegółu . K il
ka d z iew czą t a ż  p isn ę ło  z 
w rażenia .

—  M iłyż ty  m ój B oże! 
N asz G ary C ooper ły sy !

Na drugi d z ień  w ied z ia ło  
o tym  ca łe  m iasteczko . W iel* 
k ie  p ow od zen ie  przepadło. 
K on iec  ze służbą w  n ied zie
lę, na sk rzyżow aniu  g łów 
nych  ulic. k iedy  roześm ian e  
pan ny w ychod zą  z katedry , 
K w ia tk o w i pozosta ły  już ty l
ko nęd zn e  przed m ieścia .

—  O w szem , p an ie  Buczac
ki. teraz przypom inam  d o 
k ład n ie. n a w et bardzo dokła*  
dn ie. T en M iazga coś now e
go zbroił?

— Zbroi, na p ew n o  zbroi, 
razem  z tą ca łą  bandą, jeże li  
pan n ie  zapobiegnie.

—  Już ja tym  zasrańcom  
ch ętn ie  zrobię ko ło  tych. Jak 
im  tam , kolo  no... paw ich  
piórek zrobię. Ma pan kon 
kretne  dane?

B uczacki n a p ełn ił szk la
neczki.

— N iech się  pan postara
być w  p ią tek  na sk w erze, 
koło szkoły, o  drugiej po  
południu pan ie  K w iatek . I 
niech  pan w eźm ie  na w sze l
ki w ypadek  kilku ludzi, m o 
gą s ię  przydać. N ic panu  
w ięcej n ie  pow iem , pan ie  
sierżańcie.

(D.c.n.)



W tym tygodniu 
radzimy obejrzeć ^

Jak zw ykle zaczynam y od 
czwartku. A więc:

CZWARTEK 19 MA.?A. Zaczy
namy o godz. 17 składanym  pro
gramem dla dzieci, pomiędzy 
17.45 a 18.25 krótka przerwa, po
tem kolejno: Łódzka Kronika 
Filmowa, program publicystycz
ny i  Lodzi, Tele-echo. dziennik  
telew izyjny ł Tele-reklam a * 
Wai*szaw'y.

O 20 program publicystyczny z 
W-wy opatrzony nader atrak
cyjnym  tytułem  „M ężowie I żo- 
n y“ . O 20.45 — „Kobra“ . Wido
wisko sensacyjne wg sztuki An- 
thony Armstronga pt. „Tylko 10 
minut**,

PIĄTEK. 20 MAJA. Znów za
czynam y o godz, 17 programem  
dla dzieci: teatrzyk dla przed
szkolaków  „Taś-taA“ \ koncert 
rozrywkowy z Lodzi w progra
mie lokalnym.

O 18.30 kolejny X program z 
cyklu  „Historie z tej ziemi** — 
„Od Neandertalczyka do człow ie
ka współczesnego**.

O godz. 13.00 druga część skła
danego programu film owego pt. 
„Piosenka nie da cl zapomnieć** 
— pierwsza oglądaliśm y przed 
dwoma tygodniam i i trzeba przy
znać. te  pozostawiła po sobie m i
le  wrażenie.

Dziennik telew izyjny, Telc-re- 
klama i o godz. 20 film  produkcji 
francuskiej „N iech iy jo  w ol
ność***

SOBOTA, 21 MAJA. O 17 Mło
dzieżowe Studio Poetyckie, prze
rwa, o 18.55 magazyn kulturalny 
„Pegaz**, potem dziennik i do
piero o 20 film tabularny pro
dukcji angielskiej „Urodzony w 
październiku'*

O 20.43 program rozrywkowy z 
Warszawy — no. trzeba przyznać, 
że poziomem audycji rozrywko
wych Warszawa ostatnio zdecy
dowanie bije F ódż. tak że m iej
my nadzieję, że i ten program  
okaże *lę interesulący.

NIEDZIELA. 22 MAJ A. O 11.30 
program wym ienny (do Berlina, 
Pragi i Budapesztu) pt. „G ości
my dziś w Warszawie**. O 13 film  
krótkom etra/ow y z Lodzi i za
raz potem transmisja drugiej 
części spotkania w piłce ręcznej 
Polska — Szwecja z Katowic.

Jeszcze Jeden film krótkom e- 
trażowy. felieton r Warszawy i 
o 14.30 teleturniej pt. „Technika  
radziecka**

Po teleturnieju krótka przerwa. 
Program zostaje wznowiony o 
16.10 „Misiem z okienka** Po 
nim, o 16.25 film produkcji am e
rykańskiej „D isney I,and'*.

O 17.10 estrada literacka *“• 
„Granic*'* Zofii Nałkowskiej.

Film krótkom etrażowy, dzien
nik i wreszcie o godz. 21 film  
produkcji francuskiej „Przedsta
wienie galowe**. O 22.30 — wiado
m ości sportowe*

A K n n M 1
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Nowy dom kultury
O trzym a go upośledzona  

d otych czas pod tym  w z g lę 
dem  D zieln ica  G órna, a 
k on k retn ie  rejon Chojen. 
O k reślen ie  .o trzym a"  nie  
jest zresztą w  tym  w y 
padku w ła śc iw e .

O tóż D z ie ln ico w y  D om  
K ultury  p o w sta je  przede  
w szy stk im  dzięk i In icjaty
w ie  i funduszom  ta m tej
szych zak ładów  bracv. k tó

re  dok onają  rem on tu  i 
adaptacji w  bu dyn ku  u ży t
kow an ym  d otych czas prze* 
Z akłady im . N ied z ie lsk iego .

A zatem  jeśli prace a d ap 
ta cy jn e  zostana zakończone  
w  term in ie  — już za 2—3 
m iesią ce  m ieszk ańcy  C hojen  
beda m ogli s ie  spotkać w  
D zieln ico w y m  D om u K u ltu 
ry .

Warto kupić

Co b y  tu  c iekaw ego  pokazać naszym  u ko ch a n ym  T e lew i
dzom .—.

Heca z  „Wiosnq“
N ie  ta k  zn ó w  d a w n o  te

m u T e lew iz ja  — Ł ódź nada
ła  sz a len ie  rozry w k o w ą  a u 
d y c ję  pod w d zięczn ym  ty tu 
łem  „W iosna, w iosn a" . A u
dycja  n ie  b y ła b y  m oże taka  
zła , gd yb y  n ie  oszu k ań czy  
ty tu ł, k tó ry  św ię teg o  m ógłby  
w y p ro w a d zić  z ró w n ow agi 
N o  bo w io sn a  to w iad om o  
—  k w ia ty , m iło ść  1 „ te  rze
czy". Jak iś, przep raszam y  
za sło w o , seks, jak aś ładna  
d ziew czy n a  (m oże być  ta n 
cerka), ja k a ś a lta n k a  1 tak  
d a lej.

A  ty m cza sem  aud ycja  rze 
czona b y ła  a b so lu tn ie  1 w y 
łączn ie  (za w y ją tk iem  p io 
senk i śp iew a n ej przez dzie
w czy n ę  na m otorze z ładn ym  
p od kładem  z te ’.e-kinfl) do  
płaczu . C iąg le  s ie  k to ś roz
sta w a ł, k toś c ierp ia ł 1 coś  
przeżyw ał. B y ła  n a w et jed 
na O felia  nad balią , która 
za p ew n e  w y łą czn ie  przez  
n ied o p a trzen ie  n ie  w p ad ła  
d o  w o d y  i n ie  u to p iła  się. 
ja k  tego  chce  S zek sp ir .

N ie , p a n ow ie, tak  n ie  m o
żna. W ystarczy łob y  dać au
d ycji ty tu ł „M sza żałobna z 
okazji...", albo „K ażdy się  
ta k  rozstaje  ja k  potrafi" , a

w szy stk o  b y ło b y  w  porząd
ku. B o — tak praw dą a 
B ogiem  — w  aud ycji by ło  
k ilka  ład n ych  p o m y słó w  i 
c iek a w y ch  p iosenek , a le  zgo
ła  na in n y  tem at.

S p raw a zaś w b rew  pozo
rom  — je s t  szersza. Jeże li 
s ię  cz ło w iek  n astaw i p sych i
czn ie  na coś o k reślon ego  
(aud ycję  nap raw dę rozryw 
kow ą, dram at p sych o log icz
ny . krym ina ł) to  n ie  m oże, 
po prostu  n ie  m oże n a ty ch 
m ia st i na k o m en d ę  „prze
staw ić"  sw o jeg o  nastroju  
na inna fa lę  K to m e  w ie 
rzy. n iech  zrobt prosty  ek s
p ery m en t — zab ieram y zna
jom ego  na w e so łą  k om edię  
d o  k ina i w  osta tn ie j c h w i
li (n ie  u p rzedzając „k lien 
ta") w p row ad zam y go na 
tzw . f ilm  psych o log iczn y . 
C hoćby fa c e t lu b ił tak ie  
f ilm y  a film  był jak  naj
św ie tn ie jszy , to przez ładn e  
pół godziny  będą go d iab li 
brali, bo s ię  szy k o w a ł na coś  
in n ego . "

N o  a jak  aud ycja  w  te 
lew iz ji w  ogóle  trw a n ie w ie 
le  ponad p ć ł godziny , to  
co?,*.

TELEWIZJA
w sali operacyjnej

Telew izja oddaje ogromne 
usługi w m edycynie. Oto ka
mery TV zainstalowane na 
sali operacyjnej podczas za
biegu. Studenci zgromadzeni
przy ekranach mogą obser
wować z największego zbli
żenia ruchy rak chirurga
przeprowadzającego operację.
Dawniej obserwacje takie mo
żliw e były jedynie poprzez 
wysoki szklany strop nad sto
łem operacyjnym W Polsce 
ni? stosuje sic jeszcze takich 
urządzeń TV w pracach na
szych akadeini medycznych. 
T elewizja przeprowadzała je
dnak transmisje z operacji. 
b;\dż bezpośrednio. b»,dź przy 
pomocy nagrań telcrecordin- 
gowycb.

Znów list Horacego Bączka

Nie w ierzę  telew izji!
Zmu.«;zonv jestem  Danie 

redaktorze, napisać dziś 
znowu dlaczego nie 

wierze telewizji. Oto w czasie 
transmisji z W yścigu Po
koju, z powodu nazbyt 
szybkiego r>rzvbv<-ia kolarzy 
na meto powstała pewnego  
dnia luka w programie, którą

kopter to dlaczego telewizja  
1 radio n'® sie  na
dobra lom etke dla sprawoz
dawcy Przecież on ciągle  
krzyczał: .Jada kolarza! Jadą! 
Ale nie wiem kto!“

Doprawdy wielka szkoda?
N ic dowierzam również te-

Jan  G itlin  — jeden  z n a j
c iek a w szy ch  polsk ich  pod
różn ik ów  1 d zien n ikarzy  na
p isa ł now ą książkę. Nosi 
ona ty tu ł „M a d o  n n v i 
t o r r e a d o r z y "  i m ów i 
o  o jczyźn ie  rycerza z La 
M anczy — H iszp an ii.

D zisiejsza  H iszpania  jest 
d la  nas krajem  co k o lw iek  
egzo ty czn y m  1 a b so lu tn ie  
niezn anym . N a to m ia st G it
lin  Jst św ie tn v m  o b serw a 
torem  1 potrafi zajm ująco, 
c ie k a w ie  p isać. Z tak iego  
eesta w ien la  w yn ik n ąć  m oże  
ty lk o  jedno: pasjonująca  
książka.

D ob rze s!e sta ło , że tym  
razem  „Ruch*' n ie  pokpił 
sp raw y tak. że  „M adonny 1 
torreadorów " kupić m ożna  
n a w et w  kiosku z gazetam i.

W arto rów nież  k u o ić  ar -  
cy ciek a w a  książkę  łódzk iego  
p ow ieśc iop isarza  Z bign iew a

N ienackiego- P o w ieść  n osi 
ty tu ł: „ S k a r b  A t a n a -  
r y  k a“ 1 w  frap u jący  spo
sób opow iad a o  n ie zw y 
k łych  przygodach grupy ar* 
cheologów .

K siążka, która k ilka  d n i  
tem u znalazła  sie  na p ó ł
kach łódzkich księgarń  z d o -  
bedzie  na p ew n o  d u że  p o 
w od zen ie  w śród  am atorów  
sen sacji.

Dobre pomysły

trzeba było czym ś wypełnić. 
Tu okazało sdę, że filmteka 
naszei TV nadzwyczaj u- 
boga Że tylko tu t ówdzie 
poniewierają sie  takieś filmy, 
które, na dobra sprawę po
winny już leżeć głeboko w 
archiwum Wie t>an co w yś
wietlono? Film o  pobycie w e- 
eierskiel drużyny piłkarskiej 
w Egipcie, Rok produkcji 
1954!

Druga sprawa to udział h e 
likoptera w Wyścigu Pokoju. 
Czy nie uważa pan redakto
rze. że jest to całkiem zbę
dna historia" Czy nie sądzi 
pan. że daleko lepiej byłoby 
transm' ■<* obraz z kamer 
umieszczonych na sam ocho-
<*-*'<? I bliżej I wyraźniej bo
wóz mó""’v zabrać o  w iele  
leosze urządzenia? Nawiasem  
m ówiąc sprawozdawcy radia 
też moffliby jechać małym sa
mochodem z krótkofalówka.

Poza tym jak już był he li-

lew izjl na podstawie tego co  
prze telefonował do mnie nie
jaki Loszek Sk. Pan Leszek 
wziął udział w konkursie o -  
głoszonym przez łódzka T 
na zdjęcie o Lodzi. Nadesła 
sw o prace w oierwszym  ter
minie. w iec ^dzie* zdaje sie  
w grudniu ub roku. Potem  
bvł komunikat o  przesunięciu 
terminu nadsyłania prac do 
maja Ale orzez ostatnie dwa 
m iesiące, orzed uolywem  te
go terminu łódzka TV nie 
ouściła t>arv 7 gebv na temat 
sw ojego konkursu. Dzwoniliś
my Pytaliśm y o szczegóły 
red. Urbankiewicza który re- 
f<>. . ał konkursowe sprawy 
na ekranie Odoarł nam: —- 
Niestety, n ie mogę na nom nic 
powiedzieć, bo nic nie wiem.

Może kt«? tam leszcze o 
tym konkursie pamięta?

HORACY b ą c z e k
w miejscu

■
OD REDAKCJI: Nie chcle- f

libyśmy aby napastliwe ljslv ?,
ob. Horacego Bsczka wzięlw j

nasze insynuacje I Ju* j(
wkrótce przekażemy redakcji < 
telewizji adres aulora.

POZA TYM ODPOWIADA
MY Ob. Horacemu Raczkowi 
na jego pytanie postawione w 
poprzednim numerze „Odgło
sów" czy otrzymaliśmy jakieś 
wyjaśnienie na list w sprawie 
konkursu na postać telewi
zyjna

Niestety obywatelu Horacy, 
nie otrzymaliśmy. Widać naa 
tam nie czytują.

Ju ż n ied łu g o  dzięk i R a
d z ie  O kręgow ej Z rzeszen ia  
S tu d en tó w  P o lsk ich  w Ło
dzi b ęd z iem y  św iad k am i 
c iek a w ej Im prezy. O tóż je 
szcze w  b ieżącym  roku «- 
kad em ick im  p lan u je  się  zor
g a n izo w a n ie  przeglądu  d o 
robku stu d en tów  łódzkich  
szkół artystyczn ych . W pro
gram ie  przeglądu znajdą się 
zarów n o w y stęp y  adeptów  
sztu k i ak torsk iej jak  i pro

jek cje  etiud film ow ych  czy  
w y sta w y  m łodej p lastyk i,

.  •  •
A utorem  dru g iego  dobre

go pom ysłu  jest tym  razem  
P a ń stw o w e  P rzed sięb ior
s tw o  Im prez E stradow ych  
w  Łodzi. P ocząw szy  od po
ło w y  m aja w  łódzk ich  par
k ach  1 p od m iejsk ich  ośrod
kach  w y p o czyn k ow ych  (nr- 
G rotn ik i) aktorzy „E ST R A 
DY" w y stą p ią  z bogatym  
p rogram em  satyryczn ym -

Goście w Łodzi
T ak  się  jakoś złożyło , że  

w  u b ieg łym  tygodn iu  go
śc ili w  Łodzi przede w szy 
stk im  lu d zie  scen y  1 estra -  
dy.

A w ię c  radziecka aktor
ka D anuta S to ląrsk aja  no
ta  b en e  P olka z pochodze
n ia  i córka p o lsk ieg o  rew o 
lu cjo n isty .

W Ł ódzkiej T e lew izji w y 
stą p ił z d o w cip n ym  k om en
tarzem  sw ej sztu k i „K ugla- 
rze‘“ (granej w  T eatrze

N ow ym ) p o p u larn y  autor  
dram atyczny Z dzisław  S k o 
w rońsk i („M aturzyści". „Im ie  
n in v  pana dyrektora").

N o ! w reszc ie  ostatn i 
gość. Od dzisiaj (19 b. m .) roz 
poczynała  sie  w  P ałacu  Spor  
tow ym  w y stęp y  Z espołu P ieś  
ni 1 T ańca „Śląsk", który  
przez cztery dni łodzianom  
dano ppdziw iać dzięk i Ini
c ja ty w ie  „G łosu  R ob otn i- 
czego",

lo obejrzeć
W tych  d n iach  otw arto  w  

sa lach  now ej B ib lio tek i U -  
m w ersy teck ie j (ul. M a tejif  
34-38) w y sta w ę  pn. „Prasa  
łódzka w  la tach  1863— 1944). 
Jak  z podanych  dat n ie
d w u zn aczn ie  w yn ik a  pow yż  
sza ek sp ozycja  stan ow i 
przekrój przez ponad 80 la t  
łód zk iego  d z ien n ik arstw a .

B ardzo c iek aw a. Z w ła
szcza prasa podziem na z o -  
k resu  osta tn iej w ojn y ,
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„Rozwój** — dziennik polityczny, przemysłowy, eko
nomiczny. społeczny, literacki i ilustrowany, rocznik 1899. 
miesiące I—VI, nry 53, 55, 58, 59, 63, 85, 90, 120, 139 .

KOMUNIKACYA ŁÓDZ—KALISZ
Z ch w ilą  w p row adzen ia  

w  Lodzi tram w ajów  e le k 
tryczn ych  na lin ii od S ta re 
go Miasta do R ynku G ór
nego  (G eyera), kursujące  
dawniej na lej przestrzen i 
w eh ik u ły  n ie  znalazły  p asa
żerów  i sta ły  s ię  zb yteczne-

m i d la  Lodzi. W obec tego  
przed sięb iorcy  w eh ik u łó w  
zaprow adzili kom u nikacyę  
pom 'ędzy  Łodzią i K aliszem  

O m nibusy te  w yjeżdżują  
jed y n ie  W TEDY, gdy zb ie
rze się  dosta teczn a  liczba  
pasażerów ...

S U S I ?

7XZ~ *0 .

NEKROLOG

S. P. A u gu st Z aw isza now ca, L ubstow a —  zm ?rł
C zarny by ły  w ła śc ic ie l S o - w  K rak ow ie  20 czerw ca
boty, Ł agiew nik , B a łu t, J a -  1899 r. p rzeżyw szy  la t 85.

ODPOWIEDZI REDAKCYl...

M AZUR O W I —  A lboż to  
jest PO EZJA ? N ie  drogi 
pan ie, rym y, a tem b ard ziej  
często ch o w sk ie  n ie  sta n o 
w ią poezyi, która w y m a sa  
w c elen ia  p iękn ej m y śli w  
piękn ą form ę!

Z tej racyi w iersz  pańsk i 
nie  n ad aje  s ię  do druku;

najrozum niej b ęd zie  za n ie 
chać ry m ow an ia , bo nie  
m a ®  szan ow n y  pan po te 
m u ani odrob in y  ta len tu , 
któryby p o zw o lił m niem ać, 
że m oże choć w  p rzysz łoś
ci w y k lu je  s ię  coś z tego  
ziarneczika n iezm iern ie  ch u 
d eg o .-

ODCZYTY POPULARNE NA 
KSIĘ2YM MŁYNIE

S zereg  od czytów  popular- będzie  urozm aicony  26 n ik -  
nych  na rzecz ochronki I, nącym i obrazam i. N a stęp n e  
rozpocznie s ię  w  nadchodzą- od czyty  będą s ię  o d b yw ały  
cą n ied z ie lę  w  sa li B aum a co n ied zie la  o  godz. 6-te j  
na K siężym  M łyn ie . O dczyt w ieczorem .

Z KURATORYUM TRZEŹWOŚCI

W  ty ch  d n iach  zw róoił sk ieg o  z odezw ą w  której
się  p resyd u jący  w  Ł ódzkim  uprasza lek arzy  o liczn e  za-
K om itecie  K uratoryum  p isy w a n ie  s ię  w  poczet
T rzeźw ości do P rezesa  Łódz człon k ów  w zm ian k ow an ego
k ieg o  T o w a rzy stw a  L ek a r- K om itetu ..

NOWE KĄPIELE W ŁODZI!

P an B e itler  urządził przy  
ulicy  W idzew sk iej nr 120 na  
sposób zagran iczny łaźn ię  1 
kąp iele.

W Łodzi dał się  odczuw ać  
brak p rzyzw oicie  zorgan izo
w a n y ch  kąp ieli, to  też te  
odpow iedzą rzeczy w isty m  po  
trzebom  m iasta .

KEFIR

ze św ieżeg o , p ach n ą ceso  sk iej i 4w. B ened yk ta  oraz
i przegotow an ego  m lek a  sta poleca wirna leczn icze, w od y
le  w yrab ia  A p tek a  R. M os- m inera lne  natu ra ln e  i sz tu -
sakiow skiego róg W ólczań- czne.

Z m a ter ia łó w  arch iw a ln y ch  w ybrał:

ZDZISŁAW KONICKI

2Y6MUNT FIJAS 
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szkodliwości
kominów

L ubię rozm aw iać  z p rze
c iw n ik a m i w spółczesności... 
Z tvm i o b y w atelam i lic z ą 
cym i ponad sześćd ziesią tk ę , 
noszącym i kap elu sze, p o 
dobne do tych , ja k ie  zdobią  
g io w y  szarytek , n ie  u znają
cym i sztuczn ych  kom et i 
tra n so cean iczn ych  odrzu
to w có w , ch w alącym i cesa 
rzy, p iw o  w  c iężk ich  k u 
flach  1 precle... tw orzącym i  
w ła sn e  sy stem y  filozoficzne .

K :ed yś sp otkałem  jednego  
z tak ich  m y ślic ie li i oto co 
posłysza łem :

N ie  jestem  czło w iek iem  
now oczesn ym , drogi panie... 
N ie m ów ię  „najlcm" zam iast  
„nylon", „łlajnothajp" . m ia st  
„linotyp"... N ie  d o sta ję  w y 
p iek ó w  na tw arzy  na w idok  

*byle sitka z ży w icy  m oczn i
k ow ej czy m ela m in o w eg o  
ultrapasu ... Na w alizk i f i 
brow e m ów ię  skrom nie..
„fibrow e", n ie .........co tto n 1-
d o w e “. ...O bojętne m i jest 
ja k ieg o  koncertu  słucham , 
na g ita ry  h a w a jsk ie  czy... 
pneu m atyczne... T akże szoze  
g ó łem  bez znaczenia  jest 
dJa m nie, po jak ich  sch o 
dach  idę: s ta ły ch  czy po
ruszanych  e lek trycznością ... 
D la teg o  n ie  lek cew a żę  zn a
czenia kw asorodu.

— Cóż to  tak iego  ten  
kw asoród?

—  K w asoród  nasyca sobą  
pow ietrze  od n ajg łębszych  
oo k ład ów  b iosfery  oo stra -  
tosferę... K w asoród  jest  
przyczyną k w aśn ien ia  m le 
ka i ferm entacji p iw a , k w a 
soród rozw ija  naszą in ic ja 
ty w ę  i u trzym u je  u m js ł  
ludzi w  s t a n ę  św ieżości... 
K w asoród  je st  alf<\ i om egą  
ca łego  n aszego  życia... N ie 
ste ty , zm n iejsza ją  s ię  św ia 
to w e  zapasy k w a so r o d u . 
Czy w ie  pan , co je s t  p rzy 

czynam i zm n iejszen ia  s ię  
zapasów ?

— N ie  w iem .
—  O czy w iśc ie  cóż m oże  

w ied z ieć  tak i m leczak  w  
ny lo n o w y ch  sk arp etk ach  
jak  pan? G łów n ym i przy
czynam i zm niejszan ia  się  
św ia to w y ch  zapasów  k w a 
sorodu są kom iny.

—  K om iny — p o w tó rzy 
łem .

—  T ak jest, kom inv... 
S p ełn ia ją  one w  naszym  
życiu  tę  rolę, jaką przy  
w zn ieca n iu  kurzu sp ełn iają  
pojazdy m ech an iczne, prze
m arsze w ojsk  a zw łaszcza  
k a w a le r ii... w y tw a rza ją  sa 
dzę, co czerni b łony naszych  
płuc, brudzi obrusy, zakop-  
ca obrazy na śc ianach , za
truw a pow ietrze  sk ła d n ik a 
mi szk od liw ym i d.la ob iegu  
krw i... G dyb yśm y w ie d z e -  
li. ile to sad zv  spada co 
d z ien n ie  na budynki, u f c e  
i sk w ery , już d aw n o  prze
sta lib y śm y  sta w ia ć  dom y z 
kom inam i... Z n ik łyb y  z po
w ierzch n i ziem i te  śm iesz 
ne sy lw etk i kam ienic, k om -  
p ro n rtu ją ce  człow iek a  i ie -  
«o  b«zbożny płód: m iasto... 
M iasto! ha, ha... M iasto to  
zb iorow isk o  żela zo k a m ien -  
nvch  k latek , odd zie lon ych  
od sieb ie  tw ardym i ch o d 
nikam i, na których  nogi nie  
m ożna p ostaw ić, żeby czło 
w ieka  c^ś w  m ózgu n ie  k o l
nęło ... M iasto, pozbaw ion a  
zieleni p u styn ia , w y s ta w io 
na na dzia łan ie  prom ieni sio

n eczn ych  jak Sahara., z ie 
ją c e  ku  niebu w ylotam i o- 
sm a lo n y ch  kom inów , z k tó 
rych  buchają  k łęby  dym u... 
W asze u k och ane m iasto , wa  
sza M DM!... ha, ha, trzy m ij  
c ie  dw óch , bo jeden  nie  
m a co.

M yślic iel stan ał na kam ie
niu  i zaczął sob ie  pom agać  
przy m ó w ien iu  rękam i.

—  A czy sądizi pan. że  
ty lk o  k o m in y  są  g łów n ą  
p rzyczyną  zła?

— N ie  sądzę.

NASZE ODZIENIE NAS 
GUBI

Filoziof przym ru żył lew e  
oko.

—  N ie  zdajem y so b ie  gpra 
w y  ze  znaczenia  odzieży  w  
nas.zym życiu ... T k w im y  
psych ik ą  w  e p o ce  k a m ie
n ia  łup anego , a zdaje  się  
nam . że przerośliśm y  sw ą  
w ie lk o śc ią  tram w aj, że  po- 
s ied liśm y  bodaj te  rozum y, 
ja k ie  posiad ał K aton, obra
b ia ją cy  ro lę  w  stroju  ad a-  
m ow ym  i p ozw a la ją cy  sw ej 
sk órze  czerpać z otoczenia  
ży cio d a jn y  kw asoród .

M yślic ie l zszed ł z k a m ie
nia i o tarł p ian ę  z  ust.

— Bo spójrz na sw ą  o-  
dzież... sp ójrz na sw e  o b u 
w ie. na ten is tn y  w y n a 
lazek  szatana ... Z pozoru  
je&t to n iew in n y  przyrząd  
do  osłan ian ia  tw ej nagości, 
w  rzeczy w isto ści zaś jest  
to  sk órzane w ięz ien ie  co 
ta m u je  ob ieg  tw ej krw i, u -  
trudn ia  n atu ralną  tran sm u -  
ta c ję  c iep ła , u gn ia ta  ów  
n atu ralny  cokół człow iek a  
stop y , co w  sam oob ron ie  
przed u c isk iem  p ok ryw ają  
się  w a rstw ą  zrogow acia łych  
m o d ze li— odcisków , w y k rzy 
w ia ją  s ię  jak  ogórki hod o
w a n e  w  b u telkach ... A  
sp ójrz pan na w ą z iu tk ie  n o
ga w k i sw y c h  spodni, na to  
w e łn ia n e  o p a k o w a n ie  go len i
i lęd źw i, u tru d n ia ją ce  ci 
ruchy i kom p rom itu jące  cię  
w ob ec zw ierząt...

Sp ójrz na ozdobę tw ego  
podgardla: kraw at... na ten  
jed w a b n y  stryczek , nad p ę 
tlą  k tórego  m ozo lisz  się  p*n  
cod zien n ie  jak kat szy k u 
jący  s ię  do w y sła n ia  na 
drugi św ia t  skazańca... D o t
knij pan sw eg o  k o łn ierzy 
ka k rępującego  ruchy  
tw ej szy i i pod obn ego  do

psiej obroży... Czy ma się  
pan czym  p o ch w a lić  w ob ec  
kob iety?... K ob iety , tego  f i 
lig ra n o w eg o  cacka o  dw óch  
uszkach , zasłan ia jącego  sw e  
uda spódn iczką zszytą  za 
led w ie  z dw óch  k aw ałk ów  
jed w a b iu  i pozw ala jącego  
sw em u  dekoltow i być rów 
nocześn ie... w en ty la torem , 
m oderatorem  ogni w ew n ętrz  
nych  i filtrem -..

— N ie  m a s ię  czym  chw a  
lić  —  sp u śc iłem  skrom nie  
oczy.

— Jeśli p rzyzn aje  pan, że  
nie  ma się  czym  c h w a l’ć, 
to  czy  p o m yśla łeś, że nasze  
cia ło  gnęb ion e  odzieżą za
n iknie  k iedyś, jak zan ikało  
nasze p ierw o tn e  futro, o -  
k ry w a ią ce  naszą nagość?

— N ie, n ie  pom yśla łem  o  
tym ...

— Jeśli n ie  pom yś!n łeś o 
tym . to  w iedz, że nadejdzie  
k ied y ś dzień , k ied y  tu łów  
ludzk i śc isk a n y  pask iem  
zw ęzi się  w  m iejscu  śc isk a 
nia do grubości nadgarstka, 
rury zaś n aszych  oskrzeli 
zostaną  zaczop ow an e sa-Jzą  
jak  cygarn iczk i n ikotyną i 
w ca le  już n ie  będziem y m o
gli śc iągać  z a tm osfery  n ie
zbędnego  do życia  k w a so ro -  
du... Czy w ierzy sz  pan w  
to?

— W ierzę — zgodziłem  
się  — a le  na m iłość  boską, 
już od kw adransa m ów i 
pan o tym  kw asorodzie , a 
ja c ią g le  n ie  w iem , co  to 
jest.

—  Co to je s t  kw asoród, 
cz łow iecze  ery  a tom ow ej, *a 
m olotów  odrzutow ych  i e-  
nergii, d zielonej przez fi
zyk ów  na kaw ałk i ■jak ser?  
K w asoród , d u szyczk o  ludzka  
w  ny lo n o w y ch  sk arp etk ach , 
nie  um iejąca znaleźć  sk u 
tecznego  środka na porost 
w łosów , a szyku jąca  się  do 
podboju D rogi M lecznej... 
K w asoród  to w ed łu g  staro
m odnej term inologii... tlen! 
„Tak jest! TLEN, m ój panie.

Cassio Morosetti

—  Ogień to ty lk o  c iekaw ostka , m ó j drogi. Z a 
ręczam . ie  n igdy  nie zna jdzie  p rak tycznego  

zastosow ania
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— A nie m ów iłem , ie  sam o
lo ty  sa n iebezp ieczne

— Trochę cierpliwości, ko
chanie ~  musze sie w resz 

cie nauczyć tego tr icku-
H alo Halo !!l Tu  sportow a służba spraw o

zdawcza...

Najostrzejsze^ g łó w k i św iata

N ow y talent u jaw n ia  się  
czasem w  bardzo n iezw y k ły  
sposób. W roku 1949 — 27- 
letnl wówczas Cassio Moro
setti z zawodu dziennikarz
— został delegowany na ja
kąś konferencję naukową. 
A ponieważ konferencja by
ła nudna — zaczął na blan
kiecie zaproszenia szkicować 
różne śmieszne figurki. Pod
patrzył to znajomy plastyk
— i dalej wmawiać Morose- 
ttiemu. ie  ma talent kary
katurzysty...

Dobre oko miał ów plas
tyk, nakłoniony przez przy
jaciela Morosetti wydruko
wał w swojej gazecie pier
wsze żarty. W rok później 
był już humorystą sławnym  
w całych Włoszech. A nastę
pnie — 1 w innych krajach. 
Obecnie Morosetti żyje wy
łącznie z rysowania.

Popularność włoskiego ka 
rykaturzysty wynika z pro
stoty jego pomysłów. Two
rzy sytuacje czyielne. zrozu
miałe — lecz jednocześnie 
nie banalne. Nic znajdzie
my tu wyświechtanych kon
ceptów o antypatycznej teś
ciowej...

Najczęściej wraca w zrę- 
cznych dowcipach Morosct- 
tlego motyw ludzi upartvch, 
którzy wbrew wszystkim 
okolicznościom, wbrew ca
łemu światu — trwają przy 
swoim. I stąd — zawsze po
padają w tarapaty...

- (JERT)

Radajule RespOI *  
W ydawnictwo P r# w » »  ,.Prata 
COd*ka" *  Acir«* rwlafcinli 
i m i  Piotrkowska m. rai 
M* ?» «  Warunki pf*num»ra. 
<»! mlmłecznlr «— el lewar
Wlni» l l — u. *  Rndaktna m« 
Mm^wlonyen rękopuów  
rwrao* *  Prenumeratę orzyl 
mula w azn tk l*  placówki po- 
mmwą. llitonrwf.* o ruj prpiK  
..Popu" — ■ tajsnaCT.enlem na 
..Odglo*v” OniU RSW „Prasa" 

Lfiót Zwlrlii |1
Z. 1SST. V to r 
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„WSZYSTKO O EWIE“
D w a spóźn ione na naszych ekranach film y  „W szyslko o 

E w ie“ M ankiew icza  i „B u lw ar zachodzącego słońca" WU* 
dera kojarzyć s ię  m ogą podobieństw em  tem atu  i ukazanego  
środow iska . P od ob ień stw o  to jest chyba Jednak ty lk o  po
zorne.

R eżyser „B ulw aru" ukazując jednostkow ą h isto r ię  prze
m ija jącej staw y aktorsk iej, kom prom ituje jednocześn ie  w y 
ra źn ie  określon e  środow isko.
„W szystko o  Ewie" dąży do p rzed staw ien ia  ja k ie jś  bardziej 
ogólnej p raw d y o wieczinym  kon flik cie  jednostek  m łodych, 
dążących  do sw eg o  celu  i sła w y , z tym i, którzy to w szystko  
już osiągn ęli i będcję u szczytu  sw eg o  pow odzen ia  obaw iają  
s ię  degradacji.

T rudno się  sp ierać z in tencją  reżysera, a le  n ie  trzeba było  
chyba aż tak sp od lić  E w y, aby ten od w ieczn y  problem  u- 
kazać. Jej upór i bezw zględn ość oburzając — w zbudzają  
podziw , a jednocześn ie  w spółczucie. K oleje  losu są  n ieu n ik 
n io n e — E w ę spotka to, co  dziś sp otkało  M argot.

M ankiew icz, porządnie sk om prom itow any u nas „B oso- 
nogą  contessą" — teraz „zrehabilitow ał"  s ię  doskonałym  
rzem iosłem  reżysersk im  i u m iejętn ością  przed staw ien ia  śro
dow iska . C h arakteryzuje je  zarów no poprzez doskon ale  ro
zegran ie  g łó w n eg o  kon flik tu , jak  i zary so w a n ie  m nóstw a  
sy tu a cji i postaci m arginalnych .

Film  „W szystko o  Ewie" posiada w alor  rzadko sp otykany, 
a  ściślej m ów iąc — słyszan y  (zw łaszcza przy dubbingu): w y 
śm ien ity  dialog.

Dialog, który traktujem y w film ie  często  ty lko  jako n ie 
zbędny e lem en t, p osuw ający  a k c ję  naprzód — tu, sam  w 
sob ie  sta je  się  n ie lada atrakcją. Z w łaszcza, gdy uczestn i
czy w  nim  M argot, k ap ita ln ie  grana przez B etty  D avis. 
T alen t i tem peram ent tej aktorki przyczynia  się  n iew ą t
p liw ie  w  olbrzym iej części do su k cesu  tego film u , w  któ
rym  dobre aktorstw o  jest zresztą  ogólną cechą w szystk ich  
postaci.

EW A N U R C Z Y Ń SK A .

„ O K O  Z A  O K « “
T en  n ieź le  zrea lizow an y  

pod w zg lęd em  form alnym  
f ilm  je st  po tk n ięc iem  w  
tw órczości znanego reżysera  
A n dre C ayatte‘a. T w órca f il  
m ów  rozw ażających  problem  
w in y  i ka ry  (.,W szyscy je s
teśm y  m ordercam i", „Spra
w ied liw o śc i e la ło  s ię  zadość", 
„Czarna teczka") w y ra źn ie  
odb iegł ty m  razem  od s w e 
go cy k lu  praw niczego.

Z am ierzen iem  reżysera b y 
ło  potęp ić w ym ierza n ie  spra 
w ied liw o śc i przez jednego  
cz łow iek a . P osłu ży ł m u do  
tego  b ib lijn y  w erset ze  s ta 
rego T estam en tu  „O ko za 
oko, ząb  za ząb". N iestety  
b ib lijn e  m orały  przen iesione  
w  drugą p o ło w ę  n aszego  
w iek u  d la  sam ej chęci d y s 
ku sji trącą m yszką. L ogikę  
postęp ow ania  ludzi zastąpił 
C ayatte  pustym i soń zm atam i,

każąc  Bogu ducha w innem u  
ch irurgow i z a fryk ań sk iego  
szpita la  czuć się  w inn ym  
śm ierci ab so lu tn ie  n ieza 
w in ion ej.

—  Z m ęczony pracą lekarz  
od esła ł do szp ita la  chorą pa
c jen tk ę  pod opieką jej m ęża. 
P o drodze n ieste ty  zep su ł 
s ię  sam ochód . Chora zm arła  
podczas operacji. Czy m iał 
zatrzym ać ją  u s ieb ie  w  d o 
m u? P ostąp ił w  zgodzie ze  
sw o im  ob ow iązk iem  i sum ie  
niem  lekarza, tak, jakby to 
zrobił inny cz ło w iek  na jego  
m iejscu . Inaczej '•■'lawę 
p rzed staw iają  tw órcy  film u . 
Ich bohater, sam  n ie  w ie 
dząc d laczego  m a w yrzuty  
su m ien ia . Jest w  dodatku  
prześladow any przez m ęża  
zm arłej. Z ostaje w c iągn ięty  
w  pułapkę.

Opis „technologii"  zem sty

odznacza s ię  m akabrycznym  
naturalizm em . P ery p etie  bo
h aterów  są  porządnie  na
c ią g n ię te  — a to w  celu  u -  
d ok um entow an ia  bardzo chy  
ba w ą tp liw ej filozofii.

D obre rzem iosło  reżyser
sk ie  C a y a tte ‘a uw idacznia  
s ię  ty lk o  w  budow aniu  a t
m osfery grozy. N ie  bez zna
czen ia  jest ta len t o d tw ór
ców  g łów nych  ról; Curda 
JUrgensa w  roli lekarza i 
Folco L ulli jak o  fan a ty cz-  
go  m ściciela . Bardzo udane  
pod w zględ em  dram aturgii
i p lastyk i zdjęć są szczegó l
n ie  o sta tn ie  sek w en cje . C zy
han ie  dw óch  m ężczyzn na  
sw e  życie  wśród sk a listej  
pustyni przypom ina fina ł 
znakom itego  film u też. Eri
cha von Strcheim a „Chci
w ość". A. N IE ŚM IA Ł E K

„ZŁAMANA STRZAŁA"
W spania ły  kra jobraz, konie, strza ły , 

d w ie  w alczące strony  — Ind ian ie  i bioli, 
sz lache tny  bohater i p iękna  kob ie ta  —  
to  praw ie n iezm ienne e lem en ty  każdego  
w esternu . ,.Z łam ana strzałą" nie uchyla  
się rów nież od te j reguły- W estern  —  
to  rodza j film u , m a jący  szczególne p rzy 
w ile je  —  przebacza m u  się  sceny, k tóre  
się zna z  dz iesięciu  innych  film ó w  —  
ty le , że raz strzela  czy całuje K lrk  Dugłas 
(..Ind iański w o jow n ik") a. raz Jam es  
S tew a rt.

Jest jed n a k  to „Złam anej strzale" coś 
now ego  — na w a lkę  i losy bohatera pa
tr zy m y  przew ażn ie  od s tro n y  Indian. Do

ich obozu w kra cza m y  w ra z ze sp raw ie
d liw ym , sz la ch e tn ym  a rychłto p o tem  i  
zakochanym  iv Indiance kap itanem  To 
bezpośrednie p rzy ja zn e  ze tkn ięc ie  sie z 
A paczam i pozw ala  tw órcom  film u  2ilu s 
trow ać tezę, że  po każde j stron ie  są 
ludzie m ądrzy , szlachetn i, podli i głupi- 
C echy te, dodając jeszcze po ka żd e j s tro 
nie p rzysto jnego  m ężczyznę , w a ży  re
żyser na ja k ie jś  bardzo dokładnej w adze. 
A le  zapom niał się, p rzew a ży ł  — po s tro 
nie A paczów  je s t jeszcze ładna kobieta.

Uf f !  g d yb y  to  n ie  b y ł w estern...!

E.  N.

Makuszyński 
po raz drugi

— C zy ks ią żk i M a ku szyń 
skiego  sq  „film ow e", tzn. 
czy ła tw o poddają  się ekra 
nizacji?  —  p y ta m y  reż  
M arię K aniew ską .

— N ie. W tym  w zględ zie  
M akuszyń sk i ok azu je  s ię  
autorem  n ie sły ch a n ie  trud
nym . K lim a t jego  pow ieści 
leży  n ie  w  akcji a n i w  
dia logu  — znajd u je  się  w  
o p isie  reaKcji jego  b oh ate
rów .

— Ja k  w  ta k im  razie w y 
tłum aczyć  p rzystąp ien ie  P a
ni do film o w a n ia  ju ż  d ru 
giej jego pow ieści? C zy m o
że s u ’cces „ A w an tury  o 
Basię"?

—  M iędzy Innym i. N ie  
p rzypuszczałam , że  zap otrze
b o w a n ie  na M akuszyń sk iego  
„na ekranie" je st  aż  tak  
duże. P o  uk azan iu  s ię  
„A w antury  o  B asię" o trzy 
m ałam  m n óstw o  listów , w  
k tórych  m łodzież  prosiła  
jeszcze  — o „P annę z m o
krą głow ą" „W ypraw ę pod  
psem ", „Szaleń stw a panny  
Ewy" i „Szatana z  siódm ej 
klasy" .

—  W iem y że, zdecydow a
ła  się Pani kręcić .S za ta n a  
z  siódm ej klasy"?

— T ak. J?oza ,,B asią" spró  
b o d ł a m  zaryzyk ow ać jesz
cze  adap tację  ..Szatana".

r Na czym , P ani zdaniem , 
polega p rzyczyna  dzisie jsze
go pow odzenia  M a ku szyń s
kiego?

- —  M nie o so b iśc ie  pociąga  
jego  serdeczny  stosu n ek  do  
lu d zi, c iep ło  spojrzen ia .

U w ażam  także, że M aku
szy ń sk i je st p isarzem  bar
dzo w spółczesnym , u c h w y cił  
trw a łe , p on adczasow e ce
ch y  m łodzieży , choćby d ą 
żen ie  do rom antyzm u. Jako  
pedagog  rozm aw iam  często  
z m łodzieżą d zisiejszą . W ie
lokrotn ie  pyta łam  czy m o 
g lib y  na n iek tóre  w y d a rze
nia reagow ać podobn ie jak  
b o h aterow ie  ,,Szatana z  
siódm ej k lasy". O kazuje się
— tak. M iałam  w ięc  pod 
sta w y , by ak cję  film u  prze
sunąć o 25 la t do przodu.

—  W  ja k im  stopn iu  za
aw ansow ane są prace nad  
film em ?

— W drugiej p o łow ie  
k w ietn ia  zaczę liśm y  zdjęcia . 
Sk oń czym y je pod kon iec  
lipca. S ą d zę  że  z  począt
k iem  nad chodzącego sezonu  
m ożna b ęd zie  film  oglądać.

— In teresu ją  m n ie  ja k ieś  
c ieka w o stk i z  pracy.-..

— B ied zim y się  nad ty 
tułem . S iódm a k lasa , to  w  
czasach  M akuszyń sk iego  kia  
sa m aturalna . A  „Szatan  
z X I klasy"? —  B rzm i 
to chyba n ie  „po m ak u -  
szyńskiem u".

—  K to  w ystąp i w  rolach  
m ło d ych  bohaterów ?

— P ola R aksa — w roc
ław sk a m łodziu tka stu d en 
tka  filo lo g ii i Józef Skw ark
—  stu d en t III roku łódz- 
k ie i szk o ły  teatra lnej.

R ozm aw iał
T A D E U SZ  ZAK O W IECK I

jąca cały akt ponad 10 minut) — i ani na 
chwilę nie nuży. Ale akurat tej w eny nie 
realizował Wyler, tylko leden z ieao asvs- 
tentów. anonimowy specjalista od scen ma
sow ych, batalistycznych i ...niebezpiecznych  
dla zdrowia aktorów...

j,KARTAGINA W PŁOMIENIACH" _  to 
inny superfilm, nakręcony we Włoszech, 
przez Carmino Gallonc. z Piorro Brasourem, 
Anne Heywood i Danielem Gelin. I to dzie
ło, choć krytycy wyrażali się  o nim z prze
kąsem, nie potrafiło zrazić publiczności. 
Tego rodzaju przedsięwzięcia, mimo ogrom
nych nakładów — przynoszą na Zachodzie 
eiaele ogromne zyski. Pewnie dlatego, że 
kolor, panorama, kręcono z rozmachem sce 

ny plenerowe — stanowią wyraźny kontrast 
do ciasnych ram ekranu telewizyjnego, 

BRIGITTE BARDOT występuje w roli 
złodziejki w najnowszym film ie rcż. Henrl 
Clouzota (twórca .Widma". „Ceny strachu"). 
Za tydzień — fotos Br: git te z  perwsaego 
jej film u po urodzeniu syna.

HOFFMAN I SKÓRZEWSKI _  dwaj m ło
dzi, nierozłączni realizatorzy — dokum enta- 
rzyści (Karuzela łowicka", „Typy na dziś") 
— mają zadebiutować w film ie fabularnym. 
Jeden z przygotowywanych dla nich scena
riuszy iest adaptacią m iędzywojennej po
wieści Juliusza Kad*n-Bandrow.skiego ..Czar
ne skrzydła",

DONALD

MYLENE DEMONGEOT której duży t 
trochę rozebrany fotos drukowaliśmy w 
poprzedniej ..Mieszance" — gra obecnie je 
dna z głównych ról we włoskim film ie ,.P'Xi 
dzesięciom a flagami". Reżyseruje — Claude 
Autant-Lara, a realizację finansuje potężny 
1 am bitny producent Dino de Laurcntls. 
Film opowiada o  losach niem ieckiego sta t
ku wojennego, który upozorowany na jed
nostkę handlową pod banderą coraz to in
nego państwa neutralnego — atakowi nie
spodziewanie okręty alianckie w czasie m i
nionej wojny Poza wspomnianą M ylene — 
w  skład m iędzynarodowej obsady aktorskiej 
wchodzą: Charles Laughien, Folco Lulli, 
Francoise Rosay, Erika Remberg, Eleonora 
Rossa-Drage.

„BEN HUR“ — siuperfilm amerykański, 
barwny i panoramiczny, którego w yśw iet
lanie trwa z górą 3 i pól godziny — zo
sta ł pokazany poza konkursem na inaugu
rację Festiwalu w Cannes Zgodnie z ocze
kiwaniem  — pokaz wyw ołał bardzo chłodne  
komentarze, lub po pmstu drwinę. Jedno 
tylko jest w ..Ben Hurze1' chwalone — d y 
namiczna sekw encja wyścigu kwadryg, trw«v

R O M Y
S C H N E I D E R

ulubiona aktorka 
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